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D Z I Ś W N U M E R Z E 

4 - d n i o w ą w i z y t ę z ł o ż y ł w P o l s c e m i n i s t e r s p r a w za -
g r a n i c z n y c h F i n l a n d i i — A h t i K a r j a l a i n e n . O d b y ł r o z -
m o w y z W ł a d y s ł a w e m G o m u ł k ą , J ó z e f e m C y r a n k i e -
w i c z e m i m i n i s t r e m s p r a w z a g r a n i c z n y c h S t e f a n e m 
J ę d r y c h o w s k i m . M i n . K a r j a l a i n e n ( t r z e c i z l e w e j ) 
ud z i e l a p r z e d o d l o t e m w y w i a d u d z i e n n i k a r z o m 

D l a uc z c z en i a 25-lecia P o l s k i L u d o w e j i 50-lecia za -
ł o ż en i a na Z i e m i Z ł o t o w s k i e j p i e r w s z y c h k ó ł T o w a -
r z y s t w M ł o d z i e ż y P o l s k i e j o d b y ł s ie w R a d a w n i c y 
i B ł ę k w i c i e z l o t m ł o d z i e ż y w i e j s k i e j p o d has ł em 
, ,B ł ękw i t - 69 " . N a z d j ę c i u : p r z e d b u d y n k i e m d a w n e j 
p o l s k i e j s z k o ł y w B ł ę k w i c i e od l e w e j : F r a n c i s z e k 
Massc l , P a w e ł Masse l , L e o n K o r z y k i L e o n M a s s e l — 
d a w n i d z i a ł a c z e ko ł a T o w a r z y s t w M ł o d z i e ż y P o l s k i e j 

S p ó ł d z i e l n i a „ S z t u k a besk id zka ' » w C z ę s t o c h o w i c a c h -
D z i e d z i c a c h k o n t y n u u j e s tare t r a d y c j e t k a c k i e z r e -
j o n u b e s k i d z k i e g o . P r o d u k o w a n e p r z e z n ią d y w a n y 
w z o r o w a n e na z a b y t k a c h m u z e a l n y c h , chus t y , pas iak i 
o r a z i n n e t k a n i n y u ż y t k o w e o d z n a c z a j ą s ię p i ę k n y m i 
w z o r a m i i k o l o r a m i . 

N a d z i e d z i ń c u z a b y t k o w e g o z a m k u w G o ł u c h o w i e , 
T e l e w i z j a P o z n a ń s k a w y s t a w i ł a w i d o w i s k o — n a d a n e 
w p r o g r a m i e o g ó l n o p o l s k i m . O t o z a m e k w G o ł u c h o -
w i e w czas i e r e a l i z a c j i p r z e d s t a w i e n i a 

# O s p o t k a n i u f r a n c u s k i c h i p o l -
s k i c h k o m b a t a n t ó w n a c m e n t a r z u 
w L a n g a n n e r i e - T J r v i l l e c z y t a j n a 
s t r . • 5 

Q „ A n t e k - R o z p y l a c z " — p o m n i k 
C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c k a — 
p r o b l e m y p o l s k i e j p e d i a t r i i o m a -
w i a m y n a s t r . 6 i 7 

# I n t e r e s u j ą c y r e p o r t a ż „ Z k r a j u 
k a n g u r ó w d o k r a j u ż u r a w i " 
p a t r z o b o k n a s t r . 3 

# B o g a t o i l u s t r o w a n a h i s t o r i a i k o n , 
i ch z n a c z e n i e , w y g l ą d i c h a r a k -
t e r — n a s t r . 12 i 13 

9 W a k a c j e j u ż b l i s k o , a w i ę c j e s z -
c ze r a z o k o l o n i a c h c z y t a j n a 
s t r . 1 4 

P O Z A T Y M : 
# S z c z e p i o n k a p r z e c i w k o r ó ż y c z c e , 
o d r z e i ś w i n c e Q K ą c i k f i l a t e l i -
s t y c z n y . ® G r z y b e k # M e c e n a s ^ 
R o z r y w k i u m y s ł o w e o r a z w s z y s t k i e 
s t a ł e p o z y c j e a t a k ż e k o l e j n e o d c i n k i 
p o w i e ś c i „ D i a m e n t y i a l i g a t o r y " , 
„ Z n o j n y c h l e b " o r a z p o w i e ś c i r y s u n -
k o w e j o p r z y g o d a c h i m ć p a n a P a s k a 

K a t o w i c k i e c e n t r u m z m i e n i a s w o j e ob l i c z e . P o w s t a j ą n o w e b l o k i , w i e ż o w c e , p a w i l o n y i r o n d a . W d u ż y m s t opn iu j e s t 
z a a w a n s o w a n a b u d o w a a u t o s t r a d y b i e g n ą c e j z K a t o w i c p r z e z C z ę s t o c h o w ę , P i o t r k ó w d o W a r s z a w y , a na z a c h ó d p r z e z 
Z a b r z e , G l i w i c e do W r o c ł a w i a . N a z d j ę c i u : n o w e os i ed l e w c e n t r u m na K o s z u t c e 

T a k w a l c z y ł na t r as i e z w y -
c i ę z ca X X I I W y ś c i g u P o k o j u 
F rancuz J e a n D a n g u i l l a u m e 

W c i ą g u p o w o j e n n e g o 25-lecia m u z e u m i r e z e r w a t a r c h e o l o g i c z n y w 
B i s k u p i n i e z w i e d z i ł o m i l i o n osób . N a z d j ę c i u : z r e k o n s t r u o w a n y f r a g -
m e n t B i s k u p i n a 

O r y g i n a l n y m a k c e n t e m a r c h i t e k t o n i c z n y m na Św. 
K r z y ż u w G ó r a c h Ś w i ę t o k r z y s k i c h j e s t 120 -me t rowa 
w i e ż a t e l e w i z y j n a z n a d a j n i k i e m , k t ó r a u m o ż l i w i a 
o d b i e r a n i e p r o g r a m u na obs za r z e 30 t y s . k i l o m e t r ó w 
k w a d r a t o w y c h . 



XOWY SEJM W POLSCE 
W Po l s c e o d b y ł y się w y b o r y 

r ównoc z e śn i e do S e j m u P R L i 
rad n a r o d o w y c h ws zy s tk i ch 
szczebl i . W Po l sce z r e gu ł y f r e k -
w e n c j a w y b o r c ó w jest duża, a 
ponad p o ł o w ę g ł o s ó w w y b o r c y z 
r e gu ł y o d d a j ą w godz inach r an -
nych. Osta teczn ie spośród 
21.148.879 osób u p r a w n i o n y c h do 
g ł o sowan ia — w z i ę ł o udz ia ł w 
w y b o r a c h 1 c z e rwca br. 20.642.449, 
a w i ę c 97,6 proc. ogó łu w y b o r -
c ó w . P r z y t ł a c z a j ą c ą w iększość 
w a ż n y c h g ł o sów oddano na k a n -
d y d a t ó w zg łoszonych przez F ron t 
Jednośc i Na rodu . P r z e c i w t e j l i -
ście lub g ł o sów n i e w a ż n y c h o d -
dano 506.430. 

Spo ł ec zeńs two po lsk ie w akc ie 
w y b o r c z y m w y p o w i e d z i a ł o się 
w pe łn i j ednoznaczn ie za k o n t y -
n u o w a n i e m do t y chc zasowe j po l i -
t yk i . N a j w i ę k s z y procent w a ż -

n ie oddanych g ł o s ó w spośród 
wszys tk i ch k a n d y d a t ó w o t r z y -
ma l i m . in. W ł a d y s ł a w G o m u ł k a 
(99,44 proc . ) i E d w a r d G i e r e k 
(99,78 proc. ) . N a j w i ę k s z y p rocen t 
g ł osu jących za l istą F r on tu J e d -
ności N a r o d u zano t owa ł y k o m i -
s j e w y b o r c z e na Śląsku, gd z i e 
znaczna część k a n d y d a t ó w na 
pos ł ów o t r z yma ła p o w y ż e j lub 
w gran icach 99 proc. w a ż n y c h 
g ł osów . 

R ó w n i e w a ż n e są w y n i k i w y -
b o r ó w do rad na rodowych . O c z y -
w iśc i e by ł oby zby t wcześn i e na 
j a k ą k o l w i e k ocenę sk ładu n o -
w y c h rad n a r o d o w y c h . Zb iorą się 
one w c iągu c ze rwca , b y w y b r a ć 
n o w e s w o j e prezyd ia , k t ó r e w 
Po l s ce pełnią f u n k c j e w ł a d z t e -
r e n o w y c h , o raz zostaną z a p r z y -
s iężone na czas t rwan i a c z t e ro -
l e tn i e j kadenc j i . 

Z KRAJU KANGURÓW 
DO KRAJU ŻURAWI 

LO T N I S K O . N a smuk ł y ch w s p o r n i -
kach l ekk i ż e l b e t o w y taras. T ł u m . 

G ł o w y w z n i e s i o n e w górę . Oczy , choć 
sporo j eszcze czasu, już ś ledzą sp ł y -
w a j ą c e z n ieba samo lo ty . T en? W c i ą ż 
n i e ! 

K i l k a s e t osób na z i em i i ponad sto 
w samo loc i e p r z e ż y w a ud r ękę oc zek i -
"Wania. Ca ł e lata się n ie w i d z i e l i , aż 
o k a z a ł o się, ż e na j g o r s z e są ostatnie 
chrArile p r z ed spo tkan iem. Jest 26 m a j a , 
ranek . D o M i ę d z y n a r o d o w e g o Po r tu 
L o t n i c z e g o na w a r s z a w s k i m Okęc iu l e -
c i z Aus t ra l i i p i e rws za w t y m roku 
g rupa t a m t e j s z e j Po lon i i . C z e k a j ą ich 
t r z y m i e s i ą c e poby tu w K r a j u , u r o -
dz in. 

W S A M O L O C I E . K i e r o w n i k g rupy 
p. Podo l sk i , w i c ep r e z e s K o m i t e t u 

D o m ó w Dz i ecka , udz ie la ostatnich ob -
jaśn ień . W myś l a ch w z r u s z o n y c h lu -
d z i chaos. O d ż y w a j ą c h w i l e rozstania 
z d o m e m rodz innym, Po l ską , Europą.. . 
co w i ę k s z e : szmat czasu, c zy przes t r zeń 
d z i e l ą c a Aus t r a l i ę od K r a j u ? 

D w a d z i e ś c i a p ięć lat t e m u pan Józe f 
G R A B O W S K I , b y ł y w i ę z i e ń obozu p ra -
cy w N i e m c z e c h , pos tanow i ł w y j e c h a ć 
d o Aus t ra l i i . T e ra z , m i e s z k a j ą c iw S y d -
ney , chce o d w i e d z i ć swo ich . N i e sam, 
z d z i e ck i em. M y ś l i : „ C o zastanę na 
m i e j s c u , gdz i e b y ł m ó j r odz inny dom? 
A rodz ina , j aka jest? T y l u odeszło , a 
c i co w t e d y s ię narodz i l i , są już do -
rośl i . Jak z n im i r o z m a w i a ć ? " Pan i 
A n n a M U S Z E L w y j e c h a ł a z K r a j u z a -
l e d w i e 7 la t t emu. Ona w i e , j a k s z yb -
k o w Po l s c e b i e gn i e czas i ż e k i e d y 
ona m ies zka w S y d n e y , t a m w s z y s t k o 
z dn ia na dz i eń zm ien ia się: „ C o n o -
w e g o zbudowano? C z y p a m i ę t a j ą 
m n i e ? " 

W kab in i e p i l o t ó w m ł o d y m ę ż c z y z -
n a spog ląda na mapę . Chc i a ł by z a p e w -
ne , b y i na z iemi , pod n im g ran i ca b i e -
g ł a w y r a ź n i e oznaczoną kreską . Ł a t -
w i e j b y ł o b y poznać , ż e to już z i em ia 
o j c ó w . A u s t r a l i j s k i p i l o t Z d z i s ł a w 
K R A W C Z Y K o d b y w a p i e r w s z y s w ó j 
r e j s do Po l sk i . P i e r w s z y r e j s do P o l -
ski o d b y w a także s t ewardessa B a r b a -
r a M U S Z Y Ń S K A . M y ś l i : „ C z y babcia 
na p e w n o będz i e w porc ie? C z y m n i e 
zna jd z i e ? T y l k o godz ina pos to ju " . B a b -
cia w i d z i a ł a w n u c z k ę dz ies ięć la t t e -
m u . O d w i e d z i ł a r o d z i c ó w Basi , g d y 
j e s z c z e m i e s zka l i w Szkoc j i . I lu P o -
l a k ó w na pok ładz i e , t y l e r ó żnych u -
c zuć n i epoko ju . T y l k o dwunas tka 
dz i ec i n i c z y m się n ie p r z e j m u j e . 24 
g o d z i n y lo tu spędz i ł y b a w i ą c się, j e -
dząc , śpiąc, ha łasując . Z a p y t a n y o w r a -
żen ia z p o d r ó ż y 7 - l e tn i syn p. G r a -
b o w s k i e g o , A l eksande r , o d p o w i e : „ S m a -
k o w a ł a m i kaczuszka i k a r t o f e l k i " . 

NA L O T N I S K O nada l p r z y b y w a j ą 
samochody i autobusy w i o z ą c e r o -

d z i n y „ A u s t r a l i j c z y k ó w " . R o b i się 
t ł oc zono n a w e t w w i e l k i m hal lu. Os ta t -
n i e m inu t y . 

C z e k a j ą t r z y d z i e w c z y n k i w l u d o -
w y c h s t ro jach — będą w i t a ł y gośc i w 
im i en iu T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " . Jedna 
w y g ł a d z a s tarannie w y p r a s o w a n ą , h a f -
t o w a n ą b luzkę . D r u g i e j z p r z e j ę c i a 
t r zęsą się dłonie . T r z e c i a w y b u c h a 
ś m i e c h e m : „ N i e t rzęś się. N i e z j ed zą 
c ię , k ó z n ie j a d a j ą " . 

C z eka na panią Musz e l n ie m n i e j 
niż 40 osób „ n a j b l i ż s z e j " r odz iny . N a 
s t ewardessę czeka n ie t y l ko babcia, 
a le i c ioc ia. N a pana G r a b o w s k i e g o z 
s ynem rodz ina czeka w domu, w P r u s z -
k o w i e : „ W i a d o m o , A u s t r a l i j c z y k , c z ł o -
w i e k ś w i a t o w y , n i e zg in ie . T a k s ó w k ą 
do dwor ca , d a l e j j e chać m u e l e k t r y c z -
n y m 20 minut pod sam d o m " . 

S y g n a ł d ź w i ę k o w y i św i e t l ny w sa-
mo l o c i e : „ P r o s i m y zap iąć pasy " . C h o ć 
kab ina k l i m a t y z o w a n a , pasa ż e r ow i e 
czu ją , ż e samo lo t obniża w y s o k o ś ć . 
Z d a j e się, ż e n i ema l stoi w m i e j s cu 
i j ak w i n d a iwolno osuwa się w dół . 
P a n i Musz e l m a w uszach szum. W i -
dzi d o m k i j ak pude łka , z ie leń, od ró ż -
nia już d r z ewa , chce coś p o w i e d z i e ć 
do sąsiadki a le g łos m a t o w i e j e , w i ę ź n i e 
w gard l e . P a n i Bas ia Muszyńska z a j ę -
ta jest pasażerami . W t e j c h w i l i n ie 
w o l n o j e j m y ś l e ć o sobie. P i l o t Z d z i s -
ł a w K r a w c z y k w p a t r u j e się w pasy 
s tar towe . K a ż d e n o w e l o tn isko jest e -
m o c j ą d la n a j w y t r a w n i e j s z y c h p i l o t ów . 
Pasa ż e r ow i e , zamias t j ednos t a jnego p o -
m r u k u m o t o r ó w , słyszą, j ak ł opa ty 
w i r n i k ó w z g w i z d e m m i e l ą p o w i e t r z e . 
Z i em ia . 

NA T A R A S I E t łum b i e gn i e w k i e -
runku samolotu . J a k b y chw i l a p o -

w i t an i a m o g ł a stać się b l iższa. J a k b y 
n ie w i edz i e l i , ż e B o e i n g p r z y k o ł u j e 
b l i ż e j i t r z eba będz i e b i egnąć z p o w r o -
t em. Ż e w s z y s t k i e b i egan ia da rmo , bo 
to oni t e raz w górze , na tarasie , a 
samo lo t nisko, na z i emi . Z e zobaczą 
swo i ch dop ie ro , g d y autokar p r z y w i e -
z ie ich do s amego budynku . W y c h o d z ą ! 
K r o n i k a F i l m o w a , rad io , f o t o r e p o r t e -
r z y , d z i enn ikar ze rus za j ą do akc j i . 
Schodzą na p ł y t ę ! U r o c z y s t e p o w i t a n i e : 
„ P i e r w s z y samolo t Aus t r a l i j s k i ch 
T ransocean i c znych L i n i i L o t n i c z y c h 
« Q a n t a s » . I n a u g u r a c j a l o tów. . . " 

PA S A Ż E R O W I E są na sali o d p r a w 
ce lnych. Z g a l e r y j k i na gó r z e spo-

g l ąda j ą r odz iny . P i e r w s z e pow i t an ia . 
Jeszcze k i l ka m e t r ó w od leg łośc i . M o ż n a 
by n i edysk re tn i e z e rknąć z g ó r y do 
w a l i z , co też p r z y w o ż ą ci kochan i a 
e g zo t y c zn i goście. A l e kon t ro l a o d b y -
w a się tak s zybko , że z g ó r y n a w e t 
nie m o ż n a dost rzec czy w a l i z k a by ła 
o tw i e rana . K ł o p o t n i e w i e l k i m a j ą t y l -
ko ci, k t ó r z y n ie w y p e ł n i l i d ek l a r a c j i 
d e w i z o w e j . T e n i ó w w pośp iechu w y -
pe łn ia b lank ie t . K t o ś w w o z i w i ę c e j a l -
koho lu niż z e z w a l a j ą przep isy . W i -
d z o w i e na g a l e r y j c e (n ie b y ł a b y to 
W a r s z a w a ) g o t o w i iść o zak ład : z ap ła -
ci? W y m i g a się? Pos z ed ł ! T e r a z z a in -
t e r e s o w a n i e przenos i się na g a l e r y j k ę : 
m łoda kob ie ta p o d z w a n i a w i e l k ą , b i a -
ł o - r ó ż ową g r zecho tką . Czeka na c io t -
kę. Z ca ł e j r o d z i n y zosta ły ona i ta 
aus t ra l i j ska c io tka . N i e zna j ą się. 
„ K i e d y w y w o z i l i ją na robo ty do N i e -
miec , by ła tak mała , j ak j e j córeczka . 
P o z n a m y się po g r z e cho t c e . " 

W y c h o d z ą do rodz in . Drobn iu tką pa -
nią Musze l o tacza na jb l i ż s za rodz ina . 
T e r a z jest już z 60 osób. Z g a l e r y j k i 
w y g l ą d a to tak, j a k b y w t łumie oc ze -
k u j ą c y c h doko ła j e j g r a n a t o w e g o k a -
pe lus ika ro zkręc i ł się o g r o m n y w i r . 
S t rach patrzeć . Uduszą ! Cisza nag ła 
i g łos : „ K o c h a n i , n ie w i e c i e co t ę skno -

Wita jc ie najmilsi ! N a razie widz imy W a s przez szybę, kiedy zmierzacie ku 
sali odpraw celnych 

Przylecieli! Do ataku ruszają : Kronika Fi lmowa, fotoreporterzy, dziennikarze 

Pani B . Muszyńska po raz pierwszy na polskiej ziemi. Spotkanie z babcią 

t a " . Babc ia i c ioc ia zaproszone do r e -
s taurac j i na gó r z e na i n a u g u r a c y j n y 
cockta i l b e z s łowa w p a t r u j ą się w 
t w a r z pan i Basi . A n i eb ieskooką 
d z i e w c z y n ę w t u r k u s o w y m mundurku 
o tacza ją d z i enn ikar ze : 

„ B y ł a m nauczyc i e lką ang i e l sk i ego i 
f r ancusk i ego . Og ł os zono konkurs na 
s t ewardessę zna j ącą j ę z y k po lsk i , w y -
g r a ł a m " . Jasne ! T a a a k a d z i e w c z y n a ! M a 
u rodę z w i e k u kosmicznego . A l e jest 
też w n i e j coś z p e ł n e j d y s t y n k c j i u r o -
dy obu s tarszych pań. A po l s zczyzna 
b r z m i tak czysto , ż e ta A u s t r a l i j k a 
m o g ł a b y z d a w a ć w W a r s z a w i e do 
szko ły t ea t ra lne j . Babc i a : „ Z a p o w i e -
d z i a ł am córce, ż e w y r z e k n ę s ię j e j i 
j e j dz iec i , j eś l i zapomną, że są p o l -
sk i ego pochodzen ia . N o i m ó w i ą po 
po l sku . " 

P a n K r a w c z y k o sobie m ó w i n i e -
w i e l e . 33 la ta życ ia , 12 — latania . Jest 
s zc zęś l iwy , ż e w y r ó ż n i e n i e , lot i naugu -
r a c y j n y do Po l sk i — p r z y p a d ł o w ł a ś -
n ie j e m u . M a d w ó c h s ynów , s tarszy 
W a d e (8), i m łodszy G l e n n (7). T ak , 
chc ia łby z w i e d z i ć W a r s z a w ę i Po l skę . 

Pan ią Musz e l w y d a r t o na c h w i l ę u-
s zc zęś l iw i one j rodz in ie . N a cockta i lu 
p o p i j a k a w ę , sok i m ó w i : „ K i e d y có r -
ka z m ę ż e m w y j e c h a ł a do Aus t ra l i i 

t ęskn i łam za w n u c z k a m i . P o j e c h a ł a m . 
T e r a z t ęskn ię do K r a j u . Z a muś l i no -
w y m i f i r a n k a m i w i o s enna z ie leń. S ł o ń -
ce w p a d a p r z e z s z yby i o św i e t l a s t rop 
skons t ruowany tak p r z emyś ln i e , ż e 
z d a j e s ię p o r y w a ć w gó r ę w s p i e r a j ą c e 
g o k i l k u n a s t o m e t r o w e j w y s o k o ś c i f i l a -
r y . Pan i A n n a pa t r z y na g r ę s ł onecz -
nych p l a m na za łamaniach stropu. — 
Jak tu p i ękn i e ! 

A l e k s a n d e r słucha uważn i e , a tata 
opow iada , j ak zaczyna ł w Aus t r a l i i 
pracę . B y ł d r w a l e m . T e r a z jest d ru -
ka r z em. Z a r a b i a p r z y zwo i c i e . I dz i ec i 
stara s ię p r z y z w o i c i e w y c h o w a ć . M ó -
w i ą p o polsku. A l e k s a n d e r chodz i do 
szko ły . P a n Józe f p y t a : Jak i e mias ta 
z w i e d z i ć w Po lsce? Chó r g ł o s ó w — 
wszys tk i e . K a ż d e inne. A nad k a ż d y m 
żuraw i e . B u d o w l a n e . 

Na j s t a r s za uczestn iczka w y c i e c z k i d o 
K r a j u pan i A n n a Musze l m a lat 75, 
j eden z na jm łodszych , A l e k s a n d e r — 7. 
T y l e ż lat spędz i l i o b o j e w Aus t ra l i i . 
A l e k s a n d e r całe ż yc i e , pani Musz e l 
cząstkę. O b o j e są cząstką w i e l k i e j r o -
dz iny Po lon i i . N a ich r ęce uczes tn ikom 
w y c i e c z k i K o m i t e t u D o m ó w D z i e c k a 
sk ł adamy życzen ia : radosnych, s z c zę -
ś l iwych dni w Po l sce ! 

Halina S Ł O M l N S K A 



0 RANGĘ POLSKOŚCI w USA 
W ś r ó d uczestników 136-osobowej wyc iecz -

ki po lon i jne j p r zemys łowców , lekarzy i 
p r a w n i k ó w z Chicago, która p rzyby ł a ki lka 
dni temu do Polski , zna j du j e się p. M i t -
chell I*. Kobel iński . p r awn ik , w icedyrektor 
P a r k w a y B a n k i jednocześnie wiceprezes 
Kongresu Poloni i A m e r y k a ń s k i e j na stan 
Il l inois. 

— Jest pan autorem znanej w Ame-
ryce proklamacji ogłoszonej 2 maja 
br. przez Kongres Polonii Amerykań-
skiej, skierowanej do Amerykanów 
polskiego pochodzenia, do Polaków 
mieszkających w Ameryce, a także do 
całego narodu amerykańskiego. Jakie 
były cele tej proklamacji? 

— Dobrze s formułowała pani pytanie 
podając j e j cele w liczbie mnogiej. 
Jest ich rzeczywiście kilka. N i ewąt -
pl iwie g łównym celem jest rozbudze-
nie aktywności i świadomości politycz-
nej Po l aków żyjących w Ameryce. 
Dzisiejsza Polonia to nie ta sprzed 
80, 50 czy nawet sprzed 25 lat. Dz i -
s ia j drugie nasze już pokolenie, uro -
dzone i wykształcone w Ameryce, ma 
inne, szersze możliwości. Wie lu Po la -
k ó w za jmuje odpowiedzialne stanowi-
ska, Polonia ma już na ogół solidne 
podstawy materialne. A tymczasem 
pozycja Po laków w społeczeństwie a -
merykańskim nie zmieniła się. W 
dalszym ciągu panuje powszechne prze-
konanie, że Polak, jako człowiek upar -
ty, pracowity i praworządny — dobry 
jest do roboty, ale do kierowniczych 
stanowisk?! I to musimy zmienić. N ie 

chodzi tu tylko o sytuację na rynku 
pracy. Chodzi nam przede wszystkim 
o szerszy udział Po l aków w życiu po-
litycznym, wewnętrznym kra ju . Aby 
Polacy znaleźli się w e władzach mie j -
skich, stanowych, federalnych. Są siłą 
dziś już przygotowaną do obe jmowa -
nia odpowiedzialnych stanowisk. A le 
aby do tego doszło, potrzebne jest z je -
dnoczenie, konsolidacja wszystkich na -
szych sił. Po prostu musimy działać 
razem, popierać się — tylko wtedy o -
siągniemy wytyczony cel. Pozbędzie-
my się niejasnego poczucia obywatel i 
drug ie j kategorii. W takim np. Chi -
cago, zamieszkanym w większości przez 
Po l aków i A m e r y k a n ó w polskiego po -
chodzenia, powinni się oni znaleźć w e 
władzach miasta. I Po lak mógłby tam 
objąć funkcję mayora, a nie tylko I r -
landczycy. 

M a m y w Ameryce przykłady ogrom-
nych więzi etnicznych. Np . Żydzi i 
Niemcy. Te dwie grupy narodowe n a j -
czynniej działają w St. Zjednoczonych. 
Dz ia ła ją także, niestety, przeciwko Po -
lakom. Jednym z celów tej prok lama-
cji jest także protest przeciwko osz-
czerczym paszkwilom na Polskę w pu -
blikacjach. radiu i T V . 

W tym roku obchodzimy 25-lecie 
istnienia Kongresu Polonii A m e r y k a ń -
skiej. P rok lamac ja jest też swoistym 
programem dalszego działania naszego 
Kongresu, skierowania jego zaintereso-
w a ń głównie właśnie na podniesienie 
rangi polskości w społeczeństwie ame -
rykańskim. 

ODZNACZENIE BELGA 
MEDALEM ZUPRO 

Podczas uroczystości pod pomnikiem 
ku czci poległych Francuzów, Be l gów 
i Po laków w Néchin, prezes Z U P R O 
p. P a w e ł Poziemski udekorował me -
dalem Z U P R O Belga p. A l f r eda W u i l -
laume, który podczas ostatniej w o j n y 
współdziałał z polskimi partyzantami 
oraz poszukiwanych przez hit lerowców 
Po l aków licznie ukrywa ł w s w y m do-
mu. 

Listy do redakcji 
„TYGODNIK"—to cząstka 
ojczyzny w naszych do-
mach 

Jak zawsze, w niedzielą siadamy 
wokół stołu, czytamy „Tygodnik", roz-
wiązujemy krzyżówki. Bardzo nam się 
„Tygodnik" podoba — każdy znajdzie 
w nim coś dla siebie. Czytamy „Dia-
menty i aligatory", listy Józefa Grzyb-
ka, wspomnienia wojenne, coraz wię-
cej podobają nam się listy Martine do 
młodzieży. W sumie każdy egzemplarz 
„Tygodnika", który otrzymujemy, czy-
ta około 11 osób. Mam koleżanki — 
Francuzki, którym muszę niektóre ar-
tykuły tłumaczyć na język francuski, 
szczególnie te o sztuce polskiej i trady-
cjach polskich. 

Serdecznie za wszystkie artykuły 
dziękujemy i przesyłamy serdeczne po-
zdrowienia. 

Hal ina Trzcińska 
Hénin-L iétard 

Podziękowanie dla 
Henia Zubrzyckiego 

Bardzo się nam z żoną spodobał list, 
który napisał Heniu Zubrzycki do wiel-
kanocnego numeru „Tygodnika Pol-
skiego". Wzruszyło nas, że tak bardzo 
kocha on swego dziadzia i babcię. 
Niech dalej będzie taki sam i nie za-
pomni polskiej mowy, czego mu z ca-
łego serca życzymy. 

Józef 1 Zo f ia Kaczorowscy 
Montbard 

Aby pamięć o nas nie 
zaginęła 

Niektóre dzienniki francuskie z po-
czątkiem roku publikują zawsze staty-
stykę obcokrajowców mieszkających 
we Francji. W tym roku w tej rubryce 

Polacy znajdują się prawie na szarym 
końcu i liczą sto dziewięćdziesiąt ty-
sięcy osób. Nie jest to wiele, gdy się 
pomyśli, że przed wojną było nas tu-
taj 550 tysięcy osób. Gdy się zastano-
wiłem, smutno mi się zrobiło. Wiele 
osób powróciło do Polski, ale wieHe 
osób umarło tutaj, we Francji, o czym 
zresztą czytamy w „Kronice rodzin-
nej" w każdym numerze „Tygodnika 
Polskiego". Doszedłem do wniowsku, 
że my, starzy emigranci, którzy przy-
jechaliśmy do Francji przed czterdzie-
stu laty za chlebem, wykruszamy się 
coraz bardziej. Toteż cenny wydaje 
mi się pomysł Redakcji, by zebrać pa-
miątki i wspomnienia z dawnego ży-
cia polonijnego i utworzyć w Kraju 
Muzeum Emigracji. Pozbierajmy więc 
u siebie wszystkie pamiątki, fotogra-
fie, sztandary i przekażmy je do Kra-
ju, by pamięć o nas w przyszłości nie 
zaginęła. 

Stanisław Ha łys 
Athis -Mons 

„Mazowsze" było dla 
nas wielkim przeżyciem 

Na ostatni występ zespołu „Mazow-
sze" w Nancy wybieraliśmy się z ca-
łej naszej okolicy. Ponieważ nie wszys-
cy mają swoje samochody, postanowi-
liśmy wynająć autobus. Z początku 
nie było to takie proste, czasu do wy-
stępu pozostało niewiele na zorgani-
zowanie wycieczki. W końcu znalazło 
się więcej chętnych niż miejsc w auto-
busie. Część więc pojechała własnymi 
samochodami. 

I mimo że niektórzy widzieli już wy-
stępy „Mazowsza" i „Śląska", to jed-
nak i tym razem, jak i poprzednio 
wzruszali się do łez. Piękne, kolorowe 
stroje ludowe, wzruszające pieśni i peł-
ne werwy tańce —- wszystko to urze-
kało. I my, członkowie miejscowej Po-
lonii, poczuliśmy się dumni z tego 
pięknego polskiego zespołu. 

Bruno Bartnikowski 
Cité Jeanne d 'Arc 

MŁODZIEŻ EMIGRACYJNA NA UNK0ERSVTET9! 
I M I E N I A się struktura ludnościo-
wa Francj i . Zresztą nie ty lko 
Francj i , ale większości k ra j ów 

świata. N o w e zdobycze w iedzy i techniki, 
nowe urządzenia pociągają za sobą powsta-
wanie nowych specjalności i zawodów, za-
nikają natomiast inne specjalności i zawo-
dy, które nieraz przetrwały przez wieki . Od 
każdego pracownika, na każdym stanowisku 
wymaga się. dzisiaj większych umiejętności, 
bardzie j gruntownych kwal i f ikacj i , w iększe j 
w i edzy niż dawniej . Statystyka Państwowe-
go Urzędu Statystycznego Francj i wykazu-
je, że w latach 1956—1965 liczba rodzin pra-
cowników kadr wyższych i wo lnych zawo-
dów (lekarzy, prawników, pisarzy, dzienni-
karzy, artystów itp.) wzrosła z 440 tysięcy 
do 680 tysięcy, a więc z górą o 50 procent. 
Może się wydawać, że ta statystyka nie jest 
najnowsza, mamy już bowiem rok 1969, ale 
każda statystyka zawsze ukazuje się z pe-
w n y m opóźnieniem, wymaga bowiem czasu 
do dokładnego obliczenia. Jedno jednak w y -
nika niezbicie ze spojrzenia na przedstawio-
ne statystycznie francuskie dziesięciolecie w 
t e j dziedzinie, że ludzi z wyżs zym wykszta ł -
ceniem jest coraz więce j . 

Równocześnie wzrosła w t ym samym cza-
sie liczba rodzin robotniczych: z 3.050.000 
w 1956 do 3.580.000 w roku 1965. Procent 
wzrostu jest tu zatem mniejszy, ale nie to 
jest ważne, lecz fakt, że i od robotnika w y -
maga się coraz większych kwal i f ikac j i zawo-
dowych że zawody oparte na sile mięśni 
człowieka znikają, że coraz mnie j ludzi pra-
cuje np. w górnictwie węg l owym, a w ciaeu 
bieżącego dziesięciolecia wskutek zmian 
technicznych, co trzeci człowiek w e Fran-
c j i — oczywiście statystycznie rzecz bio-
rąc — będzie miał inny zawód niż w po-
przednim dziesięcioleciu. 

N ie pozostaje to wszystko bez w p ł y w u na 
układ struktury imigracj i . Również polskie 
wychodźstwo zmienia swoją strukturę za-
wodową. Rośnie liczba górniczych rencistów, 

charakter dawnych kolonii górniczych w ba-
senach węg l owych doznaje systemetyczne-
go przekształcenia. Młodzież pragnie innych, 
nie na sile mięśni opartych zawodów, 
pragnie wykształcenia. N i e jest to oczywiś-
cie proste. Wykształcenie wymaga środków 
materialnych, po prostu kosztuje, a w y -
chodźstwo polskie w e Francj i nie należy do 
bogatych. 

Ostatnio biskup Władysław Rubin za jmu-
jący się sprawami katol ików emigrac j i pol-
skiej w specja lnym ,,Liście w sprawie mło-
dzieży polskiej na emigracji" rzucił hasło 
„Młodzież polska na emigracji polskiej na 
uniwersytety". Hasło jak najbardzie j słusz-
ne. W liście t y m czytamy m. in.: „Często o 
wyborze zawodu nie decydują uzdolnienia i 
zamiłowania, ale konkretne warunki życio-
we — brak środków na dalsze studia, brak 
miejsc na uczelniach, przekonanie, że w ko-
palni czy w fabryce prędzej i więcej zaro-
bią sobie na utrzymanie, na kupno nowego 
auta, na zdobycie lepszego mieszkania i za-
łożenie własnej rodziny". 

Marnuje się przez ito w ie l e talentów, a 
„przy j ęc i e warunków narzuconych przez ze-
wnętrzne okoliczności" okazuje się zawod-
ne. Biskup apeluje do wszystkich ośrodków 
polskich na emigracj i , m. in. do (nauczyciel-
stwa, do redakcj i polskich czasopism, orga-
nizacj i kombatanckich, a także do polskich 
fachowców w różnych zawodach, by w zgod-
niej współparcy pomagali młodzieży w mo-
żliwości dalszych studiów. Biislkup Rubin za-
powiada, że dorzuci jeszcze w najbliższej-
przyszłości parę myśli do swych uwag za-
wartych w liście. 

Wybór kierunku studiów jest niewątpl i -
wiei rzeczą bardzo trudną. A l e nie ty lko sam 
wybór . Daleko trudniejsza jest sprawa sa-
mych studiów: za co i gdzie studiować. Na 
ten temat w p ierwszym liście biskupim nie-
stety brak rald. 

Otóż musimy tu przypomnieć tym, którzy 
nie mają odpowiednich środków material-

nych na ten cel, że z niezwykle cenną po-
mocą od kilku lat przychodzą uczelnie kra-
jowe, udzielając stypendiów dla młodzieży 
polskiej z zagranicy i młodzieży polskiego 
pochodzenia. 

W te j chwil i studiuje na polskich uniwer-
sytetach, politechnikach i akademiach prze-
szło stu młodych ludzi, i co charakterystycz-
ne: największą grupę wśród nich stanowią 
młodzi Amerykan ie polskiego pochodzenia, 
a więc przedstawiciele najbogatszej z na-
szych Poloni i zagranicznych. Drugie mie j -
sce pod wzg l ędem liczebności za jmu je do-
piero młodzież z Francj i . 

W wie lu dziedzinach fachowcy z polskich 
akademii są bardzo poszukiwani i p r zy jmo-
wani z o twar tymi rękami, że wymien imy 
takie dziedziny jak: elektronika, geologia, 
metalurgia, przemysł okrętowy, niektóre 
działy nauk humanistycznych (np. matema-
tyka — słynna szkoła wrocławska), szkol-
nictwo artystyczne, wychowania fizycznego 
( trenerzy sportowi) itp. Stypendyści o t rzy-
mują mieszkanie i utrzymanie, oraz pomoce 
naukowe, za studia nie płacą nic, a w sa-
mych studiach ma ją to ułatwienie, że każdy 
Student, k tóry wynos i z uczelni obowiązko-
w o znajomość dwóch j ę zyków oprócz o jczy-
stego, ma ułatwienie w znajomości języka 
kra ju osiedlenia. Jeżeli zaś ma słabo opano-
wany język polski, o t r zymuje w jego udo-
skonaleniu specjalną bezpłatną pomoc. 
Kró tk ie okresy świątecznych wakac j i mło-
dzież poloni jna spędza na wczasach o cha-
rakterze rodzinnym w pięknych polskich 
ośrodkach wypoczynkowych. 

Jak dostać się na wyżSze studia w Polsce? 
Należy porozumieć się z najbl iższym Kon-

sulatem P R L (można pisemnie). Synowie i 
córki byłych żołnierzy polskich, wszystko 
jedno, na jakich o jcowie walczy l i frontach 
w ostatniej wo jn i e światowej , również w ru-
chu oporu, korzystają z pierwszeństwa przy 
przy jęc iu na wyższe uczelnie polskie. Bl iż-
sze szczegóły na ten temat podavny jeszcze 
w najbl iższym czasie. 



B V L I 
K O M B A T A N C I 
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U R U I L L E 

OKAZJ I 52 rocznicy założenia 
Union Amicale des Anciens Com-
battants de la Préfecture de Pa -
ris, des Préfectures de la région 
parisienne, de l'Assistance Pu -

et du Crédit Municipal, w 25 rocz-
nicę lądowania w Normandii wojsk alianc-
kich zorganizowana została wycieczka-
pielgrzymka byłych kombatantów do Nor -
mandii. 5 autokarów specjalnych wyruszyło 
z Paryża na trzydniowy objazd licznych 
miejscowości związanych z pamiętnymi wy -
darzeniami lądowania w 1944 roku. 

W programie wycieczki znajdowały się 
następujące miejscowości: Saint-Cloud, Sa-
int-Germain, Mantes-la-Jolie, Evreux, L i -
sieux, Caen, Bayeux, La Cambe, Isigny, Ca-
rentan, Sainte-Mère l'Eglise, Utah-Beach, 
Sainte-Marie Du Mont, Osmanville, Grand 
Caen-les-Bains, Saint-Pierre Du Mont, 
Omaha-Beach, Saint-Laurent-sur-Mer, Lon-
gue-sur-Mer, Arromanches, La Vierge Blan-
che, Courseulles, Langrumes, Saint-Luc-sur-
Mer, Lion-sur-Mer, Riva Bella, Ouistreham, 
Beauville, Blainville, Potigny, Caminet. 
Kombatanci odwiedzali zachowane do dzi-
siaj bunkry, pola bitew, składali wieńce pod 
pomnikami poległych, odwiedzali muzea, 
przede wszystkim wielkie muzeum lądowa-
nia w Arromanches, spotykali się z dele-
gacjami byłych kombatantów w bardzo wie-
lu miejscowościach. 

Do Potigny przybyła cała grupa specjal-
nie, ażeby odwiedzić wielki cmentarz pol-
skich żołnierzy z Pierwszej Polskiej Dywizji 
Pancernej dowodzonej przez gen. Maczka, 

Delegac ja kombatantów przyjechała do Langannerie 

która w sierpniu 1944 roku odegrała donio-
słą rolę przy zamykaniu tzw. worka Falaise. 
Czołgiści polscy wraz z kanadyjskimi odci-
nali drogę odwrotu doborowym niemieckim 
dywizjom pancernym SS. Według opinii do-
wódców alianckich I Polska Dywizja Pan-
cerna odegrała decydującą rolę przy otacza-
niu, a następnie unicestwianiu potężnych sił 
niemieckich. Żołnierze polscy, którzy polegli 
w tych bojach, spoczywają od 25 lat na 
cmentarzu wojskowym w Langannerie-
Urville. Miejsce to jest celem licznych piel-
grzymek. Co roku w sierpniu odbywa się tu-
taj wielka uroczystość ku czci poległych. 

Stowarzyszenie Byłych Żołnierzy I Pol-
skiej Dywizji Pancernej, któremu przewod-
niczy p. Stanisław Barylak, przyjęło ze 
wzruszeniem wiadomość, że byli kombatan-
ci francuscy, stowarzyszeni w Amicale pre-
fektur, zamieścili w swym programie od-
wiedzenie cmentarza ich towarzyszy broni. 
W umówionym terminie zebrała się na 
cmentarzu w Langannerie-Urville delegacja 
byłych żołnierzy I Polskiej Dywizji Pancer-
nej, ażeby przyjąć swych francuskich kole-
gów. Olbrzymia grupa ze sztandarami i 
wieńcem złożyła hołd pamięci poległych Po-
laków i wysłuchała w skupieniu wyjaśnień 
na temat przebiegu bitwy pod Falaise, 
Chambois, Trun, w których brał udział i p. 
Barylak, i jego koledzy przybyli z Potigny. 
Po zachowaniu minuty ciszy, złożeniu 
wieńców i okolicznościowych przemówie-
niach kombatanci udali się w dalszą drogę. 
Spotkanie francuskich i polskich kombatan-
tów miało charakter bardzo serdeczny i 

•Urville pięcioma specjalnymi autokarami 

N a czele delegacji poczty sztandarowe kombatantów francuskich, wśród nich sztandar polski z Potigny 

Uczestnik w a l k pod Falaise prezes Stefan B A R Y -
L A K przypomniał zebranym wie lką historyczną 
operację zamykania tzw. „worka Falaise" 

Minutą ciszy uczcili zebrani pamięć bohaterskich 
żołnierzy polskich poległych w bitwie o Normandię 

wzruszyło do łez wie lu żołnierzy. Szczegól-
nie wzruszony był jeden z organizatorów 
pie lgrzymki, skarbnik Union Amica le — p. 
Stanisław Kubicki, Po lak z pochodzenia, za-
służony kombatant, inwalida wo jenny. 

Prezydium honorowe Union Amicale re-
prezentował p. GERMAIN . Obecny był rów-
nież przewodniczący p. PANÉ, wszyscy wi -
ceprzewodniczący: pp. G IRARDOT, TOUR-
TEL, T H I E N N A U D , R. LEFEBVRE, F. 
FAUCHER i pani O. N A N A S . Spośród in-
nych osobistości i członków zarządu Union 
Amicale wymienić należy: pp. BOLLE, 
THEURANT , BERSTCH, V INCENT, SOR-
NIQUE, DELTON, THOMAS, pani F L E U -
ROT, pani MONNIER, AZEVEDO, BR IL -
L A N D , BISCARRAT, BOUMENDIL , DE -
BILLOT, DESACHY, DUFOUR, DURIEUX, 
FRANKELSTEIN , GUELLIER, G U Y O N , 
KLISSA , LESAGE, MURRACIOLE , PER-
DRIX, ROBERT, SCHWARTZ , THEVENET, 
VANNIERE , V INSSON. 

Odwiedziny kombatantów francuskich z 
Paryża pozostawią na długo wspomnienie w 
Langannerie-Urville i w Potigny budząc 
uczucie wdzięczności w scrcach polskich 
kombatantów za ten wyraz pamięci i hołdu 
dla poległych bohaterów. 



H I S T O R I A 
ANTKA — ROZPYLACZA." 

CE N T R U M Z d r o w i a Dz i e cka b ę -
dz ie p o m n i k i e m pamięc i bohatersk ich 
dz iec i , k t ó r e z g inę ł y w w a l c e o w o l -
ną, n i epod l eg łą Po l skę . Będz i e t o 

p i ękny , ż y w y s y m b o l pamięc i po l sk i e go spo -
ł e c z eńs twa o n a j m ł o d s z y c h żo łn ie rzach , o ich 
o d w a d z e i t raged i i śmierc i u p r o g u c z eka -
j ą c e g o i ch życ ia . N i e m a n i eoma l w W a r -
s zaw i e rodz iny , k tó ra w okres i e okupac j i 
h i t l e r o w s k i e j , a szczegó ln ie w p a m i ę t n y c h 
dniach t r ag i c znego s ierpnia 1944 roku, k i e d y 
z rozpaczona stol ica Po l sk i zdoby ła się na 
n i e n o t o w a n ą w histor i i n i e r ó w n ą w a l k ę z e 
z n i e n a w i d z o n y m na j e źd ź cą — n i e straci ła k o -
goś b l i sk iego . D o dziś o p ł a k i w a n i są o j c o w i e , 
brac ia i dz iec i , k t ó r z y zg inę l i z rąk okupan -
t ó w . D o dziś cmen ta r z na P o w ą z k a c h t am, 
gd z i e l eżą pows tańcy , jest m i e j s c e m , k t ó r e 
n ie p o z w o l i z apomn i e ć t r aged i i t a m t y c h oku -
p a c y j n y c h dni. W ś r ó d po l e g ł y ch b o h a t e r ó w 
l i czną, ba rd zo n ies te ty l iczną, g r u p ę s tano-
w i ą dz iec i i m łodz i e ż . Spo ł e c z eńs two p o l -
skie n i gdy n i e m o ż e zapomn ieć o tych , k t ó -
rzy m o g l i b y dziś r a z e m z n a m i ż y ć i c i eszyć 
się w o l n ą O j c z y z n ą . N i e m a w ś r ó d ż y w y c h 
o w y c h m a ł y c h sp r y tnych J a n k ó w , S tas zków 
czy A n t k ó w , k t ó r z y nie zauważen i przez bu t -
nych h i t l e r o w c ó w przenos i l i u lotk i , t a j n e 
r o zkazy , broń, od k t ó r y c h o d w a g i za l e ża ło 
ż y c i e w i e l u doros łych żo łn i e r zy po l sk i ego 
podz i em ia . 

J e d n y m z tych, k t ó r z y s zc zęś l iw i e p r z e -
ży l i t r ag i c zne lata okupac j i , j es t znany w a r -
szawsk i b r ą z o w n i k p. W ł a d y s ł a w M i e c zn ik . 
Jako żo łn i e r z -pows tan i e c n i gdy nie z a p o m -
niał w s p ó l n e j w a l k i z m a ł y m i boha te rami P o -
ws tan ia W a r s z a w s k i e g o . P o w y z w o l e n i u 
pos tanow i ł na s w ó j sposób uczc ić p a m i ę ć 
bohatersk ich dzieci . W r a z z p r z y j a c i e l e m 
a r t y s tą - r z e źb i a r z em Janem Ma l e t ą , w y k o n a ł 
z brązu n i ew i e lką f i g u r k ę m a ł e g o pows tańca 
z p is to le tem m a s z y n o w y m , w czasie okupac j i 
z w a n y m „ r o z p y l a c z e m " . A że j e d n y m z b o -
ha t e r ów P o w s t a n i a b y ł 14-letni żo łn ierz o 
pseudon imie „ A n t e k - R o z p y l a c z " , k t ó r y p o -
leg ł w bo ju — ku czci wszys tk i ch dz i ec i -
b o j o w n i k ó w r ze źbę n a z w a n o j e g o im i en i em. 
K i e d y po dwudz i e s tu latach pows ta ł p r o j e k t 
b u d o w y Cen t rum, p. M i e c zn ik j ako d a w n y 
pows tan i e c i cz łonek Z B o W i D , z a o f i a r o w a ł 
w y k o n a n i e w c zyn i e spo ł ec znym pomn ika 
w z o r o w a n e g o na m a ł e j f i g u r c e — pomn ika 
bohate rsk i ego dz i e cka -pows tańca , k t ó r y s ta -
nie p r zed p r z y s z ł y m Cen t rum. 

Pomnik-Centrum Zdrowia Dziecka 
ZNIESIONO w Polsce wiele pora-

dników upamiętniających poszcze-
gólne ważne dla narodu wyda-
rzenia historyczne, tysiące miejsc 
uświęconych krwią Polaków za-

chowano w narodowej pamięci przez posta-
wienie tam obelisków, wmurowanie tablic 
pamiątkowych czy też innych symboli pa-
mięci. 

Wielkość bohaterstwa i martyrologii dzie-
ci i młodzieży polskiej postanowiło społe-
czeństwo uczcić w szczególny, specjalny 
sposób. Jako widomy wyraz zwycięstwa ży-
cia nad śmiercią — zbudowane zostanie w y -
siłkiem całego narodu polskiego Centrum 
Zdrowia Dziecka — ogromny kompleks lecz-
niczy, który będzie służył dzieciom, przy-
wracał im zdrowie i radość życia. 

P o n a d t o og łoszono A p e l K o m i t e t u H o n o r o w e g o 
B u d o w y P o m n i k a — C e n t r u m Z d r o w i a Dz i e cka . 
A p e l t r a f i ł do św iadomośc i spo ł eczeńs twa i j e g o 
uczuć. W y w o ł a ł p r a w d z i w ą l a w i n ę o f ia rnośc i . D a -
r y pod r ó ż n y m i pos tac iami zaczę ł y n a p ł y w a ć n i e -
oma l od p i e r w s z e g o dnia, k i edy A p e l zosta ł o g ł o -
szony . K a ż d e g o dnia nadchodzą ze ws zy s tk i ch 
stron K r a j u , od pr zeds taw ic i e l i r ó żnych g rup spo -
łecznych, od i n d y w i d u a l n y c h osób p r z e k a z y p i e -
niężne, da r y lub zobow ią zan ia z w i ą z a n e be zpoś red -
nio z b u d o w ą C e n t r u m Z d r o w i a Dz i ecka . P r z y s y -
ł a j ą ró żne k w o t y gó rn i c y i hutn icy ze Ś ląska, 
p o r t o w c y i m a r y n a r z e , r obo tn i cy z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h i p a ń s t w o w y c h gospodars tw ro lnych , 
i n ż yn i e r ow i e , l ekarze , arch i tekc i , p las tycy , żo łn i e -
rze , m i l i c j anc i i m łodz i e ż szko lna. W t y m p i ę k -
n y m , spon tan i c znym ho łdz i e uczestn iczy o g r o m n a 
g rupa kob i e t — często ma tek i s ióstr tych, k t ó r z y 
po l eg l i w w a l k a c h z h i t l e r y z m e m lub p o m o r d o -
w a n y c h w obozach koncen t r a cy jnych , c zy na u l i -
cach po lsk ich mias t i ws i . K a ż d y dar jest c eg i e ł -
ką w t y m w i e l k i m , w s p ó l n y m dz ie le , jest cząstką 
serca ludzk iego , j es t p i ę k n y m p r z y k ł a d e m g ł ę b o -
k i e go z aangażowan ia i p i e t y zmu , j a k i m naród p o l -
ski otacza pamięć s w y c h n a j m ł o d s z y c h — dz iec i 
po lskich, k t ó r e zg inę ł y w w a l c e o szczęście i spo -
k ó j dz i s i e j s zego poko len ia . N i e sposób w y m i e n i ć 
ws zy s tk i ch o f i a r o d a w c ó w , p r z e sy ł anych do K o m i -
tetu d a r ó w i p r z e k a z ó w p i en iężnych . A b y j ednak 
z o b r a z o w a ć r o zmach i zas ięg akc j i , p o d a m y k i lka 
p r z y k ł a d ó w . 

O t o hutn icy po lscy pos tanow i l i w c zyn i e spo -
ł e c z n y m w y k o n a ć po t rzebną do b u d o w y szp i ta la 
kons t rukc j ę s ta lową . K o s z t ma t e r i a łu p o k r y j ą oni 
z f u n d u s z ó w z eb ranych w ś r ó d załog i . Geodec i , a r -
chi tekci , kons t ruk to r zy nades ła l i w i e l e p i s emnych 
z o b o w i ą z a ń do t yc zących bezp ła tnego ich udz ia łu 
w pracach z w i ą z a n y c h z b u d o w ą Cent rum. B a r d z o 
l i c zne i cenne z obow ią zan i a nades ła l i p r a c o w n i c y 
r ó żnych r e so r t ów gospodark i n a r o d o w e j , a t akże 
rzemios ła . M . in. r z emieś ln i cy po lscy zg łos i l i g o -
towość w y k o n a n i a bezp ła tn i e ins ta lac j i z e g a r ó w 
e l ek t r yc znych , za łożen ia a p a r a t ó w u m o ż l i w i a j ą c y c h 
bezpośredn ie po ro zumien i e się m a ł y c h p a c j e n t ó w 
z dy żu rką l ekarską i p o k o j a m i p i e l ęgn ia rek . D u ż e 
k w o t y p i en i ę żne w p ł y n ę ł y też od p r a c o w n i k ó w 
spółdz ie lczośc i . O g ó ł e m na kon to K o m i t e t u B u d o -
w y C e n t r u m Z d r o w i a Dz i e cka w p ł y n ę ł o już w 
imaju br. ponad 62 m i n zł, a wa r t o ś ć z o b o w i ą z a ń 
r z e c z o w y c h obl icza się na 42 m i n zł. 

W z r u s z a j ą c y i ba rdzo spontan iczny jest udz ia ł 
Po l on i i z am i e s zka ł e j w w i e l u k r a j a c h św ia ta w 
akc j i zb i ó rk i funduszu na b u d o w ę C e n t r u m Z d r o -
w i a Dz i ecka . P i e r w s z a z a i n i c j o w a ł a a k c j ę Po l on i a 
ze S z w e c j i , z w r a c a j ą c się z ape l em do wszys tk i ch 
P o l a k ó w rozs ianych na świec ie . Nades z ł y j u ż l i c z -
ne p r z e k a z y p i en i ę żne z w i e l u k r a j ó w , a m . in. z 
A m e r y k i , Ang l i i , F r a n c j i , Be l g i i , Ho land i i , N R F , 
pr zesy łane p r z e z t amte j s z e w y c h o d ź s t w o po lsk ie . 
Czasem są to ba rdzo ma ł e sumy od c i ężko p racu -
j ą cych ludzi , l ecz j a k ż e one są cenne. O t o na 
d ług i e j l iśc ie o f i a r o d a w c ó w f i g u r u j e p. H é l è n e D e -
v a u x , p. Jakubowsk i , J. K l a r z yńska , A . N i e u w a ż -
ny, Z w i ą z e k K o m b a t a n t ó w R a w a Ruska, R a d a N a -
r o d o w a P o l a k ó w w Be lg i i , T o w a r z y s t w o P r z y j a -
c ió ł Po l sk i w e F ranc j i , z a r ządy l i c znych o r g a n i z a -
c j i p o l o n i j n y c h z F r a n c j i i Be l g i i i w i e lu , ba rd zo 
w i e l u innych P o l a k ó w z r ó żnych k r a j ó w . 

A k t u a l n i e przes ła l i R o d a c y - W y c h o d ż c y przesz ło 
115 tys. F , a przec i eż l ista o f i a r o d a w c ó w jest 
c iąg l e o t w a r t a ! 

Wyznaczono już lokalizację przyszłego o-
środka leczniczego. Centrum usytuowane 
będzie w Międzylesiu, kilkanaście kilomet-
rów od Warszawy, na pięknym, otoczonym 
lasem terenie. Zapewni to przyszłym małym 
pacjentom znakomite warunki zdrowotne. W 
czerwcu br. rozpisany zostanie konkurs ar-
chitektoniczny, który pozwoli wyłonić naj-
lepszy, najbardziej nowoczesny i użyteczny 
w przyszłości projekt zespołu budynków 
szpitalnych. 

P r z e w i d u j e się, że p r zysz ł e C e n t r u m stanie się 
n o w o c z e s n y m oś rodk i em l e c zn i c z ym p r o m i e n i u j ą -
c y m na ca ły K r a j . D y s p o n u j ą c znakomi tą kadrą 
m e d y c z n ą (ca ły persone l — p r a w i e 2.000 ludz i ) b ę -
dz ie ono w stanie r o z w i ą z y w a ć p r ob l emy , k t ó r e 
p r z e k r a c z a j ą moż l iwośc i n a j l e p s z y c h o ś r o d k ó w k l i -
n icznych. O p r ó c z k o m p l e k s u b u d y n k ó w szp i ta l -
ny ch i l e c zn i c zych zna jdą się na te ren ie C e n t r u m 
pomieszczen ia r ehab i l i t a cy jne , urządzen ia r e k r e -
acy jne , szkoła, urządzen ia i ha le spor towe , a n a -
w e t hote l d la m a t e k p r z e b y w a j ą c y c h z c i ę żko cho-
r y m i dz i ećmi . 

K o m i t e t W y k o n a w c z y na cze le z m in i s t r em Ja -
nuszem W i e c z o r k i e m — p r z e w o d n i c z ą c y m R a d y 
O c h r o n y P o m n i k ó w W a l k i i Męc z eńs twa , ko r z y s t a -
jąc z b e z i n t e r e s o w n e j p o m o c y w y b i t n y c h spec j a l i -
s t ów ustal i ł już w s t ę p n e za łożen ia p r z ys z ł e go k o n -
kursu urban is tyczno-arch i t ek ton i c znego , k t ó r ego 
o r g a n i z a c j i r ó w n i e ż w c z yn i e spo ł e c znym p o d j ę ł o 
się S t o w a r z y s z e n i e A r c h i t e k t ó w Po lsk ich . 

W m u r o w a n i e kamien ia w ę g i e l n e g o pod n a j p i ę k -
n i e j s z y P o m n i k P a m i ę c i bohatersk ich po lsk ich 
dzieci , szpi ta l — C e n t r u m Z d r o w i a Dz i e cka n a -
stąpi w 1970 roku. Z n a j ą c o f i a rność i z a a n g a ż o w a -
n ie t o w a r z y s z ą c e t emu w s p a n i a ł e m u p r z e d s i ę w z i ę -
ciu, n ik t n i e wą tp i , że t e rm in w y k o ń c z e n i a budo -
w y C e n t r u m p r z e w i d y w a n y na rok 1975 — zosta-
n i e d o t r z y m a n y . 

Krystyna M A Ń K O W S K A 

Dla. nicli b u d u j e m y 
wspó lnym wysi łk iem 



Z D R O W E P O K O L E N I E XXV-LECIA 

P E D I A T R I A 
P O L S K A 
PO N A D 40 procent ludnośc i Po lsk i to d z i e -

ci i m łodz i e ż do lat 14. Od chw i l i w y -
zwo l en i a z okupac j i n a j w i ę k s z e p r z e o b r a -
żenia d o k o n y w a ł y się w po l sk im l e c zn i c -

tw i e . Szczegó lne os iągnięc ia m a na s w o i m konc ie 
ped ia t r ia . Dążono do tego, b y w y c h o w a ć spo łeczeń-
s t w o z d r o w e f i z y c z n i e i psychicznie . D o k a ż -
dego , n a j m n i e j s z e g o n a w e t os iedla doc iera pomoc 
l ekarska . W e ws iach są to ośrodk i zd row ia , w 
mias tach szpi ta le z oddz ia łami dz i ec i ęcymi , p r z y -
chodn iami p r z y s zp i t a lnym i i gab ine tami spec j a l i -
s t y c znymi , a w mias tach w o j e w ó d z k i c h oddz i e lne 
szp i ta le dz iec ięce i p r z y chodn i e spec ja l i s tyczne , 
a t akże spec j a lne ośrodki m a t k i i dz iecka, obs łu-
g i w a n e przez l e ka r z y - spe c j a l i s t ów . W szkołach 
d z i a ł a j ą gab ine ty den tys t yc zne i l ekarsk ie , k t ó r e 
z a j m u j ą się nie t y l ko dz ia ła lnością leczniczą, a le 
p r z e d e w s z y s t k i m p ro f i l ak t yką . W k r a j o w y m sys te -
m i e ochrony z d r o w i a m a t k i i dz i ecka ro l ę w i o -
dącą o d g r y w a Ins ty tu t M a t k i i Dz i ecka . R o z m a -
w i a m y z j e g o d y r ek t o r em , r e k t o r e m w a r s z a w s k i e j 
A k a d e m i i M e d y c z n e j , j e d n y m z n a j z n a k o m i t s z y c h 
po lsk ich ped i a t r ów , p ro f . dr B o l e s ł a w e m G ó r n i c -
k im . 

— Ped i a t r i a w e d ł u g nowoczesnych p o g l ą d ó w n ie 
jest spec ja lnośc ią , a le m e d y c y n ą okreś lonego w i e k u 
c z ł ow i eka i sama dz ie l i się na ca ły szereg spec-
ja lnośc i , j ak neuro log ia dz iec ięca, ch i rurg ia dz i e -
cięca, psych ia t r ia dz iec ięca, kard io l og ia dz iec ięca 
itd. Nasz Ins ty tut m a na ce lu p r o w a d z e n i e prac 
n a u k o w y c h i o r gan i z owan i e badań na te ren ie ca -
ł ego K r a j u . Z a j m u j e m y się t ak imi p r ob l emami , 
j ak m. in. r o z w ó j dz iecka, ż yw i en i e , w a d y w r o d z o -
ne, choroby metabo l i czne , n o w o t w o r o w e , z a gad -
nienia g łuchoty u dzieci , zd rowo tność i z achoro -
wa lność n i e m o w l ą t i dz iec i starszych, pa to log ia 
uk ładu n e r w o w e g o i uk ładu krążen ia , ochrona 
z d r o w i a matk i , p a t o f i z j o l o g i a c iąży . 

— Jak i e si ły n a u k o w e skupione są w Ins t y tu -
cie? 

— Zadan ia n a u k o w e i l e c zn i c zo -us ługowe spe ł -
nia 140 p r a c o w n i k ó w Instytutu, w t y m 14 p r o f e -
s o r ó w i docen tów . Ponad t o w 10 akademiach m e -
dyc znych dz ia ła ją 23 k l in ik i ped ia t ryczne , 7 k l i -
n ik ch i rurg i i dz iec ięce j , k l in ik i lub oddz ia ł y cho-
r ó b zakaźnych w i e k u dz iec ięcego . K a d r a p r a c o w n i -
k ó w n a u k o w y c h ped ia t r i i po l sk i e j o b e j m u j e ponad 
700 osób, w t y m 64 p r o f e s o r ó w i docentów. L i c z -
ba t z w . s p e c j a l i s t ó w - p e d i a t r ó w po t r zy i sześc io-
l e tn i e j spec j a l i z ac j i p r zekracza w ca łe j Po l sce 4 
tys iące osób. 

— C z y m l e g i t y m u j e się ped ia t r ia po lska i j ak 
ocen iana jest za gran icą? 

— Ped i a t r i a po lska w y k a z u j e się d u ż y m i os iąg -
n ięc iami , szczegó ln ie z zakresu ep idemio l og i i , k a r -
d io log i i i kard ioch i rurg i i , neuro log i i , onko log i i , b a -
dań nad chorobami me tabo l i c znymi , w a d a m i w r o -
d z o n y m i i zaburzen iami r o z w o j u , cho robami d róg 
o d d e c h o w y c h oraz rehab i l i t ac j i . L i c zba prac na -
u k o w y c h og łaszanych coroczn ie w Po l sce p r z e k r a -
cza znaczn ie tysiąc. D o w o d e m uznania d la I n s t y -
tutu M a t k i i Dz i e cka jest p o w i e r z e n i e m u przez 
U N I C E F o r gan i zac j i co rocznych k u r s ó w dla za -
a w a n s o w a n y c h l eka r z y w k r a j a c h r o z w i j a j ą c y c h 
się. 

Rozmawia ła : E w a R U M I Ń S K A 

Polski „pierwszy pediatra" prof. Górnicki 
W wykładach profesora uczestniczą pediatrzy 

' R A W I E co t rzec i P o l a k ż y j ą c y w P o l -
' sce m a m n i e j n iż 14 lat , a w i ę c za l i -
' cza się do ka t ego r i i dz iec i . T a k i m n i e j 
i w i ę c e j udz ia ł na jm ł ods z e go poko l en ia 
, w l i czb ie ludnośc i m a charakte r stały, 
, choc iaż pod l ega p e w n y m zmianom. 

Os ta tn io na p r z y k ł a d m n i e j jest dz iec i ma łych , 
do 4 lat — a za to znaczn ie w i ę c e j dz iec i s tar -
szych i d o ra s t a j ą c e j m łodz i e ż y . W 1955 r. m ł o -
dz i e ży l i c zące j od 15—19 lat by ł o 2.278 tys. (8,3%), 
a w 1966 r. już 3.167 tys., c zy l i 10% ogó łu lud-
ności. 

W y s t a r c z y zresztą o b s e r w o w a ć ul ice po lsk ich 
miast , m łodz i e ż ćwiczącą na boiskach, by się p r z e -
konać, że poko len ie , k t ó r e w y r o s ł o w ostatnich 25 
latach, odznacza się d o b r y m z d r o w i e m . Zadbano nie 
t y l ko o powszechność ośw ia ty , l ecz także op i ek i 
z d r o w o t n e j . W ł a ś n i e z apozna j ąc się z op ieką nad 
dz i e ck i em w Po l s ce n a j l e p i e j można z i lus t rować 
tę p r a w d ę , że znaczn ie b a r d z i e j opłaca się r o z w i j a ć 
op i ekę p r o f i l ak t y c zną nad dz i eck iem, niż pó źn i e j 
chore l eczyć . Un ikn i ęc i e choroby dz iecka musi zaś 
być powszechne , aby by ł o społecznie skuteczne. 
S tąd też op ieka nad dz i e ck i em i matką , a do -
k ł adn i e j : m a c i e r z y ń s t w e m —- nabra ła w K r a j u od 
razu charakte ru powszechnego ; by ła bezpłatna, 
ł a t w o dostępna, a ostatnio o b o w i ą z k o w a na m o c y 
us tawy . P r a w n y o b o w i ą z e k leczenia w i e l u cho-
rób zakaźnych r e a l i z o w a n y jest j ednak łagodn ie 
i b e z k o n f l i k t o w o . Pe rsone l m e d y c z n y z a c h o w u j e 
n i e zbędny takt, umiar , a le r ównocześn i e s t a n o w -
czość. Dz i ęk i t emu zresztą w y r o b i ł o się w ś r ó d m ł o -
dych kob i e t w Po l s ce przekonan ie , że na p r z y k ł a d 
p r o f i l ak t y c zna w i z y t a w poradn i „ D " p r z e znaczo -
n e j dla dz iecka z d r o w e g o jest obow i ą zk i em , po -
dobn ie j ak szczepienia na choroby zakaźne, o k r e -
sowa kont ro la zd rowo tna . W iększość m łodych m a -
tek poc zuwa się do t ego na t e j s ame j zasadzie, 

co spe łn ien ie p r z e z r o d z i c ó w o b o w i ą z k u posy łan ia 
dz i ecka do szko ły . 

N i m j ednak z r e a l i z o w a n o w K r a j u pe łną p o -
wszechność op i ek i z d r o w o t n e j nad dz i e ck i em na 
poz iomie , j ak i e go n ie p o w s t y d z i ł o b y się żadne bo -
ga te pańs two na świec ie , dokona ły się w i e l k i e 
z m i a n y w s a m e j s łużbie zd r ow ia . P r z e d e w s z y s t -
k i m p r z y b y ł o l eka r z y — i to dobr ze wys zko l onych . 
B y ł o ich bezpośredn io po w o j n i e z a l e d w i e 7 732; 
w o j e n n a strata wyn i o s ł a w Po l s c e ponad 5 tys. 
l e ka r z y . H i t l e r o w c y w y r a ź n i e r e p r e s j a m i c e l o -
w a l i w l eka r zy , n ie m ó w i ą c o t ym, ż e z amknę l i 
wszys tk i e w y ż s z e ucze lnie , w t y m r ó w n i e ż m e -
dyczne . N a r ó d po lsk i m ia ł b y ć p o z b a w i o n y ochro -
ny zd r ow ia . 

W d w u d z i e s t y m p i ą t y m roku is tnienia P R L l i c z -
ba l eka r z y po o d b y t y m stażu p r z ek roc zy ł a 40 tys., 
a n i eza l eżn ie od t ego b y ł o 12,5 tys. l e ka r z y s t oma -
t o l o gów . Po l ska os iągnęła w i ę c wskaźn ik l eka r z y 
na 10 tys. ludnośc i l epszy niż F r a n c j a , W i e l k a B r y -
tania, Ho land ia , N o r w e g i a , m i m o znaczn ie go rsze -
go punktu w y j ś c i a . W 1969 r. os iągn ię to b o w i e m 
14 l eka r z y na 10 tys., a w i ę c c z t e rokro tn i e l epszy 
wskaźn ik niż p r z e d w o j e n n y (3,7 na 10 tys. l ud -
ności ) . B y ł o to t akże w y n i k i e m bezpłatnośc i s tu-
d i ó w medyc znych , j ak i ws zys tk i ch w y ż s z y c h stu-
d i ó w w Po lsce . 

W ten sposób pańs two s t w o r z y ł o a r m i ę l ekarzy , 
a d o d a j m y do t ego : l e ka r z y w y s p e c j a l i z o w a n y c h , 
k t ó r z y zdo ln i by l i udźw i gnąć o w ą p r o g r a m o w ą po -
wszechność ochrony z d r o w i a ma tk i i dz iecka. W 
1967 r. b y ł o już 4103 ped i a t r ów , a w i ę c l eka r z y , 
k t ó r z y odby l i p o d y p l o m o w ą spec j a l i z a c j ę w l e c z -
n i c tw i e dz i e c i ę cym — oraz 2 695 spec ja l i s t ów g i -
neko log i i i po łożn i c twa . T a druga „ d y w i z j a " l e k a r -
ska znakomic i e chron i n ie t y l ko z d r o w i e matk i , 
l ecz także nowo rodka , k t ó r y m t rzeba się z a j ą ć 

j eszcze przed p r z y j ś c i e m na św ia t — r a z e m ze 
z d r o w i e m matk i . 

W Po l sce szczegó ln ie w i e l e zm ien i ł o się w ł a ś -
n ie na t y m odc inku. N a 196 tys. łóżek szp i ta lnych 
(1967 r.) by ł o 23,3 tys. łóżek po ł o żn i c zo - g ineko l o -
g i c znych oraz 16,6 tys. dz iec ięcych. D o t y ch p i e r w -
szych t rzeba dodać t zw . i zby p o r o d o w e z 5,3 tys. 
łóżek w 665 p l acówkach , k t ó r y ch znaczenia n ie 
sposób pominąć . Dz i ęk i t y m i zbom p o r o d o w y m 
b ę d ą c y m po prostu m a ł y m i s zp i ta l ikami po ł o żn i -
c zymi , znaczn ie zmn i e j s z y ł a się śmier te lność n o -
w o r o d k ó w . Sta ło się tak r ó w n i e ż w rezu l tac ie r o z -
szerzenia o św ia t y san i tarne j , op i ek i nad ma tką 
i dz i eck iem, co także obn i ż y ł o śmier te lność n i e -
m o w l ą t i cho roby dzieci . Zresz tą już sama l iczba 
porad l ekarsk ich udz i e l onych kob i e t om w mias tach 
i na w s i 5,9 min , a 16,2 m i n po rad dla dz iec i w 
j e d n y m roku — w i e l e m ó w i . 

T r u d n o oc zyw i śc i e p r zeds taw ić w m a ł y m a r t y -
kule ba rd z i e j s z c zegó ł owy por t re t z d r ow i a dz i ec -
ka po lsk iego . Sądząc po stanie z d r o w o t n y m s tar -
sze j m łodz i e ży , powszechność pomocy l e c zn i c ze j 
oraz dz ia ła lność p ro f i l ak t y c zna p r owadzona ponad 
dwadz i eśc ia lat t emu, dała dobre w y n i k i . N i e 
oznacza to j ednak zamkn ięc ia sp rawy . Jeszcze jest 
w po l sk i e j m e d y c y n i e w i e l e do zrob ienia . P o s zuk i -
w a n i e w i e d z y o z d r o w i u c z ł ow i eka n i gdy się n ie 
kończy , zawsze będz i e o d k r y w a ć coś nowego , n i -
gdy n ie p r z e s ta j e w a l c z y ć o n i edośc ign iony idea ł 
zd row ia . D l a t e go b u d o w a tak i ego ośrodka, j ak 
Cen t rum Z d r o w i a Dz iecka — zamiast k a m i e n n e g o 
pomn ika — o t w o r z y po l sk im ped i a t r om n o w e szan-
se badawcze , pog ł ęb i moż l iwośc i rozszerzen ia op i e -
ki spec j a l i s t y c zne j nad dz i eck iem. M o ż e wn i e ś ć 
w i e l e n o w e g o — na chwa ł ę poko len ia bohatersk ich 
dz iec i przesz łośc i — dla n o w e j , n a j m ł o d s z e j g e n e -
r a c j i P o l a k ó w . 
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( W s z e l k i e p r a w a a u t o r s k i e z a s t r z e ż o n e ) 

D i a m e n t y i a l i g a t o r y 
Z KUTLASEM NA ALIGATORA 

L e j e . T r op i ka ln i e . Ł ó d k ę p r z y w i ą z a l i ś m y do 
d r z e w a i k u l i m y się w n i e j w t r ó j k ę , n a k r y c i b r e -
z e n t o w ą p łachtą , na k t ó r e j deszcz w y b i j a w ś c i e -
k l e j akąś barbarzyńską , t rop ika lną me l od i ę . 
Ł a w k a jest co raz twardsza . P o d k u r c z o n e nog i 
c i e rpną. Z g a r b i o n e p l e cy bo lą . Chc ia ł oby się do 
obozu, w y c i ą g n ą ć w - hamaku, napić c z a r n e j k a w y 
z r u m e m — a tu ruszyć się n ie m o ż n a ani nosa 
spod p łach ty w y s t a w i ć , bo m o m e n t a l n i e p r z e m ó k ł -
b y c z ł o w i e k do n i tk i . N o c jest abso lutn ie czarna. 
P o p r z e z k u r t y n ę deszczu nie t y l k o g w i a z d , a le 
n a w e t d r u g i e g o końca ł ódk i n ie w i d a ć , n i e m ó w i ą c 
już o dżung l i w o k o ł o i o rap idach w z a w o d y z 
deszczem szumiących . 

C z e k a m y . G o d z i n ę już chyba , aż u l e w a min i e , 
b y m ó c z a p o l o w a ć na l abby . P o t o p r zec i e ż z K a -
z i k i e m i C a r b o n e m w y b r a l i ś m y się nocą na r zekę , 
b y dos tarczyć ś w i e ż e g o mięsa nas zym c z a r n y m 
g o s p o d a r z o m z obozu „ C z i l i g o K i n g " . A l e deszcz 
j e s t w i d o c z n i e w z m o w i e ze z w i e r z y n ą . A n i m y ś l i 
p r zes tać padać . 

— M ę s k i deszcz pada k r ó tko ( ob jaśn ia Carbon ) . 
K o b i e c y l e j e ca ł y dz i eń lub noc. 

— K o b i e c y ? 
— B o w ó w c z a s baba jest z ła i b i j e chłopa. 
N a s n ik t n ie b i j e — ale na złość t r z eba coś p o -

radz ić . W m i l c z en iu t rudno c ierp ieć . K a z i k w i ę c 
p o c z y n a pod b r e z e n t o w ą płachtą śp i ewać s en t y -
m e n t a l n e tango. A d a l e j posz ło już g ładko . I nad 
M a z a r u n i p i e r w s z y i na p e w n o ostatni raz p o p ł y -
nę ł y m e l o d i e znad W i s ł y . „ W o j e n k o , w o j e n k o " , 
„U łan i , u łan i " , „ O b e r e k , obereczek . . . " B y ł n a w e t 
„ A n t o n i K o c i u b i ń s k i " ( w m o i m a n d e r s o w s k i m w y -
dan iu ) i b y ł y pa r t y zanck i e p iosenk i ( w w y d a n i u 
pa r t y zan ta K a z i k a ) . A ż nag l e K a z i k p r z e r w a ł . 
P r z y p o m n i a ł sob ie coś i r y k n ą ł s e r d e c z n y m śmie -
chem. — B y ł t u t a j ( m ó w i ) j eden A n g l i k , p o r k -
knocke r . S ta rszy już gość, a le pe ł en humoru . K i l -
ka la t t emu w y b r a ł się w G e o r g e t o w n na pas t e r -
k ę do k a t e d r y . O c z y w i ś c i e pod ga z em. I w p r z e r -
w i e m i ę d z y j edną kośc ie lną ko l ędą a d rugą g ł oś -
n y m basem zaczą ł śp i ewać s w o j ą „ k o l ę d ę " „Sou th 
o f the border , d o w n M e x i c o w a y ! " *). N a s en t y -
m e n t f a c e t a w z i ę ł o . S ensac j ę w y w o ł a ł n ie l ada 
"wśród r ó ż n o k o l o r o w y c h k o l ę d n i k ó w . N i e s t e t y , 
m i a s t ś p i e w a ć z n i m ra z em, w y r z u c i l i g o z koś -
cioła. . . 

N a s j e d n a k n ie m a k to w y r z u c i ć z t e g o kośc io ła 
na tury — j a k i m jest dżung la , m i m o że p r o f a n u -
j e m y ją o b c y m i m e l o d i a m i ś p i e w a n y m i w o b c y m 
•dla n i e j j ę z yku . O d w r o t n i e . N i e b o w i d o c z n i e l i -
t u j e się nad d w o m a po l sk im i e k s - w o j a k a m i , k u -
l ą c y m i s ię na t w a r d e j ł a w c e pod b r e z e n t e m i w s p o -
m i n a j ą c y m i czasy, k i e d y i m się ani o a l i ga torach, 
an i o l abbach n a w e t n ie śni ło ( o d i amen tach m o -
że — a le inacze j ) , i deszcz j ak nag l e zaczął , t ak 
i nag l e p r z e s t a j e padać . I znowu g w i a z d y j a k d i a -
m e n t y z a i sk r z y ł y się na n i eb i e , i K r z y ż Po łudn ia 
r o zp i ą ł nad n a m i s w o j e r amiona , i ma lu tk i e , noc -
n e ma łpk i , ż y j ą c e w dz iup lach na w i e r z c h o ł k a c h 
d r z e w , we łn i s t e , c zarne w b ia łe p rążk i , o o l b r z y -
m i c h oczach, św i e cących w ś r ó d l iści j ak r o z ża r zone 
w ę g l e ( gdy dos i ęgn ie j e św ia t ł o l a t a rk i ) poc z ę ł y 
s i ę c i chutko z w o ł y w a ć — czicziczi. . . czicziczi . . . 

Bezsze l es tn ie , j ak duchy p ł y n i e m y w z d ł u ż c za r -
n e j dżung l i , nad k tó rą k łęb ią się b ia łe , podes z -
c z o w e opa ry . P a n u j e n i c z y m n i e zmącona cisza. Z 
w o d y sterczą s rebrne ze starości pn i e lub szare 
g ł a zy . A l e l abb n ie w i d a ć . N a p różno św ia t ł o l a t a r -
k i b łądz i po brzegach, na p ró żno m y s z k u j e w ś r ó d 
k a m i e n i u u j ść p o t o k ó w , w gąszczach. Czarno , c i -
cho — aż nag l e t ę pozorną m a r t w o t ę r o zdz i e ra 
dz ik i w r z a s k . Jak ieś w i e l k i e p taszysko zac zyna 
p i j a c k o w i r o w a ć za nami , b y w końcu oś l ep ione 
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a l l ? a ł t o r y zdą ży ł y p r zeo rać w nich Srózd 
s w o i m i c ia łami . P r z y b r z egu t y lko , w p ł y t k i e j 
w o d z i e , g d y s ię dno ośw ie t l i l a tarką , w i d a ć śp iące 
t a m n i e w i e l k i e r y b k i . — Jaraba ( i n f o r m u j e Ka-" 
z ik ) . J edyna r y b a ż y j ą c a na t y m odc inku M a z a -
runi , m i ę d z y w o d o s p a d a m i . T a k jest żar łoczna że 
w s z y s t k i e inne w y ż a r ł a . Dobrze , że ludz i nie r u -
sza lub m o ż e ape ty tu na nich j eszcze nie nabra ła . 

K a z i k jest w coraz g o r s z y m humorze . Ob i e ca ł 
c z a r n y m , że p r z y w i e z i e i m l abby na śn iadanie — 
a tu n ic ! Mus i się w i ę c j akoś w y ł a d o w a ć . W ł a ś -
n ie p r z ed nami z apa l a j ą się na w o d z i e c z e r w o n e 

l a t a rn i e ś l ep i ów a l igatora . K a z i k k a ż e C a r b o n o -

w i w o l n o p o d p ł y n ą ć i s ięga po kut las . A l i g a t o r 
oś l ep iony n i e rusza się. W y r a ź n i e w i d a ć c ie l sko 
zanurzone w wodz i e , r o zc zap i e r zone łapy , d ługi 
pysk z o t w o r a m i n o z d r z y tuż nad pow i e r z chn i ą . 
K a z i k z a m a c h u j e się i w t y m s a m y m m o m e n c i e 
a l i ga to r d a j e nurka. Cios idz ie w w o d ę — a z w i e -
r z ę w y s t a w i a nos o k i l ka m e t r ó w da l e j . Z n o w u 
p o d p ł y w a m y . K a z i k z n o w u podnos i kut las i mias t 
w gada , k t ó r y z n o w u nurku j e , t r a f i a r ęką w bur t ę 
łodz i . K l n i e na całą d żung l ę — i j a k b y w o d p o -
w i e d z i z j e j w n ę t r z a o d z y w a s ię po t ę żne b e k n i ę -
c ie : „ buuuuu" . 

— T a p i r ? — p y t a m . 

K a z i k z apomn ia ł o bó lu i w y b u c h a śmiechem. — 
Żaba (pow iada ) . I to m a l u t k a ! W ł a z i w spróchnia łe 
d r z e w o i rechocze , a echo p o w o d u j e , że g łos j e j 
r o zchodz i się na m i l ę doko ła . P o d o b n o m a t o b y ć 
j e j p ieśń mi łosna . 

„ B u u u u u " — roz l ega s ię z n o w u w dżung l i p o -
t ę ż n y m basem, n i c z y m jak i ś m e l a n c h o l i j n y r y k 
w i e l k i e g o zw i e r za . 

N i e p r z e b r z m i a ł o jeszcze , g d y K a z i k podnos i 
b roń d o oka i s t rze la . — Jest — m ó w i . 

— Co? — przec i e ż nic n i e w i d z i a ł e m , nic n ie 
s ł ysza ł em. 

S a m nie w i e , a le jest peiwien, że t r a f i ł w oczy , 
k t ó r e m u na m o m e n t zab łys ł y na brzegu . P o d -
p ł y w a m y . C a r b o n w y s k a k u j e z ł ódk i i za c h w i l ę 
z w e s o ł y m o k r z y k i e m w r a c a c iągnąc w i e l k ą i t łu -
stą l abbę . Z p o d z i w e m pa t r z y na K a z i k a . 

— C z ł o w i e k u (mów i ) , że też ją zauważy łeś . . . S i e -
dz ia ła u w y l o t u s w o j e j d z iury . N a m i e j s cu została. 

L a b b a m a szczec inę j ak św in ia i skórę n i e 
p r zy ros łą do mięśn i , jest b r ą z o w a i m a t r z y b i a ł e 
pasy doko ła ciała. W i e l k i e , żó ł t e z ęby g r y z on i a 
sterczą z w ą s k i e g o pyska o zdob i onego sumias t ym 
w ą s e m . Ż y w i s ię t y l k o o w o c a m i i o r z e chami i j es t 
s t w o r z e n i e m nocnym. P o d e j ś ć j ą t rudno , a le gdy 
s ię zna m ie j s c e , j ak i e ś d r z e w o m a n g o czy inne 
o r z e chy — labba sama p r z y j d z i e . 

P ł y n i e m y d a l e j — i j a k p r zed chw i l ą j eszcze 
dżung la b y ł a w y l u d n i o n a , tak t e raz zaczyna b y ć 
w n i e j r o jno . N a r z e ce coraz w i ę c e j c z e r w o n y c h 
św ia t e ł ( a l i ga to ry ) , na d r z e w a c h co raz g ł ośn i e j s ze 
„ c z i c z i c z i " nocnych ma łpek , coraz c zęśc i e j buczy 
żabka w s w o j e j d r z e w n e j rozg łośni . K a z i k stoi na 
dz i ob i e łódk i , św i e c i l a t a rką w z d ł u ż l u f y — i z n o -
w u „ b u m " w l e w o , „ b u m " w p r a w o — strze la . 
T y m r a z e m i j a już w i d z ę . Ś m i g a coś na b r zegu . 
J e d n o w k r zak i , d r u g i e pod s t romą skarpę . — 
Jedna l abba jest na p e w n o , d ruga w ą t p l i w a — 
s t w i e r d z a K a z i k . 

L ą d u j e m y i s z u k a m y w e t r ó j k ę , b o busz gęs ty 
a b r z e g u rw i s t y . W końcu C a r b o n z n a j d u j e zab i tą 
labbę . D r u g i e j już n ie s zukamy . Te , k t ó r e m a m y , 
na ob iad d la dz ies ięc iu c za rnych n u r k ó w w y s t a r -
czą. I pó łnoc już m inę ła , t r z eba w i ę c w r a c a ć . 

O p r z ebyc iu r a p i d ó w nocą, pod prąd , n i e m a 
m o w y . Z o s t a w i a m y w i ę c ł ódkę i l a j n ą w r a c a m y 
do obozu. W dz ień 15 m inu t marszu, lecz nocą... 

L a b b a na śniadanie 

P r z o d e m idz i e Carbon z la tarką i kut lasem. O 
t e j po r z e on t y l k o l a j n ę rozpozna . Za n im ja z j e d -
ną labbą, a za mną K a z i k z dube l t ówką i d rugą 
labbą. B y d l a k i są c iężk ie . W a ż ą dob ry ch k i l k a -
dz ies iąt f u n t ó w . I są śl iskie. N i e ma za co d o b r z e 
u jąć . N a p l e cy t rudno zarzucić . C iąg l e w y ś l i z g u j ą 
się z dłoni , c i ąg l e t r z eba c h w y t popraw iać . A c«o 
t e g o m a r s z l a j n ą w nocy to zupełn ie inna h i -
s tor ia niż w dz ień. T e r a z już nic n ie w i d a ć . T e -
raz już i d z i e się n a p r a w d ę na s łowo honoru, w i e -
rząc, ż e C a r b o n w i e , j ak , k t ó r ędy i gdz i e p r o w a -
dzi . Dob r z e , ż e choc iaż m r ó w k i śpią. Oś l i zg ł e k o -
rzen ie , d z iu ry m i ę d z y n imi , kamien i e , krzak i , k o l -
ce, l i any •— w s z y s t k o p ląc ze się w m i g o t l i w y m 
św ie t l e l a ta rk i , j est n ie rea lne , upiorne n iemal . U -
ka zu j ą się i z n i k a j ą c i en ie jak ieś n i e samow i t e , 
b ia ł e s zk i e l e t y pni i f an tas t yc zne kszta ł ty g ł a z ó w . 
A do t e g o raz w górę , raz w dół — ł a jna b o w i e m 
b i e gn i e po stoku w z g ó r z a . O d u l e w y nie z m o k -
ł em — ale t e raz j e s t e m już zupełn ie m o k r y od 
potu. R ę c e m d l e j ą od c iężaru labby , nog i u g i n a j ą 
się z e zmęczen ia , ś l i z ga ją po korzen iach, w p a d a j ą 
w dz iury . K a z i k za mną też k ln ie ; t y l ko C a r -
bon porusza się w t y m w s z y s t k i m swobodn ie , j ak 
na p r z echadzce po śc ieżce w parku. 

Z w a l o n y p ień nad s t rumien i em czy j a r e m ( c i em-
no, dna nie w idać ) . T r z e b a prze j ść po nim. N a w e t 
w dz ień s p r a w a n i e ła twa . A w nocy... Dochodzę 
do p o ł o w y i s ta ję . A n i w przód , ani w tył . N o g i 
się ug ina j ą , l abba w y ś l i z g u j e się z w i l g o t n y c h 
dłoni , z i m n y pot ob l ewa . Z a r a z runę w dół, z ła -
m i ę r ękę , nogę , kark.. . Zb ł a źn i ę się! Os ta tn im w y -
s i łk i em p r z e r zucam l abbę na drugą stronę j a ru 
i c h w i e j ę się, s t a ra j ąc z a chować r ó w n o w a g ę . C a r -
bon w s k a k u j e na p i eń i p o d a j e mi dłoń. C h w y -
tam się j e j j ak p i j a n y p łotu. C iągn ie mnie... ' J a -
koś p r z e l a z ł em . Uf . . . ! 

Już m i p o t e m l abbę odebra l i i u lży ło t rochę, a le 
na ł a j n i e l e ża ło coraz w i ę c e j takich z w a l o n y c h 
pn i i t r z eba b y ł o po nich przechodz ić , na c z w o -
rakach już , po omacku , os tatn im w y s i ł k i e m m i ę ś -
ni i w o l i . A n i m i w g ł o w i e by ły wę ż e , t a j g e r y , 
a l i ga to ry , m r ó w k i . B y l e t y l k o dojść, doczo łgać się, 
w l e ź ć w h a m a k i spać, spać, spać. 

Dos z l i śmy po b l i sko g o d z i n n y m marszu. I m a m 
w r a ż e n i e , że w s z y s c y m i e l i śmy dosyć. I z r o zu -
m ia ł em, d laczego w nocy n ik t po dżungli n ie c h o -
dzi . B u d u j e szałas, r o z w i j a hamak, rozpa la o g n i -
sko i c zeka dnia. N i e z e w z g l ę d u na dz ik i ego z w i e -
rza, a le w ł a ś n i e ze w z g l ę d u na la jnę. 

C h w a ł a Bogu , ż e w man i e r c e zostało jeszcze t r o -
chę rumu. D l a mn ie , K a z i k a i Carbona. I chwała 
Bogu , ż e m i a ł e m koc , bo p o deszczu ochłodz i ło 
się i n i e j eden z p o r k - k n o c k e r ó w w nocy ws tawa ł , 
b y się p r z y ogn isku k u c h e n n y m rozgrzać . I c h w a -
ła Bogu , ż e p o l o w a n i e się udało, b o inacze j do 
p i e sk i e go zmęczen ia dosz łoby jeszcze pod łe r o z -
c za r owan i e . 

Rano , g d y się zbudz i ł em, l abby b y ł y już opra -
w i o n e i s m a ż y ł y się na rożnach. N a w y m y ś l a ł e m 
w s z y s t k i m doko ła , że m n i e wc z e śn i e j n ie zbudzi l i , 
b y m m ó g ł s f o t o g r a f o w a ć m y ś l i w s k i e t r o f ea . S m i a -
-li się. S p a ł e m ponoć j a k zab i ty . A m ięso b y ł o 
r z e c z yw i ś c i e św ie tne . T łuste , m i ękk i e , smaczne. 
P a l c e l i zać (i l i za l i śmy ) . 

( P o t e m już p ł y w a l i ś m y po l abby n i ema l co noc. 
B y ł y lub ich n i e by ło . P a d a ł o coraz częśc ie j , j ako 
że pora des zc zowa zb l i ża ła się w i e l k i m i k r o k a -
mi , a d żung la i e s k a r p m e n t y s p o w i j a ł y się w b ia -
łą w a t ę o p a r ó w i mg i e ł . N a a l i ga to ry przesta l i ś -
m y w ogó l e z w r a c a ć u w a g ę , chyba że k t ó r y u r zę -
d o w a ł nocą w m ie j s cu , gdz i e nasza ł a jna z obozu 
kończy ł a się na rzece . W ó w c z a s t r zeba g o b y ł o 
pędz ić l ub z l i k w i d o w a ć , b y kogoś zaspanego, a 
sp ragn i onego za nogę lub nos nie z łapał . A l e — 
to p i e r w s z e p o l o w a n i e na l a b b y by ł o z tych wszys t _ 
k ich na jk l asyc zn i e j s z e . M i a ł o w s z y s t k i e e l e m e n t y 
z p o l o w a n i a nocą w dżung l i : i deszcz, i rap idy , 
i s ame l abby , i p o l o w a n i e z kut lasem na a l igatora , 
i ten nocny mars z l a jną . A nade w s z y s t k o ci 
„u łan i , u ł a n i " na Mazaruni . . . P r a w d z i w i m y ś l i w i 
w i e d z ą co to znaczy ) . 

* ) B a r d z o p o p u l a r n a w T e x a s i e rubaszna p i o s e n k a , n i c 
z k o l ę d ą n i e m a j ą c a w s p ó l n e g o . 

W następnym numerze 
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Carbon pozuje z r ewo lwerem Kazika u pasa 



MI Ę D Z Y N A R O D O W Y konkurs ! 
P r óba zmierzen ia się z zespo-
łami f o l k l o r y s t y c z n y m i Po lon i i 
rozs iane j po ca ł ym świec i e ! E -

m o c j e zw ią zane z w y s t ę p a m i l i c znego 
audy tor ium ludzi, k tó r zy z j adą tego 
lata do Po lsk i na uroczystości 25-le-
cia... 

Myś l i te nie opuszcza ją młodz i e ży z 
zespołu „Ś ląsk" , k tó ry od czternastu 
lat w ę d r u j e z pieśnią i z tańcem po l -
sk im po miastach i ko loniach F ranc j i , 
aby popu la r y zować polską ku l turę lu -
dową . D la środowisk polskich każde 
p o j a w i e n i e się m łodz i e ż y z zespołu 
„ Ś l ą s k " by ł o zawsze m i ł y m w y d a r z e -
n i em; dla publ iczności f r ancusk i e j — 
r e w e l a c y j n y m o d k r y w a n i e m bogac twa 
po l sk i e j sztuki l udowe j . M i s j ę swą 
pełni zespół od r. 1955. 

Obecn ie w „Ś l ą sku " jest około 30 
osób: czternaście dz iewcząt , dz ies ię-
ciu ch łopców i — za leżn ie od pot rzeb 
— d w ó c h do cz terech m u z y k ó w . 

P O S U C H A N A C H Ł O P C Ó W 

— U c z y m y się n o w y c h tańców, aby 
powiększać sys tematyczn ie nasz r e -
per tuar — objaśnia nas p. Liii Mis ia -
czek, k i e rown ic zka g rupy . —- T y m c z a -
sem j ednak zg łasza ją się do nas coraz 
now i kandydac i i w t e d y t rzeba p raco -
w a ć z n imi nad tańcami, k tóre ca ły 
zespół już zna. T o nam bardzo opóź -
nia t empo nasze j pracy . M i e l i śmy w 
p lan ie w y u c z e n i e się w i ą z a n k i t ańców 
rzeszowskich i n o w e g o oberka. Z tań-
cami r z es zowsk imi pow inn i śmy dać so-
b ie radę, ale do oberka... brak nam 
ch łopców. 

I to jest w t e j chw i l i na jw i ększą bo -
lączką zespołu. B rak ch łopców utrud-
nia w y k o n y w a n i e w i e l u tańców, od -
biera zespo łowi j e go t r a d y c y j n y cha-
rakter . „ Ś l ą s k " składał się zawsze z 
k i lku czy k i lkunastu par, r ó w n o w a g a 
l i c zby ch łopców i d z i ewczą t by ła 
ut rzymana. W w i e lu grupach f o l k l o -
r ys t yc znych brak ten jest r ó w n i e dot -
k l i w y i w t edy , dla ra towan ia sytuacj i , 
część dz i ewczą t przeb iera się za ch łop-
ców. „ Ś l ą z a c y " nie chc ie l iby tego r o -
bić, zwłaszcza że m a j ą w pe r spek t yw i e 
udział w w i e l k i m konkurs ie m i ę d z y -
n a r o d o w y m w Wars zaw i e . 

A l e w łaśn ie w okres ie konkursu, 
w lecie, trudności z z ebran iem pe łne -
go zespołu są n a j w i ę k s z e — m ó w i cho-
r e o g r a f k a „Ś l ą ska " p. Mis iaczek . — -

Żonac i chcą jechać ze swą rodziną na 
w a k a c j e , ur lopy w zakładach pracy są 
już powyznac zane i t rzeba się do nich 
dostosować. N i ek t ó r z y żenią się, inni 
idą do wo j ska . J ednym s ł owem z 
chłopcami są k łopo ty . 

— Jaki jest obecny skład zespołu 
„Ś l ąsk "? 

N a j w i ę k s z ą część s tanowi młodz ież 
pracująca , a le są także w zespole 4 
uczennice szkół średnich i j eden stu-
dent. Na j c z ę ś c i e j spo t ykanym z a w o d e m 
jest p racown ica b iurowa, robotn ik f a -
bryczny , ale są też ks i ęgowi , szo fe rzy , 
f r y z j e r k a . Dz i ewczę ta są młodsze (17 — 
20 lat) , chłopcy — starsi. K t o ś ob l i -
czył , że średni w i e k „ Ś l ą z a k a " w y n o s i 
23 lata. Dz i ęk i temu, że w zespole jest 
t rochę c z ł onków starszych, k tó r zy od 
la t z życ i są z j e go pracą i os iągn ię -
c iami, „ Ś l ą s k " p racu je w sposób kon -
sekwentny , sys tematyczny , p r z e j a w i a 
duże ambic j e . 

Ba rd zo nam za leży na wz i ę c iu u-
działu w konkurs ie 25-lecia — m ó w i 
p. Liii Misiaczek. — N a p r a w d ę bardzo 
nam na t y m za l e ży ! 

T R O C H Ę HISTORII 

P r z e z cały c ze rw iec w y s t ę p o w a ć 
będz ie g rupa na różnych i m p r e -
zach. W t y m roku mie l i już „ Ś l ą z a c y " 
własną impre z ę g w i a z d k o w ą , w y s t ę p o -
w a l i w A i es , w Dard i l l y i w Dagua i x 
pod L y o n e m , w s a m y m L y o n i e w Sa l -
l e R a m e a u i w sali V I okręgu. Z a p r o -
szeń, z a m ó w i e ń na w y s t ę p y nie b ra -
ku je . 

Od r. 1955, od chw i l i za łożenia „ Ś l ą -
ska" , w y s t ę p ó w by ł y już setki. N i e k t ó -

„Rodzinne" zdjęcie zespołu „Śląsk" — tancerzy i opiekunów. Największe 
zmartwienie „Ś lązaków" obecnie to brak chłopców 

re, jak np. udział w o g ó l n o k r a j o w y m 
konkurs ie polskich zespo łów f o l k l o r y -
s tycznych w Escaudain w r. 1958, u-
w i eńc zone zostały w i e l k i m sukcesem: 
zdobyc i em p i e rws z e j nagrody . W r. 1953 
i 1960 (Harnes i Sa l laumines ) szczęś-
cie z n ó w dopisało „ Ś l ą s k o w i " i zespół 
z d o b y w a ł ko l e jno t rzy razy I nagrodę 
w t y m s a m y m konkursie, o t r z ymu jąc 
Puchar Ambasado ra P R L . W r. 1961 
zespół zaproszony został do wz i ęc ia u-
działu w n a r o d o w y m f e s t iwa lu f o l k l o -
r y s t y c z n y m zespo łów amatorskich. 

Zespó ł p r zeby ł o lb r zymią drogę od 
chwi l i , k i edy zebra ł się po raz p i e r w -
szy w mieszkaniu p e w n e j rodz iny po l -
sk i e j pochodzące j ze Śląska (i stąd na -
z w a zespołu), aby zacząć tańczyć i 
śp iewać, aby popu la r y zować w ś r ó d e -
m i g rac j i zna jomość po lsk ie j sztuki lu -
d o w e j . Dz i s i a j zespół m a swą historię, 
swą t r adyc j ę i p ragn i e godn ie ją pod -
t r z y m y w a ć . P o d l e g a j ą c o rgan i zacy jn i e 

znanemu stowarzyszen iu : Assoc iat ion 
Cul ture l l e F ranco -Po l ona i s e de L y o n , 
działalność swą o rgan i zu j e w sposób 
samodz ie lny . W zarządz ie „ Ś l ą ska " jest 
obecnie p. Kazimierz Młot — p r z e w o d -
niczący, p. Lycette Gueli — sekretar -
ka, p. Kowa lska — skarbniczka. Śp i e -
w u uczy m łodych p. Juliusz Zaliński, 
będący jednocześnie „ n a d w o r n y m " f o -
t o g r a f e m zespołu. Cho r eog ra f em nato-
miast jest p. Liii Misiaczek. P raca j e j 
d a j e od szeregu lat doskonałe w y n i k i 
i z apewn ia zespo łowi coraz n o w e suk-
cesy. 

N a j w i ę k s z y m pragn i en i em k i e r o w -
n i c twa i m łodz i e ży jest w t e j chw i l i 
w z i ę c i e udziału w konkurs ie m i ę d z y -
n a r o d o w y m w Polsce. M i m o trudności, 
m i m o braku czasu na p róby (wys t ę -
p ó w publ i cznych będz ie teraz coraz 
w i ę c e j ) , „ Ś l ą s k " ma nadz ie ję , że po -
j edz i e do Po lsk i i zaprezentu j e się tam 
godnie . 

OŚRODEK KULTURY POLSKIEJ NA SORBONIE 
ROZSZERZYŁ SWE POMIESZCZENIA 

Ś R O D E K K u l t u r y P o l s k i e j na 
Sorbon ie uzyskał ostatnio n o w e 
pomieszczenia . P o p r a w a sytua-
c j i l o k a l o w e j po zwo l i Ośrod-

k o w i na rozszerzen ie działalności , o 
k t ó r e j w i e l ok ro tn i e m ie l i śmy o k a z j ę 
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t a n i s ł a w I g n a c y W i t k i e w i c z , d i t W i t -
^ k a c y , n a q u i t à V a r s o v i e en 1885. I l 
é ta i t l e f i l s d e l ' é c r i v a i n , p e i n t r e e t c r i -
t i q u e d ' a r t S t a n i s ł a w W i t k i e w i c z , qu i p r é -
p a r a la v o i e a u x impr e s s i onn i s t e s p o l o -
nais et c r éa le s t y l e de c h a l e t de m o n t a i e 
p r o p r e à la r é g i o n de Z a k o p a n e . I l se su i -
c ida en s e p t e m b r e 1939, à l ' a u b e d e la 
d e u x i è m e g u e r r e m o n d i a l e , o n p l e i n e c a m -
pagne , en s ' o u v r a n t les v e i n e s et e n a b s o r -
b a n t une f o r t e dose d e v é r o n a l (J ) . I l est 
a u j o u r d ' h u i r e g a r d é c o m m e „ l e p lus g r a n d 
p h é n o m è n e a r t i s t i que po l ona i s d e l a p r e -
m i è r e m o i t i é du v i n g t i è m e s i è c l e " e t c o m -
m e l e p r é c u r s e u r e t l ' i n i t i a t e u r d ' é c r i v a i n s 
aussi i m p o r t a n t s q u e B r u n o Schu l z , W i t o l d 
G o m b r o w i c z , K o n s t a n t y I l d e f o n s G a ł c z y ń s k i 
e t M i r o n B i a ł o s z e w s k i . 

P o s i t i v e m e n t p o u r r i d e t a l en ts , W i t k i e -
w i c z é t a i t t o u t à la f o i s r o m a n c i e r ( on lu i 
d o i t q u a t r e r o m a n s — „ L e s 622 chutes d e 
B u n g o ou l a F e m m e d é m o n i a q u e " , „ L ' A d i e u 
à l ' A u t o m n e " , „ I n a s s o u v i s s e m e n t " e t 
„ L ' U n i q u e I s s u e " — qu i c o n s t i t u e n t c o m m e 
une p r é f i g u r a t i o n de l ' u n i v e r s r o m a n e s q u e 
de L o u i s - F e r d i n a n d C é l i n e c o m m e aussi d e 
c e lu i de J e a n - P a u l S a r t r e ) , d r a m a t u r g e ( i l 
a la issé une t r e n t a i n e de p i è ces où l ' o n 
t r o u v e un a v a n t g o û t d e t ou tes les r e c h e r -
ches d ' a v a n t - g a r d e d ' a u j o u r d ' h u i ) , p e i n t r e 
et t h é o r i c i e n de l ' a r t e t — sur tou t — philç>-
sophe . D ' u n e f a ç o n g é n é r a l e , i l é ta i t e x i -
s t en t i a l i s t e , et ce b i en des annés a v a n t 
l ' a p p a r i t i o n de l ' e x i s t e n t i a l i s m e en F r a n -
ce — e s t ime l ' un de ses e x é g è t e s , l ' i l l u s t r e 
p h é n o m é n o l o g u e R o m a n I n g a r d e n . 

L ' o e u v r e d e ce p r é c u r s e u r qu i „ p a s s a i t 
les e x i s t en t i a l i s t e s f r a n ç a i s e n éne r g i e , e n 
d y n a m i s m e , en o r i g i n a l i t é e t en a m b i t i o n 
p h i l o s o p h i q u e " ( I n g a r d e n ) , sue un a m e r 
p e s s im i sme — ce qu i s ' e x p l i q u e p e u t - ê t r e 
p a r t i e l l e m e n t par la m é s e s t i m e dans l a -
q u e l l e l e t e n a i e n t ses c o n t e m p o r a i n s , ma i s 
s u r t o u t p a r l e p r e s s e n t i m e n t q u ' i l a v a i t du 
c a t a c l y s m e d o n t la c i v i l i s a t i o n e u r o p é e n n e 
a l l a i t ê t r e v i c t i m e . P l o n g é e dans la n a r -
cose t e c h n o l o g i q u e , l ' h u m a n i t é f u t u r e s e ra 
ce r t es „ h e u r e u s e " , m a i s e l l e s e ra d époss é -
dée de ces m o t e u r s d e l ' i n q u i é t u d e c r é a -
t r i c e que son t l ' a r t , la r e l i g i o n et la p h i -
l o soph i e , p r ophé t i s a i t - i l , t o u t en sou l i gnan t 
a v e c ins is tance q u e sans l ' a r t e t sans la 

ph i l o soph i e , l e v i e ne saura i t ê t r e q u ' u n e 
„ i n s u p p o r t a b l e c o c h o n n e r i e " . 

Ce t é c r i v a i n c o m m e n c e e n f i n à ê t r e t r a -
d u i t en f r a n ç a i s . L e s éd i t i ons L a C i t é — 
qu i o n t f o r m é l e p r o j e t d e f a i r e c o n n a î t r e 
au p u b l i c f r a n ç a i s l ' e n s e m b l e d e l ' o e u v r e 
de W i t k i e w i c z , ce don t g r â c e s l eu r so i en t 
r endues — v i e n n e n t en e f f e t de p u b l i e r 
l e p r e m i e r v o l u m e d e son „ T h é â t r e C o m -
p l e t " (2 ) . Ce p r e m i e r v o l u m e c o m p r e n d 
q u a t r e p i è c e s : „ L a S o n a t e de B e l z é b u t h " , 
„ L a M è r e " ( T r a d u i t e s p a r A l a i n v a n C r u g -
t en ) , „ L e P e t i t M a n o i r " , e t „ L e f o u e t l a 
N o n n e " ( t r adu i t e s p a r E r i k V e a u x ) ; i l 
s ' o u v r e p a r u n e e x c e l l e n t e é t u d e sur l e 
t h é â t r e de W i t k i e w i c z d u e à A l a i n v a n 
C r u g t e n . „ N o u s p o u v o n s (.. . ) h a r d i m e n t le 
c o n s i d é r e r c o m m e un n o v a t e u r , un p r é -
curseur , l ' é g a l d e c e u x qu i , d ' u n e f a ç o n 
ou d ' u n e au t r e o n t br isé l e c a r c a n d 'une 
v i e i l l e t r a d i t i o n et o n t d o n n é à l ' é v o l u t i o n 
d e l a d r a m a t u r g i e u n e t r a j e c t o i r e q u ' e l l e 
suit e n c o r e a u j o u r d ' h u i . Ce seul f a i t est 
d ' au t an t p lus m é r i t o i r e qu ' i l s 'est passé 
à l ' é c a r t de t o u t e i n f l u e n c e v e n a n t d e 
l ' é t r a n g e r , dans un p a y s d o n t la l a n g u e n ' a 
pas u n e g r a n d e d i f f u s i o n à l ' é c h e l l e m o n -
d i a l e ou m ê m e e u r o p é e n n e . W i t k i e w i c z a 
é g a l e m e n t l e m é r i t e d ' ê t r e c h r o n o l o g i q u e -
m e n t a n t é r i e u r à tous l es g r a n d s n o v a t e u r s 
du t h é â t r e m o d e r n e " — é c r i t n o t a m m e n t 
A l a i n v a n C r u g t e n . 

T r a d u i t e s p a r K o u k o u C h a n s k a e t F r a n -
ço is M a r i é , d e u x p i èces d e W i t k i e w i c z — 
„ L a M è r e " e t „ L a M é t a p h y s i q u e d ' u n V e a u 
à d e u x t ê t e s " — v i e n n e n t d ' ê t r e é g a l e m e n t 
p u b l i é e s pa r G a l l i m a r d ( a ) . 

T o u s c e u x qu i c r o i e n t à l ' a r t e t à la 
l i t t é r a t u r e se d o i v e n t d e f a i r e l ' a c q u i s i t i o n 
de ces l i v r e s . 

( K ) 

O E t n o n pas e n se t i r a n t u n e b a l l e dans 
la t ê t e dans la rue , c o m m e l e c r o i t l ' a u t e u r 
d e la n o t i c e i m p r i m é e sur la c o u v e r t u r e 
des p i è c e s p a r u e s c h e z G a l l i m a r d . 

(2 ) S t a n i s ł a w I g n a c y W i t k i e w i c z : T h é â t r e 
C o m p l e t — I ; L a C i t é - E d i t e u r , C o l l e c t i o n 
„ T h é â t r e V i v a n t - O e u v r e s " ; d i f f u s i o n : M a s -
p e r o . 

(3 ) Dans la c o l l e c t i o n „ T h é â t r e du M o n d e 
e n t i e r " . 

pisać. K i e r o w a n y przez docenta dok -
tora Stan is ława Frybesa Ośrodek K u l -
tury Po l sk i e j na Sorbonie o rgan i zu j e 
odczy ty , p r o j ekc i e f i l m ó w , w y s t a w y i 
inne i m p r e z y naukowe , a r tys tyczne i 
kul tura lne, p o z w a l a j ą c e szerszemu o -
gó ł ow i zapoznać się z do robk i em ku l tu -
r a l n y m n o w e j Po lsk i . 

W loka lu p r z y ul icy Champol l i on , 
z a j m o w a n y m przez Ośrodek od szeregu 
lat, mieśc i się b ib l io teka l icząca 2.500 
t o m ó w oraz czyte ln ia , w k t ó r e j o t r z y -
mać można 40 ró żnych czasopism po l -
skich. Oprócz tego z n a j d u j e się tam 
boga ty z es taw p ł y t z nagran iami p r z e -
de ws zy s tk im muzyk i wspó łczesne j 
oraz b ib l i o teka par ty tur muzycznych . 
W n o w o uzyskanym lokalu (18, rue de 
la Sorbonne, 2 piętro) , u twor zony zo -
stanie ośrodek p racy badawcze j , k t ó -
r y p r zyc iągać będz ie na p e w n o ludzi 
p racu jących n a u k o w o nad stosunkami 
po l sko- f rancusk imi . W loka lu t y m 
z n a j d o w a ć się będz ie bogate a rch iwum, 
z k tó rego korzys tać będą mog l i za in-
te resowan i naukowcy . 

Z okaz j i pow iększen ia l oka lu Ośrodka 
K u l t u r y Po l sk i e j na Sorbonie , dy rek to r 
Stan is ław F r y b e s p r z y j m o w a ł ambasa-
dora P R L w Paryżu , p. Jana Druto , 
konsula M a r i a n a E jmę -Mu l t ańsk i e go , 
konsula Mar i ana Wo lnego , radcę Jana 
Bab ińsk iego i w i e l e innych osobistości 
oraz przeds tawic i e l i i ko responden tów 
prasy po lsk ie j w P a r y ż u udz i e la jąc 
obszernych i n f o r m a c j i na t emat Oś rod -
ka, systemu j e go pracy , dotychczaso-
w e g o dorobku i p l anów na przysz łość . 
Docent F r y b e s zapoznał j ednocześn ie 
zebranych z mało na ogó ł znaną dz ia -
łalnością w y d a w n i c z ą Ośrodka. Cen t r e 
de Civ i l i sat ion Po lona ise à la So rbon -
ne m a już w s w y m dorobku szereg po -
z y c j i i n f o rmacy jno -b ib l i o g ra f i c znyc łu 
W połączeniu z uprzednio w y m i e n i o -
n y m i dz i edz inami ak tywnośc i Oś rodka 
ezyn i ona z n iego n a j w a ż n i e j s z y w 
P a r y ż u punkt i n f o r m a c j i o Polsce. 

P . ambasador Jan Druto z łoży ł n a 
ręce docenta Stanis ława F rybesa s e r -
deczne życzen ia dalszego r o z w o j u i 
o w o c n e j p racy Ośrodka. 

Pan ambasador D R U T O (po p r awe j pośrodku) i inne osobistości podczas w y -
jaśnień dyr. Frybesa na temat pracy Ośrodka Kultury Polskiej na Sorbonie 

Przed Międzynarodowym Festiwalem 
w Rzeszowie 
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PROSTO 
Z POLSKI 

Interes ze S z u i e d a m i 

5.183 p r z e d s t a w i e n i a 
— 2.376 tys. 

W a r s z a w s k i e t e a t r y da ły w 
ub. r oku — j ak i n f o r m u j e nas 
M i e j s k i U r z ą d S ta t y s t y c zny — 
5.183 p r zeds taw i en ia , k t ó r e 
obe j r z a ł o 2.376 tys. w i d z ó w . 
P o n a d t o s to łeczne t ea t r y w y -
j e żdża ł y ze s w o i m i spek tak -
l ami d o innych w o j e w ó d z t w , 
gdz i e da ł y łączn ie 406 p r z e d -
s taw i eń dla 104 tys. w i d z ó w . 
D o d a j m y jeszcze , że ponad 
s to z t ych w y j a z d o w y c h 
p r z eds t aw i eń odby ł o się na 
ws i . 

W a r s z a w s k i e t e a t r y m o g ą 
s ię poszczyc i ć n ie b y l e jaką 
t r adyc j ą . P i e r w s z y pub l i c zny 
teatr , k t ó r e g o z a ł o ż y c i e l em 

w i d z ó w 
by ł W o j c i e c h Bogus ławsk i , 
pows ta ł W sto l icy już w d r u -
g i e j p o ł o w i e X V I I I w i e k u . 
P r z e d w o j n ą dz ia ła ło 20 t e a t -
r ó w , a le po żogę w o j e n n ą p r z e -
t r w a ł z a l e d w i e j eden z nich 
— Po lsk i . Już w l i s topadz ie 
1944 r. na t e r en i e w y z w o l o n e j 
p r a w o b r z e ż n e j W a r s z a w y zo -
stał u ruchomiony prask i T e -
atr P o w s z e c h n y . T e a t r P o l -
ski w z n o w i ł s w ą dz ia ła lność 
17 s tycznia 1946 r. Dz i ś W a r -
s zawa pos iada 18 t ea t r ów , d y -
sponu jących w sumie 8 t ys i ą -
cami mie j sc . N a j w i ę k s z y jest 
T e a t r W i e l k i — 1905 m ie j s c , 
T e a t r Po l sk i m a 909 mie j s c , 
a N a r o d o w y — 899 mie j s c . 

D o r o b e k w y b i t n e j ucze ln i 
i n żyn i e r sk i e j 

W K r a k o w i e o d b y ł y s ię u-
roczystośc i j ub i l eus zowe z o -
k a z j i 50-lecia A k a d e m i i G ó r -
n i c zo -Hutn i c z e j . W t y m r o k u 
a k a d e m i c k i m w 10 w y d z i a -
łach s k u p i a j ą c y c h 87 ka t ed r 
i 4 ins ty tuty , pod k i e r u n k i e m 
ponad 1500 p r a c o w n i k ó w na -
u k o w o - d y d a k t y c z n y c h (152 
p r o f e s o r ó w i d o c e n t ó w ) stu-

CIEKAWIE 
0 POLSKICH „NAJ" 

„Trybuna L u d u " opu-
b l i k o w a ł a c i e k a w e z e -
s taw ien ia k r a ń c o w y c h 
danych do t yc zących 
s z c z e gó ł ów d e m o g r a -
f i c znych . 

Naj łudnie j szym w o -
j e w ó d z t w e m jest k a t o -
w i c k i e — 3,6 m i l i ona 
m i es zkańców , n a j m n i e j 
l u d n y m — kosza l ińskie , 
781 tys ięcy . 

Na jwyższy s top ień u r -
ban i zac j i w y k a z u j e r ó w -
nież k a t o w i c k i e — 
76,1 proc . ludnośc i m i e j -
sk i e j ; na jn i ż s zy — r z e -
szowsk ie , 26,3 proc . 

Najgęśc ie j z a ludn io -
n y m p o w i a t e m jest p o -
w i a t m i e j s k i C h o r z ó w 
— 4582 m i e s z k a ń c ó w na 
k m k w a d r a t o w y ; n a j -
s łab ie j za ludn iony p o -
w ia t , to U s t r z y k i D o l -
n e — 15 osób na km/kw. 

N a j w i ę c e j kob i e t w 
stosunku do m ę ż c z y z n 
p r z y p a d a w W a r s z a w i e 
1 Ł o d z i — po 116 na stu 
mężc z y zn ; w w o j e w ó d z -
twach kosza l ińsk im i 
s zczec ińsk im p r o p o r c j a 
zbl iża s ię do w y r ó w n a -
ne j ; 101 kob ie t na stu 
mężc zy zn . 

Na jw iększy p r z y ros t 
na tura lny m ia ł o w o j . 
o l sz tyńsk ie — 14,6 p r o -
mi l ł e ; n a j m n i e j s z y — 
mias to Łódź , 0,7 p r o m . 

Na jba rdz i e j skorzy do 
żeniaczki są mieszkań-
cy Wroc ławia , gdzie na 
tysiąc ludności zawarto 
9,0 małżeństw; n a j -
mniej chętnie odwiedza -
ją Urzędy Stanu C y w i l -
nego mieszkańcy K r a -
kowa, 6,3 małżeństwa 
na 1000 mieszkańców. 

Na j t rwa lsze m a ł ż e ń -
s twa są w w o j . p o znań -
skim, gdz i e p r a w o m o c -
nie o r z e c zonych r o z w o -
d ó w b y ł o 3,2 na 10.000 
ludnośc i ; na j c z ę śc i e j 
r o z w o d z o n o s i ę w s to l i -
cy — 27,2 r o z w o d ó w na 
10.000 m i e s zkańców . 

d iu j e 13 tys. s tudentów. P r o g i 
ucze ln i opuśc i ło w sumie 
21 410 a b s o l w e n t ó w r ó żnych 
spec ja lnośc i . O g r o m n a ich 
w i ększość ukończy ł a studia w 
latach Po l sk i L u d o w e j . D o 
1939 r. ówczesna A k a d e m i a 
Górn i c za dała K r a j o w i 795 
f a c h o w c ó w , g ł ó w n i e i n ż y n i e -
r ó w gó rn i c twa . P r a c o w n i c y 
n a u k o w i A k a d e m i i G ó r n i c z o -
H u t n i c z e j w y k o n a l i ponad 
14 200 p rac n a u k o w y c h . N a 
podkreś l en i e zas ługu j e u z y s -
kan i e p r z e z spec j a l i s t ów z 
A G H po 1945 r. ponad 300 
pa t en tów . 

0 I n t e r e su j ą ce 
w y s t a w y 

W często p r z e z t u r y s t ó w 
o d w i e d z a n y c h mias tach W a r -
m i i i Mazur , w B a r c z e w i e i 
G i e t r z w a ł d z i e , c z ynne są w y -
s t a w y p o ś w i ę c o n e pamięc i F e -
l iksa N o w o w i e j s k i e g o ( w B a r -
c z e w i e ) i A n d r z e j a S a m u l o w -
sk i ego ( w G i e t r z w a ł d z i e ) . O -
statn io w t y c h muzeach eks -
p o n u j e s ię t ak ż e z t aśmy m a -
g n e t o f o n o w e j f r a g m e n t y u -
t w o r ó w s ł ynnego k o m p o z y t o r a 
1 znanego poe ty . 

^ J u b i l e u s z 
teatru 

T e a t r z i e m i C h e ł m s k i e j m a j u ź 
65 la t . z t e j o k a z j i s t a r a n i e m o j -
c ó w m ias ta i p o w i a t u o d b y ł a s ię 
w C h e ł m i e d w u d n i o w a ses ja na -
u k o w a Do łąc zona z o c e n a d o t y c h -
c z a s o w e g o d o r o b k u ż y c i a k u l t u -
r a l n e g o C h e ł m s z c z y z n y . T e a t r 
c h e ł m s k i j e s t o b e c n i e j e d y n y m 
c z y n n y m s t a ł y m t e a t r e m a m a t o r -
s k i m w w o j . l u b e l s k i m . 

Zmarła 
Z o f i a U a ń k o u i c z o u a 

Zmar ła żona Melchiora 
Wańkowicza — Zofia . Ut rwa l i ł 
ja Wańkowicz w literaturze, 
na kartach swoich licznych 
książek. Szczególnie wiele 
miejsca poświęcił j e j w w y -
dane j w 1968 r. relacji z po -
droży zatytułowanej „Król ik 
1 oceany". Zo f ia Wańkowicza -
wa , zwana przez męża „K ró -
likiem", była drugim obok A -
meryki bohaterem tej książ-
ki. Słynne „przegaduszki" z 
„Król iczkiem" stwarzały 
szczególny klimat wielu in -
nych książek j e j męża. 78-
letnia w chwili śmierci żona 
pisarza była w czasie wo jny 
podporucznikiem Armi i K r a -
jowe j . 

O lokalizację konkurowało 
kilka województw. W lipcu 
ub. roku zapadła ostateczna 
decyzja: szwedzka firma pod-
pisała kontrakt na budowę 
chłodni składowej w Białym-
stoku. Pozostał niecały mie-
siąc do zmeliorowania, splan-
towania i utwardzenia 
placu, a także ogrodzenia 
terenu, przeniesienia linii 
wysokiego napięcia, doprowa-
dzenia wody i energii elek-
trycznej na plac budowy, wy-
budowania 600-metrowej uli-
cy dojazdowej. Szwedzcy wy-
konawcy weszli już w połowie 
sierpnia na plac budowy. 

W marcu chłodnia już sta-
ła — 60 procent pojemniejsza 
niż stara chłodnia zbudowa-

na w Białymstoku przed sie-
demnastoma laty. Poza po-
sadzkami nie ma na tej bu-
dowie w ogóle cegły i beto-
nu. Materiał, z którego wznie-
siono obiekt, jest pięciokrot-
nie lżejszy od tradycyjnego. 
Urządzenia chłodnicze będą 
szwedzkie, natomiast urządze-
nia do transportu wewnętrz-
nego — produkcji polskiej. 
Budowa białostockiej chłodni 
jest transakcją wymienną. W 
ciągu pięciu lat chłodnia zre-
kompensuje tę budowę dosta-
wa mrożonek owocowych do 
Szwecji. Wśród owoców naj-
więcej zamraża się truskawek. 
Chłodnia prowadzi od kilku 
lat kontraktację truskawek 
oraz czarnej i czerwonej po-
rzeczki. 

D o b r z e się""udała k o ń s k a a u k c j a 
W Ł ą c k u odby ł a się aukc ja 

kon i o r gan i z owana już po raz 
d z i e w i ą t y p r z e z „ A n i m e x " , 
Z j e d n o c z e n i e Obro tu Z w i e r z ę -
t am i H o d o w l a n y m i i Z j e d n o -
czen ie H o d o w l i Z w i e r z ą t Z a -
r o d o w y c h . D o sp r z edaży 
p r z eds taw iono 102 kon i e 
w i e r z c h o w e , r e m o n t o w e i 
spo r t owe . N a a u k c j i sukces 
odnieś l i — n ie p o raz p i e r w -
szy — h o d o w c y ok r ę gu gdań -

sk iego , sp r z eda j ąc po w y s o -
k ich cenach 24 p r z eds t aw i one 
konie . Z a 90 sp r zedanych w 
Ł ą c k u kon i uzyska ł „ A n i m e x " 
60 tys. doi . Sp r z edano w s z y s t -
k i e „ k o n i k i " (do 1.45 m w z r o -
stu). P o l s k i e „ k o n i k i " z d o b y -
w a j ą sobie popu la rność j ako 
w i e r z c h o w c e , s łużące do s zko -
len ia n a r y b k u j e źdz i e ck i ego . 
C e n y k o n i k ó w ks z t a ł t owa ł y 
się w g ran i cach 2000 F. 

N o w a s zko ł a a k a d e m i c k a 
UJ K i e l c a c h 

W o j e w ó d z t w o k i e l e c k i e o t r z y -
m a ł o o b e c n i e d rugą , o b o k W y ż -
s z e j S z k o ł y I n ż y n i e r s k i e j , u c z e l -
n i ę t y p u a k a d e m i c k i e g o — W y ż -
szą S z k o ł ę N a u c z y c i e l s k ą , k t ó r a 
r o z p o c z ę ł a j u ż zap i sy . E g z a m i n y 
w s t ę p n e w y ł o n i ą 300 student<?w 
I r oku . K i e l e c k a W S N ksz ta ł c i ć 

b ę d z i e m ł o d z i e ż na t r z e ch w y d z i a -
ł a ch : m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i -
c z y m , h u m a n i s t y c z n y m i p e d a g o -
g i c z n y m . K i e l e c c z y z n a by ła do 
n i e d a w n a j e d n y m z os ta tn i ch w o -
j e w ó d z t w n i e p o s i a d a j ą c y c h p l a -
c ó w k i s z k o l n i c t w a w y ż s z e g o . 

W ę g o r z o w e E l d o r a d o 
J e z i o r o B r a n n i k i w p o w . 

S z c z y t n o w y r ó ż n i a s ię w i e l k a 
l i c zba w ę g o r z y . D o c h o d z ą tu do 
w y j ą t k o w o d u ż y c h r o z m i a r ó w . W 
ub. r o k u np . w y ł o w i o n o o k . 2 t o n 

w ę g o r z y , w t y m ok . 400 k g w 
o k r e s i e z i m o w y m . W y p a d a t o ok . 
10 k g w ę g o r z y z 1 ł ia j e z i o r a . 
W a r t o d o d a ć , ż e w i ę k s z o ś ć w ę -
g o r z y w y s y ł a s ie na e k s p o r t . 

V7?</7n tm 
z DA NI 
9 Po raz ostatni odbywa się 
sp ływ Duna jcem na starej 
trasie, gdyż nowa wskutek 
budowy zapory w Czorszty-
nie będzie miała tylko 9 km 
długości. 

9 W skład 10-osobowego ko-
mitetu wykonawczego Świato-
w e j Organizacj i Inżynierskiej 
został wyb rany mgr inż. A l ek -
sander Ga jkowicz . 

9 Wie lka zimna walcownia 
blachy w N o w e j Hucie w y -
produkowała już 5 milionów 
ton swoich produktów, g ł ów -
nie na potrzeby fabryki sa-
mochodów na Żeraniu. 

9 W Warszaw ie obradowało 
100 specjalistów z 21 k r a j ów 
nad problemami radiologii, a 
przewodniczącym zjazdu był 
prezes Europejskiego T o w a -
rzystwa Radiologii Pediatrycz-
nej prof. dr Ksawery Rowiń -
ski. 

• Z okazji X X V - l e c i a P R L 
najmłodsza gałąź polskiego 
przemysłu — elektronika — 
przedstawiła wystawę swoich 
osiągnięć. 
9 W Łodzi odbył się pierwszy 
festiwal piosenki re l ig i jnej 
„Sacrosong 69", w której wz ię -
ło udział 100 wokal istów: księ-
ży. zakonników, k leryków i 
zakonnic, a także zespoły g i -
tarzystów i j azzmanów w suk-
niach duchownych. 
9 Polskie władze gospodar-
cze zakończyły pomyślne dla 
obu stron rozmowy z przed-
stawicielami Iranu. 
A Papież przy ją ł biskupa or-
dynariusza Łodzi ks. J. Roz-
wadowskiego w czasie jego 
wizyty w Rzymie. 

GAWED/t 
A Dokąd na urlop? ± Wielu woli 

„dziury" ± Rezerwaty: cisów, czarnych 

łabędzi i grzybów 

Generalny temat rozmów. W tramwaju, 
autobusie, poczekalni, w przerwach w pracy, 
na uczelni — przed i po egzaminie, słowem 
wszędzie: — Dokąd jedziesz na urlop? 

W dalszym ciągu większość ludzi woli ko-
rzystać z urlopów w letnich miesiącach, od 
czerwca do lipca, choć pewna liczba miłośni-
ków nart oszczędza sobie trochę urlopu na 
zimę. 

No więc różnie to bywa. Jakaś część urlo-
powiczów uciułała sobie forsę i wybiera się 
za granicę, większość jednak, zaróumo z 
przyczyn oszczędnościowych, jak i dlatego, 
że „piękna nasza Polska cała", spędza urlop 
w Kraju. To jeden podział. 

Drugi: część jedzie w określone miejsce 
i tam spędza cały urlop, inni — wolą prze-
rzucać się od północy na południe, od wscho-
du na zachód. Dotyczy to przede wszystkim 
zmotoryzowanych, a tych coraz więcej. Za-
czyna już być tłok na ulicach, drogach i szo-
sach. 

Podział trzeci: jedni wolą głośne, modne 
miejscowości — Sopot, Ustkę, Szklarską Po-
rębę, Karpacz, Wisłę, Krynicę, Zakopane, 
Szczawnicę, Busko-Zdrój, Ciechocinek; inni 
uciekają od zgiełku, od zatłoczonych plaż, 
od rozumrkotanych dziesiątkami silników je-
zior, od deptaków z najmodniejszymi krea-
cjami, decydują się na ciszę, odpoczynek ner-
wowy i psychiczny. I, co ciekawe — choć 
w głośnych miejscowościach urlopowych 
tłok po dawnemu, coraz więcej ludzi wy-
biera jednak „dziury", w które można się 
zaszyć. 

Tym bardziej, że te „dziury" nie są tak 
dziurawe, jak mogłoby się to na podstawie 
doświadczeń jeszcze sprzed kilku nawet lat 
wydawać. Pobudowano w całej Polsce 
mnóstwo nowych domów turystycznych, u-
rządzono wiele campingów, zaopatrzono te-
reny wypoczynkowe, zadbano o wyżywienie 
urlopowiczów, a nawet o rozrywki. W tym 

Ł i - f J ' 25-lecia PRL, miejscowe rady 
turvstyczne postarały się o to, by 

Ośrodek TZyPadł°-jar£ na^Viej. Centralny 
ośrodek Informacji Turystycznej prononuie 
różne me znane lub mało znane dotychczas 
miejscowości wypoczynkowe z przeróżnymi 
atrakcjami, nadające się zwłaszcza na wcza-

sy rodzinne, i co nie jest bez znaczenia — 
o wiele tańsze od tych głośnych. Parę przy-
kładów: 

W Białostockiem leży nad Bugiem ma-
leńkie miasteczko Drohiczyn, bardzo tam 
piękna okolica, znam ją, dla człowieka lu-
biącego zachwycać się krajobrazem — cu-
do. W Drohiczynie można dobrze spędzić ur-
lop. W tymże xoojewództuńe w miejsco-
wości Kozioł nad Pisą w Puszczy Piskiej 
wymarzony urlop. Kajakami do ujścia Nar-
wi wycieczka 42 kilometry, sama radość. Kto 
nie chce „się męczyć", może statkiem poje-
chać do Spiszu. 

W Borach Tucholskich w Bydgoskiem jest 
wieś Tleń przy ujściu rzeki Brdy. Tleń chęt-
nie przyjmie turystów i pokaże im wspaniały 
rezerwat cisów, jedyny w swoim rodzaju. 

Rezerwaty są różne: w Stężycy, wsi nad 
Jeziorem Raduńskim w województwie gdań-
skim jest np. rezerwat dzikich łabędzi. 

Dla odmiany w Zaklikowie na skraju Pusz-
czy Solskiej ślady przedhistorycznego gro-
dziska, kościół modrzewiowy z XVII wieku 
i... niesłychane bogactwo grzybów i jagód. To 
Lubelszczyzna. 

W Sulejowie niedaleko Piotrkowa byłem 
jeszcze przed wojną; rzeczułka, dawne opac-
two cystersów, wapienniki, las. 

Na stokach Gór Sowich (w powiecie Nowa 
Ruda we Wrocławskiem) czekają na tury-
stów szlaki turystyczne na Wielką Sowę, 
Kalenicę, Przełęcz Jugowską i Kamionkow-
ską. 

I tak dalej, i tak dalej. We wszystkich 
tych miejscowościach i 100 innych zadbano 
o to, by urlopowicze w godziwych warun-
kach mieszkali, przyzwoicie zjedli i nie nu-
dzili się. Czegóż trzeba więcej? 

W tym roku ludzie pracy korzystają na 
mocy ustawy sejmowej z przedłużonych ur-
lopów po raz pierwszy. Można więc trochę 
zaoszczędzić na narty, a latem wraz z rodzi-
ną za niedrogie pieniądze spędzić świetny 
urlop. Mnie podobają się znacznie bardziej 
właśnie takie „dziury" niż wyelegantowany 
Sopot czy przeładowane tłumem wyfioczo-
nych ceprów i ceprzyc Zakopane. 

MARIAN 



Pracu jący dla rolnictwa Ośrodek Maszynowy też nie obejdzie się bez wapna Takie „mury cyk lopów" zna jdu ją się i w Polsce 

OD D R E U H I A H E J DO P R E F A B R y K O O T A H E J 
A Z I M I E R Z W i e l k i zas ta jąc Po l skę 
d r ewn ianą i z o s t aw ia j ą c m u r o w a n ą n i e 
m ó g ł p r zew idz i e ć , ż e wspó ł c z esne po -
ko l en i e zastanie ją z r u j n o w a n ą , a z o -
s taw i p r e f a b r y k o w a n ą . Z resz tą z t y m 
n a p r a w d ę w i e l k i m k r ó l e m b y ł o t rochę 

j w h i s t o r y c znym p r z y s ł ow iu : on już za -
stał w Po l sce m n ó s t w o b u d y n k ó w m u r o w a n y c h 
j eszcze z c zasów Bo l e s ł awa Chrobrego . P r a w d o p o -
dobn ie j ednak znaczn ie p o m n o ż y ł ich l i czbę , jeś l i 
p r z y l g n ę ł o do j e g o im ien ia i u t r z yma ło się p r zez 
w i e k i p o w i e d z e n i e o Po l sce m u r o w a n e j . Zresz tą w 
o w e j epoce m u r o w a n o j e d y n i e n a j b a r d z i e j r e p r e -
z e n t a c y j n e budow l e : r e z y d e n c j e k r ó l e w s k i e lub 
ks iążęce oraz kośc io ły . Resz tę , n a w e t g r o d y ob ron -
ne i i ch w a ł y s taw iano z d r e w n a . T a k b y ł o w ca ł e j 
Europ ie . 

S taroży tność zna l i czne p r z y k ł a d y b u d y n k ó w k a -
m i e nny ch p r z y p o m i n a j ą c y c h dz i ec inne k l ock i : oc io -
sany k a m i e ń sk ładany w w ą t k i m u r ó w bez ś rod -
k ó w w ią żących . T a k budowa l i E g i p c j a n i e s w e p i -
r a m i d y i św ią tyn ie , tak ie z a b y t k o w e m u r y spo tyka 
się j e s zcze w G r e c j i i innych k r a j a c h ś r ód z i emno -
morsk ich . D a w n i e j z w a n o to „ m u r a m i c y k l o p o w y -
m i " n ie w i e r ząc , b y z w y k l i ludz ie , a n ie o l b r z ym i , 
m o g l i b l ok i w a ż ą c e n ie raz p o pa rę ton us tawić j e d -
ne na drug ich na w i e l e m e t r ó w wysokośc i . L e c z 
„ w k r ó t c e " , ot tak po paru tys iąc lec iach upowsze ch -
ni ła się cegła. A ta już musia ła być z w i ą z a n a za -
p r a w ą . S tąd ro la w a p n a w b u d o w n i c t w i e . 

Stare , p o c z c i w e w a p n o . P r z e d se tkami m i l i o n ó w 
lat m i k r o s k o p i j n e ż y j ą t k a morsk i e p r a c o w i c i e b u -
d o w a ł y s w e skorupk i i s zk ie l ec ik i z rozpuszczo -
nych w w o d z i e soli w a p i e n n y c h . Ż y j ą t k a umie ra ł y , 
opada ły na dno m ó r z two r zą c w a r s t w y g rube na 
setki m e t r ó w . R u c h y skorupy z i emsk i e j podnos i ły 
dna morsk ie , w y p i ę t r z a ł y j e w ca łe łańcuchy g ó r -
skie. T e , w i e t r z e j ą c , t w o r z y ł y n i e z w y k ł e j m a l o w -
niczości k r a j o b r a z y . W a p i e n n y jest G i e w o n t , w a -
p ienna jest do l ina P r ą d n i k a w O j c o w i e , P i en iny , 
n i ema l ca łe G ó r y Św i ę t ok r z y sk i e . W Ma łopo l s ce 
w i ę c z n a j d o w a ł się s taropo lsk i oś rodek w a p i e n -
n i c twa : tu w y d o b y w a n o k a m i e ń dla b u d o w n i c t w a 
i tu ta j w y p a l a n o z n i ego w a p n o . D o dziś w w o j e -
w ó d z t w i e k i e l e ck im i części k r a k o w s k i e g o w i d a ć 
c zc i godne zaby tk i n a j w c z e ś n i e j s z e g o okresu upr ze -
m y s ł o w i e n i a Po l sk i — c zasów K s i ę s t w a W a r s z a w -
sk iego i K r ó l e s t w a K o n g r e s o w e g o , gdy z i n i c j a t y -
w y S tan i s ł awa Stasz ica t w o r z o n o hu tn i c two ż e l a z -
ne, „ k u ź n i c e " dla p r z e robu że laza, a t akże n o w o -
czesne na o w e czasy w a p i e n n i c t w o . S to ją w i ę c , 
podobne do baszt obronnych , k i l k u n a s t o m e t r o w e j 
wysokośc i s t o ż k o w e j b u d o w l e z b i a ł ego wap i en i a . 
W nich z t ak i ego samego kamien ia w y p a l a n o 
w a p n o . 

Dz i ś to już t y l k o wspomn i en i a . Oś rodek b ia ł ego 
g ó r n i c t w a przesunął się na północ, na K u j a w y . 

W Piechcinie Pa rk Tysiąclecia jest dumą 

N a j w i ę k s z y m w K r a j u dos tawcą kamien ia w a p i e n -
nego są Z a k ł a d y P r z e m y s ł u W a p i e n n i c z e g o w B i e -
l awach , w o j e w ó d z t w o bydgosk ie . P o t ę ż n e o b r o t o w e 
p iece : p o z i ome ru ry o w i e l k i m p r zekro ju , ponad 
sto m e t r ó w długości . Z w o l n a ob raca j ą się, z ionąc 
p i e k i e l n y m ż a r e m w o k ó ł . W ich w n ę t r z u w y p a l a 
się wapno , tak po t r zebne K r a j o w i . 

I l e go po t r zeba? K a ż d ą i lość i j eszcze w i ę c e j ! 
W roku 1966 kuba tura b u d y n k ó w o d d a w a n y c h co 
r o k u do uży tku w Po l sce p r z ek roc zy ł a 100 m i l i o -
n ó w m e t r ó w sześc iennych, w r oku nas t ępnym 
p r z ek roc zy ł a 110 m i l i o n ó w i co r oku rośnie w ta -
k i e j p r opo r c j i . B u d o w n i c t w o w o ł a o w a p n o . 

O b o k t r a d y c y j n e j c eg ł y c z e r w o n e j w y p a l a n e j z 
g l i ny coraz w i ę c e j p r o d u k u j e się w Po l sce ceg ł y 
s i l i ka t owe j . Jest ładna, biała, t rwa ła . M o ż n a z n i e j 
s taw iać z e w n ę t r z n e śc iany b u d y n k ó w bez ich t y n -
kowan i a . A ceg ła s i l i ka towa w y r a b i a n a jest z p i as -
ku i wapna . Ceg i e ln i e w o ł a j ą o w a p n o . 

R o l n i c t w o w o ł a o w a p n o n a w o z o w e . G l e b y p o d -
mok ł e , z a k w a s z o n e w y m a g a j ą w a p n o w a n i a , by 
z w i ę k s z a ł y s ię p l ony . W roku 1937 w y s y p a n o na ca -
ł y m obszarze K r a j u 20 tys ięcy ton w a p n a n a w o -
z o w e g o . W 1967 — j eden m i l i on i dw i eśc i e d w a 
tys iące ton! 

O w a p n o w o ł a j ą c u k r o w n i e — jest ono n i e zbędne 
w p r o d u k c j i b ia ł ego r a f i n o w a n e g o cukru. W o ł a 
p r z e m y s ł chemic zny •— dla n i ego to surow iec do 
da lszego prze robu, a r ównocześn i e n i e zbędny m a -
ter ia ł pomocn i c z y w w i e l u procesach: w a p n o p a l o -
ne jest n a j t a ń s z y m ś rodk i em o d w a d n i a j ą c y m . W o -
ła n a w e t p r z e m y s ł f a r m a c e u t y c z n y , k t ó r y też bez 
w a p n a n ie m o ż e się obe jść — w i e l e l e k ó w po -
w s t a j e na baz i e z w i ą z k ó w wapn ia . 

Z a k ł a d y w B i e l a w a c h są dumą K u j a w . T u n a j -
w c z e ś n i e j s t osowano unowocześn ien ia tak ie j ak 
w y p o s a ż e n i e ws zy s tk i ch k o m i n ó w w e l e k t r o f i l t r y . 
T a j edna n i ew i e l ka , l ecz p r e c y z y j n a i n w e s t y c j a 
p o z w a l a w y c h w y t y w a ć roczn ie 2 tys iące ton su-
r o w c a ,,z p o w i e t r z a " . D l a oko l i cy oznacza to 
zmn i e j s z en i e zapy lan ia , dla z a k ł a d ó w — doda tko -
w y zysk 600 tys i ęcy z ło tych rocznie . 

N i e o p o d a l B i e l a w leżą zak łady w P iechc in ie . T e ż 
d u m n e ze s w e j nowoczesnośc i , z dob r ego z o r gan i -
z o w a n i a t ranspor tu w e w n ą t r z f a b r y c z n e g o ko l e j ką 
l i nową , z p i ęknego P a r k u Tys i ąc l e c i a z basenem i 
łabędz iami , musz lą k o n c e r t o w ą i nowoczesną k a -
w i a r n i ą . Z P i e chc ina cze rp i e m n ó s t w o w a p n a n a -
w o z o w e g o ro ln i c two . 

C e m e n t — w i e l k i postęp w b u d o w n i c t w i e i w a r -
to m u będz i e k i edyś osobno k i lka s ł ów poświęc ić . 
A l e to w n i c z ym n ie umnie j s za war t ośc i i p r z y d a t -
ności w a p n a . M ó w i ą o t y m d w i e l i c zby : produkcja 
wapna budowlanego i przemysłowego w Polsce w 
roku 1937 wynosi ła niewiele ponad ćwierć miliona 
ton. W trzydzieści lat później — trzy i ćwierć mi -
liona. A i t e go c iąg l e ma ł o ! 

mieszkańców tego niewielkiego miasteczka 

Gotowe wapno, zapakowane w worki , odbiera 
przemysł chemiczny, budowlany, cukrowniczy... 

Część produkcji Piechcina dostarcza się wagon ika -
mi kolejki powietrznej do zak ładów w Mą twach 



Ukrzyżowanie — ikona z X V I I w . z pow. 

no było zmienić nic. Nawet gwiazdki na sza-
cie, a cóż dopiero sposobu malowania. 

Na całe życie zamknięci za murami klaszto-
ru już od chłopięcych lat — jak religii — u-
czyli się swej sztuki. Był to cały rytuał po-
czynając od preparowania l ipowych czy jodło-
wych desek pod ikony i robienia gipsowych 
lub kredowych podkładów pod malowidło. 
Mdlały ręce chłopców, gdy rozcierali z biał-
kiem farby o kolorycie tak doskonałym, że 
ikona w najmroczniejszym zakątku jarzyła się 
jak klejnot. Pracę poprzedzały długie posty i 
modlitwy. Po nich dopiero wolno było wziąć 
pędzel, by płynną linią nadać kontur smuk-
łym postaciom, zarysować fałdy szat tak, by 
podkreślały gesty, rysunek dłoni delikatnej, 
nie do pracy stworzonej. Ze złotego lub srebr-
nego tła wyłaniali się święci, prorocy i patriar-
chowie, zastygli w bezruchu niezmiennych póz, 
z dalekim spojrzeniem, nieobecni duchem na 
ziemi. Tuli ły smagłe dzieciątka Madonny o 
ciemnych twarzach i boleściwych oczach, tak 
egzotyczne na polskiej ziemi, gdzie dziewczy-
ny były jasnowłose i niebieskookie. O setki lat 
i tysiące kilometrów odległa od swe j ojczyzny 
żyła na ziemi podkarpackiej i nadbużańskiej 
rygorystyczna sztuka dawnego Bizancjum. 

Człowiek narzuca sobie surowe kanony, a 
gdy nazbyt go krępują, odrzuca je. Z ikoną 
było podobnie. Wraz z nadejściem Renesansu 
kończy się niewolnicze naśladownictwo. Znika 
szablon. Odtąd św. Jerzy walczący ze smo-
kiem wygląda nie jak duch, lecz człowiek z 
krwi i kości. Prorocy coraz bardziej przypo-
minają zwykłych śmiertelników. Niektórzy na-

POISKIEIKDNT 
D Ł U G A D R O G A Z B I Z A N C J U M 

N A Z I E M I E 

Sw . Bazyli, Chrystus Pantokrator i Madonna z Dzieciątkiem 

M I A S T E C Z K U rozszalał się pożar. 
Wiatr rozrzucał płonące głownie 
na drewniane domostwa. Z dwóch 
przeciwnych stron zabrzmiały 
dzwony cerkwi i kościoła. Wysoko 
w górze trzymając ikonę na czele 

spłoszonego tłumu szedł pop. Ze świętym obra-
zem nad głowami wiernych kroczył ksiądz. 
Spieszyli gasić pożogę. Było średniowiecze. 

Przez setki lat wierzono, że ikona, święty o-
braz świętego, ma nadprzyrodzoną moc. W 
czasie burzy stawiano ją na oknach wiejskich 
chat, by na strzechę nie padł grom. W czasie 
pomoru odpędzała czarną dziewicę śmierci. W 
posuchę sprowadzała deszcz. Oddawano je j bo-
ską cześć. Dziś jest przedmiotem pożądania 
znawców sztuki. Ubiegają się o posiadanie ikon 
muzea całego świata. Koneserzy sztuki płacą 
za nie tysiące dolarów, a zwykl i zjadacze chle-
ba chcą mieć bodaj dobrą kopię. Skąd ta fas-
cynacja? 

W V I I wieku naszej ery świat rozpadł się 
na dwie połowy. Rzym z religią katolicką stał 
się ośrodkiem kultury zachodniej, Bizancjum — 
prawosławne — ośrodkiem kultury wschod-
niej. Ze wschodu na ziemie położone między 
Wołgą i Odrą przybyl i Cyry l i Metody. Ży ją -
cym wśród szumiących puszcz plemionom nie-
śli chrześcijaństwo obrządku wschodniego. Pa-
dały posągi Światowida. Na jego ołtarzach 
mnisi stawiali Chrystusa. To był pierwszy kon-
takt ze sztuką Bizancjum. Gdy Mieszko I przy-
jął wiarę katolicką, płynące z zachodu wp ł ywy 
romańskie zalały Polskę. Stała się terenem, na 
którym krzyżowały się wp ł ywy obu kultur. 
Odtąd też na je j ziemiach, zwłaszcza na po-
łudniu i wschodzie, oba obrządki przez wiele 
stuleci miały posługiwać się ikoną. 

Trudno dziś pojąć, iż przez stulecia wierzo-
no, że ikony malują się same lub cudownym 
sposobem trafiają do świątyń. Malowali je 
mnisi. Upływały wieki, a oni cierpliwie i wier-
nie kopiowali bizantyjskich mistrzów. Nie wol-

L'amateur de peinture 
ancienne n'ayant aucu-
ne connaissance pous-
sée s'imagine que les 
icônes sont surtout une 
„spécialité" russe, grec-
que ou bulgare. Il sera 
donc étonné d'apprend-
re que l'art polonais, sur-
tout celui qui s'est dé-
veloppé après le VIII 
siècle au sud et au sud-
-est de la Pologne, a 
compté de nombreux 
peintres anonymes qui 
se consacraient aux 
icônes. Après une pé-
riode silence qui était 
due à la suprématie 
absolue de l'église ca-
tholique romaine qui 
était devenue église 
d'Etat, au XVII siècle 
on observa une sorte 
de renaissance de l'art 
bizantin. Ensuite, après 
les partages de la Po-
logne, l'influence de 
l'église orthodoxe se fit 
de plus en plus forte 
dans les régions orien-
tales de la Pologne 
d'alors. Et puis de nou-
veau les icônes cessè-
rent d'être à la mode. 
Aujourd'hui, elles le 
sont de nouveau; nom-
breux sont les artistes 
modernes se consacrant 
à la peinture imitant 
les grands maîtres de 
cet art original s'il en 
est. Mais les amateurs 
d'art recherchent sur-
tout les icônes d'épo-
que, c'est pourquoi à 
Sanok a été créé un 
musée comptant actuel-
lement plus de six cents 
icônes datant de toutes 
les époques et de toutes 
les régions de la Po-
logne où cette sorte de 
peinture s'est déve-
loppée au cours des 
siècles. 
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Często postać ikony otaczały umieszczone na obramowaniu sceny 
opiewające życie świętego. W ten sposób ikona stawała się podręcz-
nikiem religii. N a zdj.: Św. Prakseda i Św. M iko ła j — ikony z X V w. 

Bogato rzeźbione drzwi cerkwi zdobią 
malowane na drzewie liczne ikony 

Góry jest ikoną. Przecież sam król Jan I I I So-
bieski patronował twórcom ikon. 

K i edy już nie ty lko w cerkwiach i kościo-
łach, ale i w wioskach się znalazły, zmieniło 
się oblicze ikon raz jeszcze. Zniknęła smukłość 
postaci. Zastąpiły ją krępe sylwetki ludowe, 
miast cienką kreską, rubasznym konturem ob-
wodzone. A i Madonnom zdarzało się mieć 
miast wąskiego arystokratycznego noska, krót-
ki, pyrkaty. Twarze świętych popełniały, lica 
się zaróżowiły — widać nieobcy był im smak 
tłustego schabu, piwa, a może i czfegoś moc-
niejszego... Zmieni ły się barwy ikony — suro-
we, agresywne barwy rodzimego krajobrazu 
wypar ł y kolory z Bizancjum czerpane. P r z y -
szedł i taki czas, gdy już nie malarze, lecz — 
jak pisze kronikarz — „hultaje, bieguni i par-
tacze" za robotę ikon się wzięl i . A wreszcie 
ludowi wie jscy samoucy podpatrując ikony 
stworzy l i sztukę nową — rodzimą. Podkarpac-
kie malowidła na szkle. Janosiki skaczące przez 
ogień, wie jskie weseliska, zbójnicy, pasterze — 
krwiści i krewcy, jaskrawo barwni w górskim 
krajobrazie — to polscy potomkowie b izanty j -
skiej ikony. I tu na jp ierw kontur malarz ob-
wodzi kreską ciemną, a później wypełnia go 
barwami jaskrawymi, intensywnymi. I tu, jak 

w ikonach, perspektywa jest lekko ty lko za-
znaczona, postacie płaskie, wtopione w tło. To 
także dzieła sztuki, nie uczonej, ale z głębo-
k ie j potrzeby powstające. 

Skoro wszystkie muzea świata zabiegają o 
posiadanie własnych ikon, jakżeby nie zbiera-
no ich w Kra ju . W dwóch najważnie jszych 
dawnych ośrodkach produkcji zgromadzono 
piękne egzemplarze. W muzeum w Sanoku 
jest ich aż 600, w pięknie położonym zamku, 
zbudowanym jeszcze w X I V w. znalazły zna-
komite tło zabytkowe j architektury. W Mu-
zeum Ziemi Przemysk ie j zgromadzono 300 
ikon. Są pod ochroną państwa. Nic więc dz iw-
nego, że zdarza się, iż cudzoziemcowi, który 
przy jdz ie do sklepu z dziełami sztuki, sprze-
dawca powie: Pragnie pan kupić ikonę? P ro -
szę, ta jest odpowiednia dla pana. Świetna ko-
pia. Ta też jest na sprzedaż, ale to oryginał 
i nie może być wywiez iona z Kra ju . Tamta? 
Tamtą może kupić ty lko muzeum. Na leży do 
skarbów narodowych. 

Tekst: Halina S Ł O M l N S K A 
Zdjęcia: Jarosław T A R A N 

Sąd Ostateczny — ikona z X V I I w . z pow. Ustrzyki Dolne 

Ustrzyki Dolne 

wet noszą stroje dworskie. A w tle, dotąd płas-
kim, zaczyna się rysować perspektywa. Mnisi 

V niewiele w ięce j niż własny klasztor widzie l i . 
Więc w Jerozol imie rosną pa lmy jako ż y w o 

.^Przypominające w ierzby o wiośnie. Nad stru-
mieniami cień dają rudopienne, o zielonych 
głowach sosny. Do żłobka śpieszą pasterze 
spod sanockich wiosek. A gdy przy jdz ie mni-
chowi zamek czy świątynię namalować, przed-
stawia ją tak, jak widział w Przemyślu. Zła-
manie surowo obowiązujących praw, które się 
dokonało w wieku X V I i X V I I , przynosi iko-
nie ogromny rozkwit . Coraz częściej tworzą 
j e nie mnisi, ale malarze. Powsta ją całe oś-
rodki produkujące setki ikon. 

Jest w iek X V I I . Położone w dorzeczu Sanu 
pod Przemyś lem Rybotycze słyną z tego, że 
dw ie tu paraf ie: katolicka i prawosławna. R y -
wal izują ze sobą w walce o dusze wiernych. 
A l e ikony i tu, i tam jednakie. Coraz bardziej 
ludowe. Na jarmarkach chłopi kupują obrazy. 
Od prawosławnych i katol ików. I m bogoboj-
niejsza chata, t ym w ięce j ikon. A malarze 
świeccy nie są tak pokorni i skromni jak mni-
si. Żądni s ławy podpisują swe dzieła Wojc iech 
z Leżajska, Pawe ł Radzyszyski, Laurenty N ie -
szkowski. Coraz w ięce j miejscowości zdobywa 
sławę dzięki twórcom ikon — Przemyśl , Ja-
worów, N o w y Sącz, Pocza jów. Nawet w Mu-
szynie pod Krynicą — krok od Krakowa po-
wstają teraz ikony. Cóż się dziwić? Przecież 
Kaplica Świętokrzyska na Wawe lu też nosi w y -
raźne piętno sztuki Bizancjum. Przecież słyn-
na na Zachodzie „Czarna Madonna" z Jasnej 

Dzieciątkiem — wiek X V I I Madonna 

Z pietyzmem przechowują polskie muzea 
i takie zabytki, jak te księgi liturgiczne 



SPOIWA, ZAPRAWY I BETONY - SPRZED WIEKÓW 
„ 1846 Nowego Zjazdu w Warsza 

zabytków sztuki inżynierskiej wie, opracował na potrzeby bu 
i architektonicznej wymagają nie- dowy A „ « . . . w f c , » » 

Q D N A W I A N I E i rekonstrukcja 

ustannych studiów nad techniką 
budowlaną, nad najskuteczniej-
szymi materiałami, służącymi do 
naprawy zabytkowych budowli. 
Spoiwa i zaprawy, cement, asfalt 
i beton, materiały znane od wie-
ków oraz wprowadzane współ-
cześnie, wzajemnie się tu uzupeł-
niają. Ciekawe, że często niektó-
re z materiałów najstarszych, 
częściowo już zapomniane, wy -
bornie dziś zdają egzamin dzięki 
swej świetnej jakości. 

Takim materiałem jest np. sta-
rorzymska zaprawa wapienna, u-
żywana przy wykonaniu wodo-
szczelnych tarasów w Rzymie, a 
następnie wielokrotnie we wczes-
nośredniowiecznej Francji. We-
dług Marka Vitruviusa Polliona, 
architekta rzymskiego z czasów 
cesarza Augusta (I w. p.n.e.) oraz 
Pliniusza Starszego — uzyskiwa-
no niezwykłą wodoszczelność za-
praw ' wapiennych, stosując przy 
ich przyrządzaniu receptę nada-
jącą im nierozpuszczalność w wo-
dzie. Z dzisiejszego asfaltu, jako 
złóż naturalnych, korzystano już 
w starożytnej Mezopotamii, a 
także później w średniowieczu w 
Europie (m. in w roku 1353 na 
terenie zamku papieskiego w A -
winionie wykonano za pomocą as-
faltu izolację wodoszczelną cy-
stern do wody pitnej. Zapomnia-
ny potem na gruncie europejskim 
asfalt został odkryty w złożach 
bitumicznych w Val du Traverse 
we Francji przez Greka Eyrini 
d'Eyrinis, który zastosował go do 
izolacji. 

Również polscy specjaliści ma-
ją w dziedzinie spoiw budowla-
nych poważne osiągnięcia. W 
1824 r. polski inżynier Feliks 
Pancer (1798—1851), projektant 
i budowniczy w latach 1844 — 

Kanału Augustowskiego 
(1824—1839) spoiwo, które obec-
nie, po blisko 150 latach, okazało 
się znacznie lepsze, bardziej trwa-
łe i odporne na działanie mrozu 
i wody niż sławny cement port-
landzki. W ścianach śluz kanału 
zastosowana była przez F. Pan-
cera i kierownika budowy gen. 
Ignacego Prądzyńskiego metoda 
zatapiania wielkich kamieni — 
otaczaków — w zaprawie na spo-
iwie pancerowskim. Jeszcze dziś 
przyczepność zaprawy do kamie-
ni jest większa niż przy użyciu 
cementu portlandzkiego. 

Fabryka w Tomaszowie Maz., 
której 4-piętrowy murowany bu-
dynek, wybudowany w 1824 r. na 
spoiwie pancerowskim, jest nie-
przerwanie w użyciu — do dziś 

jest pozbawiona wszelkich śladów 
wilgoci zarówno na tynkach ele-
wacyjnych, jak i we wnętrzu. 
Dzieje się tak mimo zagłębienia 
fundamentów fabryki w wodzie 
gruntowej (obok przepływa rzeka 
Wolborka) oraz całkowitego bra-
ku izolacji przeciwwilgociowej. 
Oto jeszcze jeden z dowodów sku-
teczności dawnych, niejednokrot-
nie zapomnianych czy zaginio-
nych receptur spoiw. Bardzo in-
teresujący jest fakt, że receptura 
Pancera, opublikowana przez nie-
go w czasopiśmie literacko-nauko-
w y m „Pamiętnik Warszawski" 
jeszcze przed praktycznym uży-
ciem spoiwa — dopiero przed 
dwoma laty została wyszperana 
przez inż. architekta Jerzego Gó-
rewicza z Instytutu Organizacji 
Mechanizacji Budownictwa w 
Warszawie. 

TAJEMNICZY NIKIEL W POLSKIEJ SOLI 
Nik i e l , k t ó r y — oprócz t r a d y c y j n e g o 

i n a j b a r d z i e j znanego zas tosowan ia w 
p o w l e k a n i u b lach pow ł oką ochronną — 
u ż y w a n y jest w coraz l i c zn i e j s zych 
procesach w y t w ó r c z y c h , w postac i r o -
d z i m e j n i gdz i e n ie w y s t ę p u j e . O t r z y -
m u j e się g o z s i a r c zków i a rsenów, a 
j e d y n i e od czasu do czasu spo tyka się 
w p r z y r o d z i e — w różnych f o r m a c j a c h 
geo l og i c znych — ma ł e ku leczk i m a g n e -
t y c zne o r ó ż n y m sk ładz ie c h e m i c z n y m 
(na ogó ł z p r z e w a g ą że laza ) , w k t ó -
r y c h zawar tość n ik lu w a h a się od u -
ł amka do 60 procent . K u l e c z k o m t y m 
p r z yp i su j e się pochodzen ie kosmiczne . 

T y m c z a s e m n i e d a w n o w pok ładach 
sol i w W i e l i c z c e zna lez iono ( w y i z o l o -
w a n e p r z y p a d k o w o z r o z t w o r u sol i ) ta -
j emn i c z e ku leczk i n i k l o w e o ś r edn i -
cach od ok. 2 do ok. 0,5 m m . P o d d a n o 
j e d o k ł a d n y m badan i om w p r a c o w -
niach U n i w e r s y t e t u Toruńsk i ego , j e d -

nak nie można j eszcze s tw ie rdz i ć , c zy 
jest to n ik i e l pochodzen ia m e t e o r y c z -
nego czy też pows ta ł na Z i e m i w 
s p r z y j a j ą c y c h w a r u n k a c h f i z y k o - c h e -
micznych . W s z y s t k o w s k a z u j e j ednak 
na to, że jest to p i e r w s z e o d k r y c i e n i -
k lu w y s t ę p u j ą c e g o w c z y s t e j postaci . 

Obecn ie , na pods t aw i e ma te r i a łu m i -
nera lnego , z eb ranego m. in. w W i e -
l iczce, Bochni , I n o w r o c ł a w i u i K ł o d a -
w i e , p ro f . L e o p o l d M a z u r p r o w a d z i w 
To run iu prace , k t ó r e — być m o ż e — 
pozwo l ą na ekspe r ymen ta lne w y j a ś n i e -
n ie pochodzen ia i w a r u n k ó w powstan ia 
n ik lu r odz imego . 

Oczyw i ś c i e , n a w e t w y j a ś n i e n i e t e j 
zagadk i n ie oznacza, ż e n ik ie l z n a j d u -
j ący się w po l sk i e j soli m o ż e być eks -
p l o a t o w a n y do c e l ó w p r z e m y s ł o w y c h . 
N a u k o w c ó w j ednak i n t r y g u j e zagadka : 
skąd się t am w z i ą ł w n ie spo tykane j 
dotąd postaci? 

K O L O N I E 

WYPOCZYNEK C Z Y M Y 

KO N I E C dwudz i e s t e go w i e k u to 
czas w z m o ż o n e j ak t ywnośc i 
c z ł o w i e k a w e wszys tk i ch dz i e -
dz inach życ ia . G iną z a w o d y , 

k t ó r e m o ż n a b y ł o w y k o n y w a ć be z in i -
c j a t y w y w ł a s n e j p r a c o w n i k a i b e z ści-
s ł ego s tosowan ia s ię d o t e r m i n ó w . A k -
t y w n o ś ć j es t w a r u n k i e m p o w o d z e n i a w 
życ iu . N a w e t odpoc z ynek p o w i n i e n b y ć 
c zynny , j eś l i m a p r zyn i eść korzyść . 
T y l k o ob łożn ie c h o r y m l eka r z za leca 
bezczynność . 

A k t y w n y w y p o c z y n e k s z ybc i e j usu-
w a zmęcz en i e niż l e n i s t w o i, choć 
b r z m i to paradoksa ln ie , w y p o c z y n e k 
( lecz t y l k o c z y n n y ) przysposab ia c z ł o -
w i e k a d o s p r a w n e g o r ea l i z owan ia 
p r zys z ł y ch zadań. N a c z y m po l ega? N a 
r e g ene ra c j i o r gan i zmu , rozbudzaniu 
za in te resowań, p r z y s w a j a n i u n o w y c h 
w i adomośc i , w d r a ż a n i u do c zynnego , 
z d y s c y p l i n o w a n e g o życ ia popr ze z za-
p l a n o w a n e i ksz ta łcące z a j ę c i a r e k r e -
acy jne . G r y i z a b a w y spor towe , g r y 
i z a b a w y u m y s ł o w e , w y c i e c z k i po ł ąc zo -
ne ze z w i e d z a n i e m i uzupe łn ian i em 
w iadomośc i , czasem p o z n a w a n i e m zu-
pe łn ie n o w y c h p r o b l e m ó w — n iepo-
s t r zeżen ie w z m a g a j ą sprawność f i z y c z -
ną i umys ł ową . 

T a k i e w a k a c j e c z e k a j ą n a d z i e c i P o -
l o n i i w K r a j u . P e ł n e i n i c j a t y w y ś m i a 

w g a a a Z i d X ? h ^ r U n k a c h = n a c o d S e ń , 
• p o k o n y w a n i u w s z e l k i c h 

t r u d n o ś c i , p r o w a d z ą c e j u ż t e r a z b o e a -
t e ż y c i e u m y s ł o w e d z i e c i / 
s ą Ż y w y m d o w o d l m s ł u s z n o ś c i * a s l d 
p e d a g o g i c z n y c h s t o s o w a n y c h w P o l i c e 
^ w i ę c i z a s a d y c z y n n e g o w ^ p o c z y n - ' 

W y n i k i p o z y t y w n e n ie p r zychodzą 
same. D la ich uzyskan ia po t r z ebne są 
co n a j m n i e j t r z y e l e m e n t y : przec i ę tna 
sp rawność f i z yc zna , o d p o w i e d n i e w a -
runki b y t o w e , a k t y w n o ś ć dz iecka. 

P r z ec i ę tna sp rawność f i z y c zna , w 
t y m w y p a d k u zd row i e . N a ko lon iach 
będz i e z apewn i ona op ieka l ekarska . 

I n t e r w e n c j e m e d y c z n e — n a t y c h m i a -
s towe . Ska l eczona r ę k a zostanie opa -
t rzona, bo l ący ząb u l eczony lub usu-
n ię ty , jeś l i na p l o m b ę będz i e już za 
późno. W spec j a lnych p r z y p a d k a c h 
( f ak t au t en tyc zny : d z i e cko p r z y j e c h a ł o 
na ko l on i e p o g r y z i o n e p r z e z psa, p o -
w s t a ł p r o b l e m szczep ien ia p r z e c i w 
w ś c i e k l i ź n i e ) — k i e r o w n i c t w o ko lon i i 
p o r o z u m i e się n a w e t t e l e g r a f i c zn i e czy 
t e l e f on i c zn i e , b y ustal ić z r odz i cami 
t r y b leczenia . W K r a j u w s z y s t k i e 
dz iec i są o b j ę t e o b o w i ą z k o w y m i i b e z -
p ł a t n y m i s zczep i en iami o ch ronnymi , 
m. in. p r z e c i w g ruź l i cy , ospie, H e i n e -
M e d i n a . G d y b y j ednak zaw l e c zona zo -
stała do K r a j u j akaś ep idemia , dz iec i 
Po l on i i na r ó w n i z dz i ećmi z K r a j u 
o t r z y m a j ą s tosowne zas t rzyk i , np. 
g a m m a - g l o b u l i n y w z m a c n i a j ą c e j samo-
ob ronę o rgan i zmu. N i e mogą się j e d -
nak zdarzać p r z y p a d k i r e j e s t r o w a n e 
w histor i i ko loni i , że rodz i ce p r z y s y -
ł a j ą dz iec i z u t a j o n y m i chorobami . O r -
gan i z a t o r om m i ł o jest w p r a w d z i e o -
t r z y m y w a ć l i s ty d z i ękc z ynne za w y l e -
czen ie dz iecka , j e dnak p o b y t w szp i -
ta lu nie jest n a j l e p s z y m sposobem w y -
korzys tan ia w a k a c j i . 

W a r u n k i b y t o w e . O r g a n i z a t o r z y za -
p e w n i a j ą w y p o c z y n e k w m i e j s c o w o ś -
ciach o dużych w a l o r a c h k l imatyczno -
tu rys t yc znych i w dobr ze w y p o s a ż o -
d b S h Z a c 1 - R o d z i c e z a ś P o w i n n i za-
pełna ; r P U n e k d a w a ł dz iecku 

s w o b o d ę w s p o r t o w o - t u r y s t y c z -
S ™ t r y b i e życ ia . N i e p o t r z e b n e sa g a -

P ™ y d l t n e J e i a W ? t S ° ^ e ° b c a s y i s zmink i . 

innaU C in" i a f raPncuska " - w ą t p l i w i e 
t rudnien i b®3ą w y s o k o fe" 2 a " 

ę ą s a r i s g s i S w S 
^."'^«ps.sr'-sS;;™!! 

P r z y j a d ą do Po l sk i 

tomias t 
w r a z z 

p r z ep i sy na u lub ione ich p o t r a w y , a 
t akże w s k a z ó w k i do tyc zące sposobu 
ż y w i e n i a . P o z w o l i t o g o spoda r zom na 
dos tosowan i e s ię d o gus tów m a ł y c h 
gości w t ych ośrodkach , gd z i e k i e r o w -
n i cy i kuchar z e nie zna j ą kuchni ^fran-
cuskie j . 

A k t y w n o ś ć . O r g a n i z a t o r z y ko loni 
c z e k a j ą na dz iec i z p r o g r a m e m p e ł n y m 
in t e r e su jących i ksz ta ł cących z a j ę ć 
C z y będz i e on z r ea l i z owany? Z a l e ż y to 
od p o s t a w y dziec i . Jeś l i będą się w y -
łącza ły z tych r o z r y w e k i za j ę ć , k t ó -
r y c h d o b r o c z y n n e dz ia łan ie m o ż e dopo_ 
móc i m w ksz ta ł t owan iu d y n a m i c z n e j 
p e ł n e j c i ekawośc i ż yc ia p o s t a w y ż y -
c i o w e j — n ie odniosą w i ę k s z y c h k o -
rzyśc i z poby tu w Po lsce . P o b y t w 
n i e znanych ś rodow iskach , p o z n a w a n i e 
dorobku m a t e r i a l n e g o i ku l tu r y o b -
cych k r a j ó w , a cóż d o p i e r o K r a j u o j -
c ó w — jest c z y n n i k i e m n i e z w y k l e 
w z b o g a c a j ą c y m życ ie . L e c z pod w a -
runk i em, ż e d z i e cko będz i e chc ia ło k o -
r zys tać ze ws zy s tk i ch moż l iwośc i , k t ó -
r e d a j ą ko lon ie . J e d n y m z n a j w a ż n i e j -
szych m o m e n t ó w jest p r z y j a ź ń . W 
p i e r w s z y m on ieśmie l en iu dz iec i z B e l -
g i i i F r a n c j i będą l gnę ł y p r z ede 
w s z y s t k i m do s iebie . A l e j ak d o w o d z ą 
dośw iadczen ia ub i eg ł ych w a k a c j i , n a j -
w i ę c e j z y ska ł y t e dz iec i , k t ó r e po t ra -
f i ł y z a p r z y j a ź n i ć się z po l sk imi ko l e -
gam i . W z a j e m n e kon tak t y s p r z y j a ł y 
pog ł ęb i en iu zna j omośc i j ę z y k a po l sk i e -
go, naw ią zan iu z K r a j e m o j c ó w p i e r w -
szych w i ę z ó w uczuc i owych , n i e r zadko 
in te l ek tua lnych . N i e jest t o s p r a w a 
błaha. W przysz łośc i m o ż e n i e j eden 
dz i s i e j s zy ko lon is ta zechce skorzys tać 
z e s t ypend ium n a u k o w e g o i w K r a j u 
ukończyć w y ż s z e studia. W t e d y dz i e -
c i ęce p r z y j a ź n i e , zna j omośc i i s e rdecz -
ny kon tak t z Po l ską okażą się n ie -
z w y k l e r e n t o w n y m kap i ta ł em. 

O r g a n i z a t o r z y ko lon i i o c zeku ją ak -
t ywnośc i nie t y l k o od dzieci , a le i od 
r odz i ców . O c z e k u j ą na l is ty z u w a g a -
™ „ * e ws z e l k i ch sp rawach do t yc zących 
zowanTn1 g ° Ś C i K , r a j u ' sposobu o r gan i -

° ' ™ ° W a ^ z e n i a ko lon i i oraz r e -
a l i zac j i p r o g r a m ó w w y c h o w a w c z y c h 

dz i ećmi 
U w a g i p o z y t y w n e i . w y c n o w a w c z y c h . A vrais patriotes qui veule 
w i ą im l l p s z ^ f e S Z c z 7 w Z w u f " o ż l i - 1 édifier une partie socialiste 
s t e p n y c h o r g a n i z o w ï n f e k o l o a n f i C h * • ^ v r a i m e n t souverain. 

F J N 
Pour la cinquième fois dans son 

histoire exaltante bien qu'encore brève 
'un quart de siècle pour un Etat mil-
lénaire, c'est peu, mais c'est égale-
ment beaucoup en raison du contenu 
social de la période écoulée), la Polo-
gne populaire vient d'élire son parle-
ment. La participation électorale im-
portante a prouvé une fois de plus 
que l'immense majorité de la Nation 
donne son accord au programme du 
Front d'Unité de la Nation (FJN — 
Front Jedności Narodu). Car les élec-
tions législatives jouent en Pologne un 
double rôle —— il ne s'agit pas unique-
ment d'élire des députés représentant 
toutes les régions du pays, tous ses 
milieux sociaux, il s'agit également 
d'exprimer son approbation pour ce 
qui a déjà été réalisé — au nom du 
peuple et pour son bien — ainsi que 
pour ce qui reste à faire au cours des 
années d venir. 

Le système électoral en vigueur en 
Pologne diffère sensiblement des élec-
tions d la mode de ce que certains 
appellent le ,.monde libre". Bien que 
multipartite, la vie politique en Polog-
ne a adopté un système d'élections où 
tous les candidats sont présentés sur 
une liste unique — ce l l e justement du 
Front d'Unité de la Nation. Ce systè-
me est une conséquence logique de la 
structure politique du pays, où la ré-
volution sociale au nom des travail-
leurs de tous les domaines, donc de 
l'immense majorité de la Nation, l'a 
remporté sur l'ancien régime, qui vou-
lait que décident de l'existence du 
pays ceux qui justement ne produi-
saient rien, ne faisaient rien pour le 
bonheur de tous. 

La liste unique ne limite nullement 
les droits de l'éclecteur, il a toujours 
la possibilité de procéder à un choix, 
puisque le nombre des candidats est 
toujours supérieur à la quantité des 
mandats parlementaires. Au moment 
de procéder au choix de tel ou tel can-
didats, l'électeur sait qu'il a affaire d 
des hommes qui ont ceci de commun 
qu'ils se prononcent tous pour le so -
cialisme. Le peuple polonais qui, il y 
a un quart de siècle, a fait sa révolu-
tion, n'a nullement l'intention de re-
venir en arrière et de faciliter la tâ-
che de ceux qui sont toujours hostiles 
à la démocratie populaire (ils sont de 
moins en moins nombreux, mais il y 
en a encore). C'est pourquoi il consi-
dère comme juste et justifié le fait 
que les élections législatives ont pour 
but d'élire des hommes et des fem-
mes ayant uniquement l'intention 
d'approfondir des acquisitions de la 
révolution. 

Les adversaires de la Pologne po-
pulaire soulignent, dans leur propa-
gande qui n'a plus grande prise au 
Pays, que les élections qui viennent 
d'avoir lieu n'étaient pas „libres", 
qu'elles n'étaient qu'une „farce". Tous 
ces mots ne servent qu'à cacher leurs 
vrais sentiments — ils ne veulent pas 
admettre qu'une Pologne sans eux, et 
malgré eux, peut être prospère. Eux, 
qui prédisaient que les communistes 
ne se maintiendraient au pouvoir que 
quelques années parce qu'ils seraient 
rejetés par la Nation et qui, se sont 
lourdement trompés. La raison de cet-
te grossière erreur est pourtant bien 
simple. Ils ont cru eux-mêmes en ce 
qu'ils racontaient, à savoir que les 
communistes, que les démocrates unis 
dans le cadre du Front d'Unité de la 
Nation, ne vivaient sur cette terre po-
lonaise que pour faire le mal, que 
pour nuire d la Nation. Comme si le 
Parti ouvrier polonais unifié, le Parti 
paysan unifié et le Parti démocrate ne 
pensaient qu'à une chose, ne passaient 
leur temps qu'à rechercher les moyens 
les plus perfides pour abaisser par 
exemple le niveau de vie des masses 
travailleuses. Balivernes que tout cela. 
Les résultats obtenus au cours des 
vingt-cinq années écoulées sont là 
pour prouver d'une manière concrète 
que le Front d'Unité de la Nation, ce 
bloc d'hommes de bonne volonté, 
n'existe que pour améliorer la vie de 
tous les Polonais. Même celle de ceux 
qui n'ont pas compris, ou n'ont pas 
voulu comprendre, que la roue de l'hi-
stoire ne revient jamais en arrière. 
C'est pourquoi l'ensemble du Pays a 
donné son appui à ceux qui vont le 
représenter pendant les prochaines 
quatre années afin de continuer leur 
travail pour le bien-être de tous. 

Il n'y avait qu'une liste aux derniè-
res élections polonaises — celle des 

veulent vivre et 
où le peu-
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LA GUERRE DES AMENDES 

ÊE/%! B t t E F D E P O L O C / V E • E i V B R E F D E P O E O G / V E 

L e député à la Diète qui re-

présente depuis quelques se-

maines seulement la région 

où est situé le village de 

Czastary, dans la voïvodie de 

Lodz, a du pain sur la plan-

che. C'est de lui que dépend 

si la guerre des amendes, qui 

dure depuis un certain temps, 

prendra fin d'ici peu. Cette 

petite guerre rappelle un peu 

la fameuse ,,guerre des bou-

tons", à cette différence près 

qu'ici les acteurs sont des 

adultes. Tout commença le 

jour où la direction des che-

mins de fer décida de con-

struire un passage à niveau 

devant faciliter la traversée 

des voies aux habitants du 

lieu-dit Czastary. Au début 

tout alla bien, les habitants 

passaient par le passage et 

les trains circulaient sur les 

voies sans causer de préjudi-

ce à personne. Quelques an-

nées plus tard, la localité de 

Czastary se développa et le 

village s'étala parallèlement 

d la voie ferrée. Pour passer 

de l'autre côté de la voie afin 

de se rendre dans les champs 

et sur la route, les „indigè-

nes" commencèrent à couper 

les rails d plusieurs centaines 

de mètres du passage à ni-

veau. C'était dangereux, et 

surtout, c'était strictement 

interdit. Les gardes-voies en 

firent au début la remarque, 

ils la firent gentiment puisque 

tous se connaissaient, étant 

voisins. Cela ne suffit pas, 

les amendes commencèrent 

à pleuvoir. C'était devenu 

une sorte de jeu de rouler les 

gardes et de passer par l'en-

droit interdit. Entre temps, 

le conseil municipal s'adres-

sa à la direction des che-

mins de fer pour exiger un 

nouveau passage à niveau 

plus près du village qui con-

tinuait à s'étendre. Les de-

mandes restèrent sans répon-

se. Et la petite guerre con-

tinuait. Pour pouvoir sur-

prendre les amateurs de pro-

menade sur les voies, les gar-

des ferroviaires se cachèrent 

dans un petit bois longeant 

les rails. Là, ils furent sur-

pris par le garde-champêtre 

de Czastary qui leur infligea 

une amende pour dévastation 

de bois public (c'était à son 

tour de faire payer les collè-

gues en uniforme), la secon-

de fois, le garde-champêtre 

encaissa une amende parce 

que les gardes avaient fumé 

dans le bois. Le lendemain, 

c'était la femme du garde-

-champêtre qui était prise 

non pas tellement la main 

dans le sac que les pieds sur 

les rails, elle paya. Le sur-

lendemain... 

La petite guerre des amendes 

de Czastary dure depuis un 

bon bout de temps. Ce qui 

est certain, c'est que le vrai 

vainqueur est le trésor public. 

Le député a promis de de-

mander à ce trésor quelque 

argent pour faire construire 

le plus rapidement possible 

un nouveau passage à niveau. 

• A la Ma i son des beaux 
arts à Va r sov ie a été i nau -
gurée une exposit ion de 
40 toiles du peintre f rança i s 
Jacques Messagrier. 

0 L e v irtuose polonais K o n -
stanty K u l k a e f fectue une 
tournée dans presque tous les 
pays d ' A m é r i q u e du Sud. A g é 
de 22 ans, K u l k a est consi -
déré comme un des p lus 
g rands violonistes contempo-
rains. 

• O n apprend la mort , à 
l 'âge de 57 ans, du p ro fesseur 
Franciszek Longchamps , j u -
riste polonais b ien connu et 
p ro fesseur à l 'Univers i té de 
W r o c ł a w . 
• L e ministre f in landais des 
a f f a i r e s étrangères. A . K a r -
j a l a inen vient d 'e f fectuer une 
visite en Po logne sur l ' inv i ta -
tion de son homologue de 
Va r sov ie . A u cours des n o m -
breuses rencontres avec les 
personnal ités polonaises il a 
été question des g rands p r o -
b lèmes intéressant les d e u x 
pays et l 'Europe. 

• R o m a n Szyd łowski , crit ique 
théâtra l du quotidien de V a r -
sovie „ T r y b u n a L u d u " , a été 
élu à Pa r i s président de 
l 'Associat ion internationale de 
cr it ique théâtrale. 

9 M m e I r ena Svoboda , épouse 
du président de la R é p u -
b l ique Tchécos lovaque a e f -
fectué un voyage p r ivé en 
Po logne ; elle était venue re -
voir les vi l les de Pologne, et 
en p remie r l ieu Cracovie , où 
elle a vécu avec son mar i 
après l 'occupation de son pays 
par les hitlériens. C'est é ga -
lement près de Cacovie qu 'ont 
été créées les premières un i -
tés de l ' a rmée tchécoslovaque 
émigrée . 

9 L e v ingt -c inqu ième anni -
versa i re de la batai l le de 
Monte -Cass ino a été célébré 
en Po logne par diverses cé -
rémonies. U n e délégation o f -
f iciel le d 'anciens combattants 
s'est rendue de Va r sov i e à 
Monte -Cas s ino pour rendre 
h o m m a g e à leurs camarades 
tombés sur le champ d 'hon -
neur. 

# He lena Ta igova , t raductr i -
ce de la l ittérature polonaise 
Cil tchèque a été décorée pa r 
les autorités tchécoslovaques 
pour son activité en f a v e u r 
du rapprochement des d e u x 
nations soeurs. 

# Sous le titre „Sacrosong 
69" s'est déroulé à Łódź le 
premier fest iva l de Chanson 
Religieuse. Y ont pris par t 
p lus de cent re l ig ieux et r e -
l igieuses de toute la Po logne. 
C'est le p remier fest iva l de 
ce genre en Europe. 

C U n Congrès mondia l de la 
pédagogie , organisé pa r l ' A s -
sociation internationale des 
sciences de l 'éducation, au r a 
lieu à Va rsov ie en septembre 
sous les auspices de l 'Unesco. 

# A part ir de l 'année p r o -
chaine, la c inématographic 
polonaise p rodu i ra annue l l e -
ment qua rante f i lms de long 
métrage. 

QUOI DE NEUF A L'UNIVERSITE 
DE VARSOVIE? 

Bolesławiec 
A u moment de sa l ibé-

ration, en févr ie r 45, la 
charmante petite v i l le de 
Bolesławiec n'était qu'un 
champ de ruines fumantes. 
A u cours de leur retraite 
précipitée, les troupes 
hitlériennes détruisirent 
presque totalement cette 
cité si typique pour la 
Basse-Silésie. Quand les 
armées polonaise et so-
viét ique pénétrèrent dans 
la vi l le, plus de 70 pour 
cent des maisons d'habi-
tation et de la petite 
industrie locale n'exist-
aient plus. Quelques jour 
après la libération de la 
vi l le, les premiers habi-
tants f i rent leur apparition 
— en 1947, ils n'étaient 
encore qu'à peine trois 
mille. 

des c h e r c h e u r s e t des é t u -
d iants , a f i n d e p r o d u i r e des 
spéc ia l i s t es h a u t e m e n t q u a l i -
f i é s e t i nd i spensab l e s à l ' i n -
dus t r i e e t à l ' é c o n o m i e n a t i o -
na l e , on a p r o c é d é à une r é -
o r g a n i s a t i o n des s t ruc tu r es d e 
c e t t e é c o l e c o m p t a n t p lus i eu r s 
m i l l i e r s d ' é tud i an t s d e t o u t e 
la P o l o g n e a ins i q u e d e 
l ' é t r a n g e r . A la p l a c e des f a -
cu l tés q u i j u s q u ' i c i v i v a i e n t 
h e r m é t i q u e m e n t dans l e u r 
p r o p r e cad re , o n a c r é é des 
e n s e m b l e s ( p o r t a n t t o u j o u r s 
l e n o m de f a c u l t é ) g r o u p a n t 
d i v e r s ins t i tu ts a y a n t c ec i d e 
c o m m u n qu ' i l s se p e n c h e n t 
s u r des p r o b l è m e s a n a l o g u e s 
ou vo i s ins . D e c e t t e m a n i è r e , 
l e t r a v a i l es t r é a l i s é d ' u n e 
m a n i è r e p lu s c o l l e c t i v e e t 
d o n n e des r ésu l t a t s p lu s c o m -
p l e x e s . I l en est d e m ê m e 
p o u r l es l abos e t les d i v e r s e s 
ins ta l l a t i ons i nd i spensab l e s à 
l a r e c h e r c h e s c i e n t i f i q u e — 
en r e g r o u p a n t l es d i v e r s i n -
s t i tuts on é v i t e l es d é c o u b l e -
m e n t s d e m a t é r i e l e t d e r e -
che rches . E t puis , on o b t i e n t 
a ins i b e a u c o u p p lus r a p i d e -
m e n t des r ésu l t a t s conc re t s . 
L e n o u v e a u r e c t e u r d e l ' U n i -
v e r s i t é d e V a r s o v i e , l e p r o -
f e s s e u r Z y g m u n t R y b i c k i , 
h o m m e j e u n e e t d y n a m i q u e 
est c o n v a i n c u q u e la n o u v e l l e 
s t ruc tu r e d e l ' U n i v e r s i t é q u i 
lu i a é t é c o n f i é e p e r m e t t r a 
d ' o b t e n i r d ' i c i p e u des r é s u l -
tats e n c o r e p lus f r a p p a n t s 
q u e jusqu ' i c i . L u i - m ê m e j u -
r is te , l e r e c t e u r est c e p e n d a n t 
c o n v a i n c u q u e l ' U n i v e r s i t é a 
un r ô l e é m i n e n t à j o u e r dans 
l e d é v e l o p p e m e n t des s c i e n -
ces d i r e c t e m e n t au s e r v i c e d e 
l a p r o d u c t i o n , d o n c du b i e n -
ê t r e d e l ' e n s e m b l e des c i t o -
y e n s d e l a P o l o g n e p o p u l a i r e , 
q u i a t an t f a i t p o u r a i d e r à 
l ' e sso r d e t ou tes l es sc i ences . 

Aujourd 'hui Bolesławiec, 
centre industriel qui s'est 
développé à un ry thme 
accéléré grâce à la mise 
en valeur de la richesse 
du sol constituée par le 
cuivre, compte plus de 
trente mi l le âmes — dix 
fois plus qu'au lendemain 
de la guerre. I l n'est donc 
pas étonnant que la v i l le 
ait totalement été trans-
formée — les ruines du 
passé n'existent plus, nos 
photos le prouvent assez, 
mieux même — le centre 
de Bolesławiec a un air 
très moderne bien qu' 
adapté aux traditions de 
l 'architecture locale. 

L e s v a c a n c e s a p p r o c h e n t e t 
les é t u d i a n t s de P o l o g n e d r e s -
sent l e u r s p l ans d 'un r epos 
b i en m é r i t é . A u m ê m e m o -
m e n t , les b a c h e l i e r s d é s i r a n t 
p o u r s u i v r e l eurs é tudes se 
p r é p a r e n t à passe r des e x a -
m e n s qu i , de p lus en p lus en 
ra i son du p r o g r è s , e x i g e n t d e 
p r o f o n d e s conna issances . C e r -
ta ins d é s i r en t d e v e n i r é t u -
d i an t s à l ' U n i v e r s i t é d e V a r -
s o v i e . C e t t e é c o l e s u p é r i e u r e 
h a u t e m e n t a p p r é c i é e t a n t p a r 
l es c h e r c h e u r s q u e p a r l e s 
é tud i an t s n e f o r m e pas u n i -
q u e m e n t des jur i s t es , des é c o -
n o m i s t e s ou des h i s t o r i ens ; on 
y t r o u v e des f a c u l t é s t rès 
spéc ia l i s ées , d e m a n d a n t à 

l eu rs é tud ian t s un s a v o i r t rès 
conc re t . I l s ' a g i t e n p r e m i e r 
l i eu des f a c s d e p h y s i q u e , de 
m a t h é m a t i q u e , d e c h i m i e , d e 
b i o l o g i e , en un m o t •— d e 
toutes les sc i ences a p p e l é e s 
e x a c t e s ou na tu re l l e s . 
A f i n d e f a c i l i t e r l e t r a v a i l 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

Sob ies ł aw Mrocki , syn poznańskiego rzemieślnika, 
nie zdążywszy ukończyć g i m n a z j u m i p r z y m u s p w e j 
s łużby u pruskiego zaborcy zmuszony by ł opuścić 
rodz inną ziemie i udać się na obcy kontynent , by 
znaleźć środki do życia. Przez At lantyk , po p o k o -
naniu w ie lu nieoczekiwanych, trudności, dostał się 
do R io de Janeiro. S t amtąd — w poszuk iwan iu p r a -
cy i dachu nad g łową , postanowi ł w y j e c h a ć do 
p racy na p lantac j i k a w y w Coribie . 

P r aca na p lantac j i przekracza ła si ły w i e lu robot -
n ików . Sob ies ław M r o c k i w r a z z n a p o t k a n y m w B r a -
zylii r odak iem W i t o l d e m Grzyma ł ą postanowi l i 
zbiec, nie mogąc poddać się t e r ro row i i w y z y s k o w i 
p lantatorów. 

Ucieczkę tę mog l i by przypłac ić życ iem lub srogą 
karą , ale tę drogę uznal i za j e d y n y ratunek. Bez 
pieniędzy, bez p o d s t a w o w y c h ś rodków p o z w a l a j ą -
cych im na p o k o n y w a n i e t r u d ó w dżungli , w y p o s a -
żeni j edyn ie w p r y m i t y w n ą b roń i noże, przez w ie l e 
dni i nocy b rnę l i przez k r z e w y i gąszcza puszczy. 
N a t r a f i w s z y na rzekę, skonstruowal i sobie p r ymi -
t y w n e czółno, k t ó rym przemierzy l i n i ema ły szmat 
drogi . D o k ą d ich prowadz i ła? N i e w i adomo . Przez 
ca ły czas n iezwyk le t rudne j , a le i pe łne j p rzygód 
i doświadczeń podróży, nie napotkal i młodzi Po l a cy 
ś l adów ludzkich. N ieustannie musiel i czuwać ; n ie -
raz przysz ło im wa lczyć z a l igatorami , nieraz 
strzelać w j aguara . Jedynymi istotami, których 
zwycza j e i życie podpa t rywa l i przez cały czas, by ł v 
stada ma łp . M łodz i śmia łkow ie w y c h o w a n i nad W a r -
tą i W i s ł ą dotarl i wreszc ie do ludzi. P l em ię Indian 
p r zy j ę ł o ich ba rdzo gościnnie i zaprosi ło do swego 
toldo — osiedla z łożonego z k i lkunastu szałasów. P o 
k i l k u d n i o w y m odpoczynku M r o c k i z G r z y m a ł ą udal i 

I się na po lowan ie , o czym czytamy poniże j . 
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Już zaczęło dnieć, kiedy Indianin dał 

znak, że zwierzę jest niedaleko. Istotnie, za-
szeleściły trzciny i między ich łodygami 
przemknął bezszelestnie cętkowany tułów 
jaguara. W pobliżu jaskini roślinność była 
wydeptana. K iedy drapieżnik ukazał się w 
tym miejscu, huknęły trzy wystrzały naraz. 
Mrocki dojrzał, jak rozbójnik podskoczył 
gwałtownie w górę i ciężko runął na ziemię. 
Widać go było teraz w pierwszych promie-
niach słońca, konwulsyjnie szarpiącego po-
tężnymi pazurami ziemię. Ponieważ nie 
zdechł od razu, Mrocki posłał mu jeszcze 
jedną kulę. Była snadź celna, gdyż zwierz 
legł nieruchomo. Indianie, wydawszy okrzyk 
triumfu, zeskoczyli z drzewa i zaczęli w y -
konywać dziki taniec dokoła zwyciężonego 
wroga, obrzucając go gradem przezwisk o-
belżywych. Póki był żywy, obawiano się po-
wiedzieć przeciwko niemu choćby słówko 
teraz jednak, kiedy leżał bez życia, drwiono 
z niego i poniewierano niemiłosiernie. Przy-
wiązawszy mu do tylnych łap mocne liany, 
zawleczono do tolda. Wszyscy mieszkańcy 
wioski, nie wyłączając kobiet i dzieci, zgro-
madzili się dokoła zwierza. Zapanowała nie-
opisana radość. Okrywano pochwałami bia-
łych myśliwców, których pociski, jak się o-
kazało, były śmiertelne. Zdarto piękną skó-
rę, którą sobie zabrał Grzymała na podkład-
kę, gdyby mu wypadło spać na gołej ziemi. 
Mięso zaś rozdzielili między siebie Indianie 
i z j fd l i pomimo że wydawało nieprzyjemna 
r y ? r v s ^ C t U n 8 i C , v P — k o n a n i a , k t Q P z j e ^ r c e 

PO k a w a ł k n T ™ o d w ? . S i P r z y s m a k t e n p K a w a ł k u s k o n s u m o w a l i w o i o w n i o v H^i 
W i ą c s i ę , ż e b i a l i o d r z u c i l i g o e w L e m 

Wynik polowania podniófł wśród nH^n 
autorytet przybyszów. Wzrósł o n jeszcze 
bardziej, kiedy nazajutrz udało s?ę JMroC ! 
kiemu upolować ciężkiego tapira, przydy-
banego na ścieżce, którą zwykle chodził 
przed świtem do rzeki. Żywności teraz nie 
brakowało; całe toldo objadało się do syta 
Przybysze, dzięki swej dobrej broni, potra-
f i l i wyżywić całą wioskę. 

Przez parę dni, mając obfitość mięsa, sy-
nowie puszczy oddawali się słodkiej bez-

czynności. Do późna w nocy przesiadywali 
u ogniska, opowiadając sobie doznane przy-
gody albo przekazywane z pokolenia na po-
kolenie baśnie i podania. Mrocki i jego to-
warzysz mieli sposobność poznać bliżej In-
dian. Byli to w gruncie rzeczy spokojni, 
uczciwi i dobrzy ludzie. Lubili dużo mówić, 
śmiali się przy lada okazji, dobry humor i 
beztroska nie opuszczały ich na chwilę. 

Mężczyźni nie robili nic, pozostawiając 
wszelkie zajęcia gospodarskie swym żonom. 
Jedynym ich zadaniem było polowanie i 
sporządzanie broni. Małżonkom swym oka-
zywali wzruszającą miłość. Mrocki był 
świadkiem czułych scen, pocałunków i uś-
cisków i musiał przyznać, że małżeńskie po-
życie synów puszczy na ogół było przykład-
niejsze i zgodniejsze niż u białych. Równie 
czułą miłość Indianie okazywali swym dzie-
ciom. Nigdy ich nie bili ani na nie krzy-
czeli. Młode latorośle indiańskie, znając tę 
pobłażliwość starszych, na wszystko sobie 
pozwalały. 

Z początku bębny obawiały się białych, 
ale wkrótce tak dalece się z nimi oswoiły, 
że chciały ciągle przebywać w ich sąsiedz-
twie. Stawały się nieraz aż tak uprzykrzo-
ne, że Grzymała tracił cierpliwość, ale nie 
śmiał żadnego odepchnąć ani uderzyć, wie-
dział bowiem, że taki postępek wzbudziłby 
powszechne oburzenie. Znosił więc f ig le i 
psoty wnuków puszczy bez szemrania, na-
wet, dla zaskarbienia sobie względów rodzi-
ców, robił im różne europejskiego wymysłu 
zabawki. 

Indianki z początku naprzykrzały się 
Grzymale o paciorki, ale kiedy się przeko-
nały, że biały nie ma więcej tych wysoko 
cenionych ozdób, dały mu spokój. 

Nasi przyjaciele rozdali, co tylko mogli, 
pozostały im rzeczy, bez których nie mogli-
by się już obejść. Indianie widząc to nie 
dopominali się już o żadne podarki. Przez 
cały czas pobytu w toldzie ani Mrockiemu, 
ani Grzymale nic nie zginęło, co dowodziło, 
że synowie puszczy mają wrodzoną uczci-
wość. 

Rozmawiając z kacykiem Mrocki dowie-
dział się, że w puszczy mieszka dużo szcze-
pów indiańskich, które polują na teryto-
riach stanowiących ich odwieczną własność. 
Każdy obcy przybysz jest niemiłosiernie 
wypędzany. Wojny między sąsiadującymi 
plemionami zdarzają się często, skutkiem 
czego i tak już nieliczni czerwonoskórzy tę-
pią się wzajemnie. Z drugiej strony biali, 
którzy posuwają się ze swymi koloniami co-
raz bardziej w głąb puszczy, przelewają bez 
żadnego skrupułu krew pierwotnych miesz-
kańców nowego lądu. Najmniejsza kradzież 
z pola, zabicie owcy czy wołu sprowadza 
zemstę kabokla, w którego żyłach płynie 
prawie zawsze domieszka krwi indiańskiej. 
Toteż liczba Indian w Brazylii i innych kra-
jach Ameryki Południowej szybko się 
zmniejsza. Plemiona zaś nie prowadzące 
wo jny z białymi najeźdźcami padają ofiarą 
zawleczonych tutaj z Europy chorób, wobec 
których organizm Indianina nie jest tak od-
porny jak białego. Największymi wrogami 
czerwonoskóryoh są ospa, influenca i gruź-
lica. Złe nałogi, a zwłaszcza wódka, osłabia-
ją ich moralnie. Wiele licznych dawniej i 
wojowniczych szczepów wymarło już do-
szczętnie, a taki sam los czeka i pozostałe, 
które dotąd żyją niezawiśle, jak ich przod-
kowie przed odkryciem Ameryki, w swoich 
niedostępnych puszczach, ciągnących się na 
tysiące kilometrów poprzez dolinę Amazon-
ki, aż do Peru i Boliwii. 

Mrocki oddawał się życiu bez troski, ja-
kie na podobieństwo ptaków prowadzili 
czerwonoskórzy. Przekonał się prędko, że 
synowie puszczy czuli się zupełnie szczę-
śliwi, czego nie można było powiedzieć o 
mieszkańcach krajów cywilizowanych, gdzie 
człowiek, otoczony surową i ubogą przyro-
dą, walczy ciężko o kawałek chleba z licz-
nymi współbliźnimi. Grzymale także przy-
padł do gustu ten tryb życia. Pewnego wie-
czoru Siedząc pospołu z Indianami przy 
ognisku wystąpił niespodziewanie z projek-
ż t T ' n f î o H Z ay-S Z e powstać w puszczy i zyc na podobieństwo je j synów * 

— Zbudujemy sobie nad rzeką w ładnei 
miejscowość chałupę, w y k a r c z u j e m y k i -
wał lasu, zasiejemy fasolę, maniok, ryż albo 
kukurydzę i za parę lat będziemy mfeli go-
spodarstwo jak się patrzy. Po co nam w?a-

cać do miasta, gdzie ostatnie siły z człowie-
ka wypędzają. 

A l e po tygodniu zmienił zdanie. Puszcza 
zaczynała swą dziką monotonią źle oddzia-
ływać na jego duszę, tęsknił za otwartą 
przestrzenią, za słońcem, którego tu nie wi-
dywał, chyba przed samym zachodem, kie-
dy słało swoje skośne promienie poprzez 
trzcinniki. Po dziesięciu dniach takiej sie-
lanki na łonie dzikiej przyrody oświadczył, 
że czas ruszać w drogę. 

Pożegnanie z Indianami było bardzo ser-
deczne. Biali musieli przyobiecać, że jeśli 
tylko się da, wrócą do swoich przyjaciół; 
dano im na drogę owoców leśnych, nauczo-
no, jak za pomocą dwóch kawałków drze-
wa, pocieranych jeden o drugi, można wy -
krzesać ogień w braku zapałek; kacyk zaś 
nakazał przewodnikowi, żeby odprowadził 
białych aż do granic posiadłości szczepu, po 
czym nasi zbiegowie wsiedli do nowej, szer-
szej i dłuższej pirogi, umyślnie dla nich zbu-
dowanej, i ruszyli w dół rzeki, która sta-
wała się coraz szersza i głębsza. 

R O Z D Z I A Ł X V I I 

Z PUSZCZY NA BRUK 
WIELKIEGO MIASTA 

Kiedy nasi przyjaciele wyruszyli w towa-
rzystwie Tapira z tolda indiańskiego, mieli 
nadzieję niebawem znaleźć się wśród ludzi 
cywilizowanych. A l e wypadki potoczyły się 
inną koleją. 

Wędrówka po puszczy przypadła im tak 
dalece do serca, że bynajmniej nie śpieszyli 
się dotrzeć do celu podróży, którym było ja-
kieś małe osiedle w odległości stu kilomet-
rów na wschód. 

Okazało się, że Indianin doskonale speł-
niał swoje zadanie przewodnika i opiekuna 
dwóch białych ludzi. Był widocznie dumny 
ze swojej roli. Wtajemniczał towarzyszów 
w sekrety życia na łonie dziewiczej przy-
rody. 

Wędrówka odbywała się małymi etapami. 
Jeżeli gdzieś napotkano polanę otoczoną la-
sem i obfitość zwierzyny, to rozbijano na 
niej obóz. Tapir budował szałas z gałęzi, roz-
palał ognisko i wszyscy trzej w słodkiej bez-
czynności spędzali w tymczasowym osiedlu 
kilka dni. Jedynym zajęciem ich było po-
lowanie. Dzięki wskazówkom Tapira zapo-
znawano się coraz lepiej z fauną i florą 
puszczy brazylijskiej. Wyruszając zwykle 
o świcie w las, w ciągu paru godzin włóczę-
gi po zaroślach upolowano to aguti, to wo-
doświnkę, to dziką świnię, to parę indyków 
o niezmiernie smacznym mięsie, to pancer-
nika, to mrówko jada. 

Na żywności, dzięki dobrej broni i obfi-
tości amunicji, nie zbywało. Do mięsa owo-
ce lian albo wierzchołki palmy jadalnej sta-
nowiły doskonały dodatek. Słowem, puszcza 
pomimo wielu niedogodności i przykrości 
okazała się dla przygodnych swych gości 
bardzo przychylna. 

Dzięki ciepłemu, a raczej gorącemu kli-
matowi obywano się bez odzieży. Calutki 
dzień obaj przyjaciele chodzili prawie nago, 
oszczędzając w ten sposób dobrze już pod-
niszczoną garderobę. Niebawem Mrocki i je-
go przyjaciel zamienili się w prawdziwych 
synów puszczy. 

Witold uważał, że taka włóczęga jest sto 
razy przyjemniejsza niż karczowanie pusz-
czy albo pielęgnowanie krzewów kawowych. 

Kiedy dokoła obozowiska wystraszono 
zwierzynę, przenoszono się o kilkanaście ki-
lometrów dalej i tam znów rozpoczynano 
życie na łonie przyrody. 

W ten sposób, nie spiesząc się, przez całe 
dwa miesiące włóczono się po puszczy. Do-
piero kiedy zima brazylijska miała się ku 
końcowi i kiedy upały i deszcze ulewne, za-
mieniając selwę w jedno bagnisko, zaczy-
nały coraz bardziej dawać się we znaki, 
przyśpieszono nieco podróż. 

Przeprawianie się przez wezbrane wsku-
tek ulewy strumienie i rwące rzeki było po-
łączone z dyżym niebezpieczeństwem. K i l -
ka razy musiano oczekiwać po trzy dni na 
opadnięcie wód, moknąc pod przeciekają-
cym szałasem. 

Dalszy ciąg nastąpi 



NA WODNYCH SZLAKACH 
Spóźn iona w i osna zaw i ta ł a do Po l sk i 

i na tychmias t za ro i ł y się rzek i , j e z i o -
r a o raz w o d y p r z y b r z e ż n e Ba ł t yku 
r ó ż n e g o r o d z a j u ł odz i ami w ioś l a r sk im i , 
k a j a k a m i i ż a g l ó w k a m i . K r a j nasz b o -
w i e m jest r a j e m dla w s z e l k i e g o r o d z a j u 
a m a t o r ó w s p o r t ó w w o d n y c h . N i c też 
d z i w n e g o , że w dyscyp l inach spor tu 
z w i ą z a n y c h z w o d ą P o l a c y z a w s z e od -
nos i l i w i e l e sukcesów. 

Z E M S T A P O K O N A N Y C H 
N I E M C Ó W 

C h c i a ł b y m zacząć t rochę od histor i i 
i z w i ą z a n e j z t y m p r z y g o d y , j a k a spo t -
ka ł a w a r s z a w s k i c h w i o ś l a r z y n i e m a l 
s to lat t emu. T a k , tak. W i o ś l a r s t w o 
b o w i e m m i m o p r z e c iwnośc i s t a w i a -
nych p r ze z z a b o r c ó w b y ł o j e d n y m z 
p i e r w s z y c h s p o r t ó w na po l sk i e j z i emi . 
W y p r z e d z i ł a j e j e d y n i e g imnas t yka . I 
o t o w r oku 1882 zosta ło z a l e ga l i z owane 
p r z e z w ł a d z e carskie . W a r s z a w s k i e 
T o w a r z y s t w o Wioś la r sk i e , k t ó r e z resz -
tą dz ia ła ło już d w a la ta w c z e ś n i e j , o -
c z y w i ś c i e n ie l ega ln ie . O d w i e l u na to -
mias t lat istniał w W a r s z a w i e k lub 
n i emieck i , b oga t y w sprzęt i m a j ą c y 
dob r e , s tarannie w y t r e n o w a n e osady. 

P o w s t a n i e W T W s p o w o d o w a ł o , że 
bu tn i N i e m c y , k t ó r z y w ó w c z a s opano -
w a l i znaczną część w a r s z a w s k i e g o 
p r z e m y s ł u i handlu, w y z w a l i po l sk i 
k l u b na p o j e d y n e k w ioś la rsk i . M i a ł y 
s t a r t ować d w i e c z w ó r k i ze s t e rn ik i em 
— n i em i e cka i po lska, p i e r w s z a w n i e -
b i esk ich , d ruga w c z e r w o n y c h koszu l -
kach . N i e m c y b y l i tak p e w n i s w e g o 
z w y c i ę s t w a , ż e p r z e d w y ś c i g i e m z a p r o -

Nolnlnik sportowca 
P I Ł K A N O Ż N A 

N O E U X - l e s - M I N E S . Ca ł y tu te j s zy 
ś w i a t s p o r t o w y szczerze g r a tu lu j e 
m i e j s c o w e m u k l u b o w i U S N o e u x , k t ó -
r y zdoby ł ostatnio t y tu ł m i s t r z owsk i 
w kat . p r omo t i on i w sezonie p r z y -
s z ł y m grać będz i e w d iv i s ion d 'hon -
neur . D o g ł ó w n y c h a u t o r ó w t e go a -
w a n s u na leże l i m. in. g rac ze Jaskul -
ski, Portka, Pańczak i Anioła. R ó w -
nież i d ruga d rużyna tego k lubu uzys -
ka ła awans do w y ż s z e j k lasy , m a j ą c 
t r z y p u n k t y p r z e w a g i nad następną. 

C A L A I S . R C C a l a i s - C O R T 4 : 1. M i -
m o ba rdzo dobrego w y n i k u b r a m k o w e -
g o m i e j s c o w i n i e po t r a f i l i p rześc ignąć 
s tosunku b r a m e k os iągn ię tego p r z e z 
R C Lens , k t ó r y l e p s z y m stosun-
k i e m zdoby ł t y tu ł m is t r za d i v i s ion 
d 'honneur . B r a m k i pad ł y z podań n a j -
l ep s z e go g racza na boisku, Ligockiego. 

L E K K A A T L E T Y K A 
NOEUX- l e s - lV I INES . W r o z g r y w a -

n y c h ostatn io z a w o d a c h l ekkoa t l e t y c z -
nych t ow . g imn . „ S o k ó ł " w kat . se-
n i o r ó w w y n i k i b y ł y nas tępu jące : bieg. 
na 100 m — 1. Raymond Krzywański , 
2. Francis Król , 3. François Jędraszak; 
b i e g na 200 m — 1. Francis Król , 2. Fr . 
Jędraszak, 3. R. Krzywański . W ser i i 
k o b i e c e j b i e g na 200 m w y g r a ł a Dan ie -
la Or łowska p r z ed M . T . Szczypek i 
Heleną Juszczak. 

B E T H U N E . W ramach r o z g r y w a n y c h 
s zko lnych m i s t r z o s tw ok r ę gu Be thune 
w kat . s en i o r ów w y r ó ż n i ł się Szam-
belańczyk z L T Doua i w rzuc ie d y s -
k i e m z a j m u j ą c d rug i e m ie j s ce . W kat . 
j u n i o r ó w zano t ować na l e ży w y g r a n e 
r zu t y d y s k i e m i kulą przez Bastka z 
L T Doua i . W kat . k a d e t ó w b i eg na 
200 m w y g r a ł Smolec z C E S Douai , 

Turbańsk i z C E S L i b e r c o u r t skok w 
da l ; Andrze jewsk i z L . B r u a y rzut 
o s zc zepem; Grucha ła z C E S Ha rnes 

r zu t dy sk i em . 

sil i P o l a k ó w na ko l a c j ę . M i m o cenzu-
ry , j a k a w t e d y d ł aw i ł a p rasę u k a z u j ą -
cą się po po lsku, m i e s zkańcy W a r s z a -
w y s z y b k o d o w i e d z i e l i się o w y ś c i g u 
i o j e g o n a r o d o w y m charakte r ze . N i c 
w i ę c d z i w n e g o , ż e nad W i s ł ą w ozna -
c z o n y m dniu z j a w i ł o się m n ó s t w o P o -
l a k ó w , chcących go rąco d o p i n g o w a ć 
za ł ogę W T W . M a ł o k t o j ednak l i c z y ł 
na z w y c i ę s t w o . T y m c z a s e m po l ska a m -
b i c j a z a t r i u m f o w a ł a . Z a r a z p o s tarc ie 
łódź W T W zdoby ł a n i e w i e l k ą p r z e w a -
g ę i p r z e z ca ły czas z p o w o d z e n i e m 
osada odp ie ra ła kon t ra tak i N i e m c ó w . 
N a f in i s zu po l scy w i o ś l a r z e m i e l i w i ę -
c e j sił i j eszcze p o w i ę k s z y l i s w o j ą 
p r z e w a g ę . 

N i e t r z eba dodawać , ż e N i e m c y b y l i 
wśc i ek l i . M i m o to zapros i l i - P o l a k ó w 
na bank ie t , k t ó r y p r z ec i ągną ł się do 
pó źnych godz in . N a d rug i dz ień P o l a c y 
p r z ekona l i się, ż e nie ka żde z w y c i ę -
s t w o jest sukcesem. O t o N i e m c y ode -
g ra l i się na nich, p o s y ł a j ą c i m rachu-
nek za w s z y s t k o , co z j e d z o n o i w y p i t o 
na o w y m p r o s z o n y m bankiec ie . 

W C Z O Ł Ó W C E E U R O P Y 

T a anegdo tka , zresztą p r a w d z i w a , 
jest d o w o d e m , j a k k i edyś u w a ż n i e t r z e -
ba b y ł o dob i e rać sob ie s p o r t o w y c h 
p r z e c i w n i k ó w . P ó ź n i e j , p o odzyskan iu 
n iepod leg łośc i po lscy w i o ś l a r z e s z ybko 
w y w a l c z y l i c z o ł ową p o z y c j ę w Euro -
pie . C o p r a w d a ich p i e r w s z y start o -
l i m p i j s k i w roku 1924 w P a r y ż u n ie 
p r zyn i ós ł sukcesów, a le już w r oku 
1928 w A m s t e r d a m i e z d o b y l i b r ą z o w y 
m e d a l w c z w ó r c e ze s t e rn ik i em. P ó ź -
n i e j t y ch m e d a l i b y ł o znaczn ie w i ę c e j , 
z a r ó w n o na I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h 
j ak i na m is t r zos twach Europy . D o 
n a j b a r d z i e j znanych na leże l i tacy p o l -
scy w i o ś l a r z e j ak R o g e r V e r e y , E d -
w a r d Koby l i ń sk i , Janusz Ś lązak, J e r z y 
Braun, S tan i s ł aw U r b a n i J e r z y U s -
tupski . S t e r n i k i e m w i e l u ś w i e t n y c h o -
sad b y ł J e r z y Sko l imowsk i , po I I w o j -
n ie ś w i a t o w e j j e d e n z p r o j e k t a n t ó w 
cmenta r za po l sk ich ż o łn i e r z y p o l e g -
ł y ch pod M o n t e Cass ino i P i e d i m o n t e . 
P o I I w o j n i e ś w i a t o w e j n a j w i ę k s z e 
sukcesy odnos i ł po lsk i w i o ś l a r z T e o -
dor K o c e r k a , obecn ie t r ene r k lubu 
A Z S W a r s z a w a . 

W i o ś l a r s t w o to p i ę k n y sport , do 
k t ó r e g o ga rn i e się t łumn i e po l ska m ł o -
dz ież . Ona t e ż będz i e odnos ić z w y c i ę -
s twa na nas tępnych I g r z y s k a c h O l i m -
p i j sk i ch i m i s t r zos twach Europy , g d y 
sys t ematyc zn i e podnos ić b ędz i e s w o j e 
umie j ę tnośc i spo r t owe . 

K A J A K A R Z E Z N A R C I A R Z A M I 

K a j a k a r s t w o jest na św i ec i e m ł o d -
s z y m spo r t em niż w i o ś l a r s t w o i d l a -
t ego też p ó ź n i e j z a w ę d r o w a ł o do Po l sk i , 

gdz i e p o c z ą t k o w o t r a k t o w a n e b y ł o 
zresztą j a k o p r z y j e m n a tu rys t yka . N a j -
l epszy d o w ó d t o f ak t , ż e M i ę d z y n a r o -
d o w y S p ł y w K a j a k o w y na D u n a j c u 
n ie m a s w e g o o d p o w i e d n i k a w spor -
c ie k a j a k o w y m iw Po lsce . Ż a d n a b o -
w i e m i m p r e z a n i e l i c z y sob i e t y lu la t 
co sp ł yw , k t ó r y p r z e k r o c z y ł już t r z y -
dz iestkę . Z r es z tą n ie t y l k o D u n a j e c 
jest p i ę k n y m sz l ak i em t u r y s t y c z n y m . 
P r z e p i ę k n e t rasy dla w ł ó c z ę g i k a j a k o -
w e j z n a j d u j e się na P o j e z i e r z u A u g u -
s t owsk im , na W a r m i i i Mazurach , a 
t ak ż e na Z i e m i L u b u s k i e j . T a m też 
z n a j d u j e się p i ę k n y d o m w c z a s o w y w 
L u b n i e w i c a c h , gdz i e turyśc i zag ran i c z -
ni są s ta ł ymi gośćmi . T a k z a s m a k o -
w a l i w ł ow i en iu r yb , p ł y w a n i u k a j a -
kami , zb ie ran iu g r z y b ó w i ś w i e t n y m 
po l sk im j edzen iu . 

T e t r a d y c y j n i e duże za in t e r esowan ia 
tu rys t yką sp raw i ł y , ż e k a j a k a r z e , 
chcąc p r z ed p r a w i e p ięćdz ies i ęc iu la ty 
z o r gan i z ować się zna leź l i p ro t ek to ra 
w.. . P o l s k i m Z w i ą z k u N a r c i a r s k i m . 
Tak , to nie o m y ł k a . W ł a ś n i e narc ia rze 
ob j ę l i p r o t ek t o ra t nad spo r t em k a j a k o -
w y m w Po lsce . K a j a k a r z e n ie m i e l i 
w t e d y w i e l u dz ia łaczy , podczas g d y 
narc ia r ze m i e l i św i e tn i e z o r g a n i z o w a n y 
z w i ą z e k . Op i eka zresztą n ie t r w a ł a 
d ługo i po k i l ku latach s ekc j a k a j a -
k o w a P o l s k i e g o Z w i ą z k u N a r c i a r s k i e -

g o usamodz i e ln i ł a się, t w o r z ą c od r ęb -
ną o rgan i zac j ę . 

K a j a k a r s t w o r o z w i n ę ł o się w Po l sce 
dop i e r o w ostatnich dwudz i e s tu l a -
tach. W y r a z e m t e go p i ę k n e g o r o z w o j u 
są i w t y m p r z y p a d k u m e d a l e o l i m p i j -
skie, t y tu ły m i s t r z ó w E u r o p y i św ia ta 
z d o b y w a n e p r z e z w a r s z a w s k i e g o ch łop-
ca z Żo l i b o r za — W ł a d y s ł a w a Z i e l i ń -
sk i ego i g ó r a l c z y k a z e S z c z a w n i c y — 
S t e f ana K a p ł a n i a k a . D z i s i a j W ł a d y s ł a w 
Z i e l ińsk i j e s zcze od czasu do czasu 
s tar tu je , o i l e p o z w a l a m u na to p r a -
ca w z a w o d z i e z ł o tn i c zym. S t e f an K a -
p łan iak w y c o f a ł s ię natomias t z c z yn -
n e g o życ ia spo r t owego , p r o w a d z i w ł a s -
ne gospodars two , a spo łeczn ie jest t r e -
n e r e m w k lub i e R o g a l i c a w K r o ś -
c ienku. 

P O L S K I E J A C H T Y 
P Ł Y N Ą W Ś W I A T 

B a r d z o p o p u l a r n y m spor t em jest w 
Po l s ce ż e g l a r s two . N i c zresztą d z i w -
nego . C z y ż jest b o w i e m l epszy w y p o -
czynek , i t o tak przec i e ż za l ecany p r z e z 
l eka r zy , c z y n n y w y p o c z y n e k , niż ż e -
g l o w a n i e po p i ę k n y c h j e z i o rach m a z u r -
skich, kaszubsk ich lub lubuskich? 

B a r d z o popu la rne jest t a k ż e w K r a -
ju ż e g l a r s t w o morsk i e . W t y m z a k r e -
sie k o n t y n u o w a n e są p i ę k n e t r a d y c j e 
g ene ra ła Mar ius za Zarusk i ego , k t ó r y w 
czas ie g d y P o l s k a m ia ła z a l e d w i e m a -
ły s k r a w e k w y b r z e ż a , uczy ł m łodz i e ż 
mi łośc i do Ba ł t yku , b ędącego p o l -
sk im o k n e m na świat . Dz i s i a j , g d y 
d y s p o n u j e m y p i ę ć s e t k i l o m e t r o w y m 
w y b r z e ż e m , spor t ż eg l a rsk i jest s ze ro -
k o u p r a w i a n y p r z e z po lską młodz i e ż . 

T r a d y c j e m o r s k i e da j ą o sobie znać 
nie t y l k o w p i ęknych sukcesach j a ch -
t ó w pod b i a ł o - c z e rwoną banderą p o d -
czas r e ga t ba ł t y ck i ch i na innych a -
kwenach . Częs to po lscy ż e g l a r z e m u -
szą czekać w k o l e j c e p o z a m ó w i o n y 
jacht , g d y ż na ś w i e t n e j jakośc i j e d n o -
stek b u d o w a n y c h w j a c h t o w y c h stocz-
niach Gdańska i Szczec ina pozna l i s ię 
r ó w n i e ż S zwedz i , A m e r y k a n i e i A n g l i -
cy . K u p u j ą j e d la siebie, choć pod b o -
k i e m m a j ą własne , znaczn ie starsze 
i b a r d z i e j dośw iadczone stocznie. 

W iosna . W s z y s t k o się z ie len i , a na 
po lsk ich w o d a c h śm iga j ą smuk łe z g r a -
b n e łodz ie , t y s i ące łodz i . 

Wacław K O R Y C K I 



ŻYRARDOWSKA TKACZKA - POETKA 
S t a n i s ł a w ę M i s z k i e w i c z -

B a r c z a k w i e l u ł ó d z k i c h t k a -
c z y i r o b o t n i k ó w p a m i ę t a 2 
c z a s ó w s w e g o d z i e c i ń s t w a . 
U r o d z o n a w 1892 r . , c ó r k a ż y -
r a r d o w s k i e g o t k a c z a m i a ł a 
j e d e n a ś c i o r o r o d z e ń s t w a . 
W s z y s c y n i e m a l o d n a j m ł o d -
s z y c h l a t z a c z ę l i p r a c ę w 
ł ó d z k i c h t k a l n i a c h , w w a r u n -
k a c h u r ą g a j ą c y c h l u d z k i e j 
g o d n o ś c i , p o d c z a s g d y w p a -
ł a c a c h „ p a n ó w " l ś n i ł y b l a s -
k i e m m a r m u r y . Z t a m t y c h 
ż a ł o s n y c h i t r u d n y c h l a t 
S t a n i s ł a w a M i s z k i e w i c z - B a r -
c z a k z a p a m i ę t a ł a w i e r s z , k t ó -
r y r e c y t o w a ł a n i e u m i e j ą c j e -
s z c z e g o z a p i s a ć : 

Z daleka dochodzą tony for-
tepianu, 

Służba w podskokach kłania 
się panom. 

Lokaj objaśnia gestem wiel-
kopańskim: 

— Przyjechał hrabia, Jaśnie 
Pan Sobański! 

F r a g m e n t t e n z a c z e r p n ę l i ś -
m y z w i e r s z a p t . „ P a ł a c w 
G u z o w i e " , k t ó r y S t a n i s ł a w a 
M i s z k i e w d c z z a p i s a ł a w 1950 r . 

Z a r ó w n o t e n , j a k i k i l k a -
d z i e s i ą t i n n y c h w i e r s z y s a m o -
r o d n e j p o e t k i k l a s y r o b o t n i -
c z e j — s t a n o w i ą d o k u m e n t 

p r z e s z ł o p ó ł w i e c z n e j w a l k i 
p o l s k i e j k l a s y r o b o t n i c z e j o 
p r a w o d o p r a c y , o d e m o k r a -
c j ę , o w o l n o ś ć . W s t r o f a c h j e j 
w i e r s z y z a w a r t a j e s t b i o g r a -
f i a k o b i e t y , k t ó r a p r z e z c a ł e 
ż y c i e w i d z i a ł a n i e s p r a w i e d l i -
w o ś ć w s w o i m k r a j u r o z d a r -
t y m m i ę d z y z a b o r c a m i , a p o -
t e m w y z y s k i w a n y * i p r z e z 
o b c e k a p i t a ł y . W i e l e j e j w i e r -
s z y d r u k o w a n y c h b y ł o w k o n -
s p i r a c y j n e j g a z e c i e „ Z y r a r d o -
w i a n c e " w l a t a c h m i ę d z y w o -
j e n n y c h . 

N i e p r z e s t a ł a p i s a ć t a k ż e i 
p o w y z w o l e n i u , k i e d y t o 5 8 -
l e t n i a p r a c o w n i c a P o z n a ń -
s k i c h Z a k ł a d ó w O d z i e ż o w y c h 
i m . K o m u n y P a r y s k i e j w y r a -
ż a ł a w s w y c h w i e r s z a c h r a -
d o ś ć z e z w y c i ę s t w a , w k t ó -
r y m m i a ł a w ł a s n y s w ó j u -
d z i a ł . P i s a ł a w t e d y : 

Czyś w polu, czyś w chacie, 

Szczęśliwyś mój bracie, 

Głodu ziemi, między swymi 

— Nie doznasz. 

Z b i ó r k i l k u d z i e s i ę c i u w i e r -
s z y S t a n i s ł a w y M i s z k i e w i c z -
B a r c z a k u k a z a ł s i ę d r u k i e m , 
n a k ł a d e m L u d o w e j S p ó ł d z i e l -
n i W y d a w n i c z e j w W a r s z a -
w i e . 

K. Sz. 

Les chanteurs chez nous 

E l l e e s t n é e i l y a 18 a n s 
à p e i n e d a n s u n e p e t i t e v i l l e 
d e g r a n d e b a n l i e u e s o u s l e 
s i g n e d u S c o r p i o n , m a i s e l l e 
v e u t i g n o r e r l e s i n f l u e n c e 
a s t r a l e s . 

C H R I S T I N E L E B A I L e s t 
b e a u c o u p t r o p j o l i e p o u r s u p -
p o r t e r l e s u r n o m d e „ T i t i d e 
P a r i s " q u i l a p o u r s u i t d e p u i s 
q u ' e l l e a f a i t s e s d é b u t s à 
l ' â g e d e 8 a n s , a u c o u r s d ' u n 
c r o c h e t r a d i o p h o n i q u e d o n t 
e l l e a v a i t é t é l a t r i o m p h a t r i -
c e e n c h a n t a n t „ B a m b i n o " . 

C h r i s t i n e a c o m m e n c é s a 
j e u n e c a r r i è r e e n p a s s a n t d e 
M o z a r t à R a y C h a r l e s . E n 
e f f e t , c o m m e b e a u c o u p d ' e n -
f a n t s d e M o r s a n g - s u r - O r g e , 
e l l e f a i s a i t à l a f o i s p a r t i e d e 
l a c h o r a l e l o c a l e e t r e l i g i e u s e 
e t e l l e é t a i t l a „ v e d e t t e " d e s 
g r o u p e s d e t w i s t q u i s e p r o -
d u i s a i e n t d a n s l e s b a l s d e 
n u i t . 

A u d é b u t d e 1964, e l l e a 
g a g n é u n c o n c o u r s d e c h a n t 
q u i l u i p e r m e t t a i t d ' e n r e g i s -
t r e r s o n p r e m i e r d i s q u e , m a i s 
C h r i s t i n e a r e f u s é l e p r i x 
p a r c e q u ' e l l e n ' a i m a i t p a s l e s 
a u t r e s v e d e t t e s d e c e t t e m a i -
s o n . 

K Ą C I K 

20 maja ukazała się 
8-znaczkowa seria poświę-
cona turystyce. Znaczki 
przedstawiają ciekawsze 
miejscowości mogące być 
obiektem zainteresowania 
turystów. Każdy znaczek 
ma dodatkowo przywiesz-
kę jako uzupełnienie te-
matu przedstawionego na 
znaczkach. 

Poszczególne znaczki 
przedstawiaj ą : 

40 gr — szlak turystycz-
ny Świętokrzyskiego Par -
ku Narodowego, na przy-
wieszce umieszczono ga-
łązkę modrzewia, 

1.35 zł — latarnia mor-
ska w Kołobrzegu; na 
przywieszce — mikołajek 
nadmorski, roślina będąca 
również pod ochroną, 

1.50 zł — zamek ksią-
żąt szczecińskich i f r ag -
ment szczecińskiego portu; 
na przywieszce — herb 
Szczecina, 

2.50 zł — ogólny widok 
Torunia od strony Wisły, 
rodzinnego miasta Koper -
nika, na przywieszce herb 
miasta, 

4 zł — ogólny widok 
Sulejowa. Zna jdu je się tu 
ciekawe Muzeum Polskie-
go Towarzystwa Tury -
styczno - Krajoznawczego, 
na przywieszce herb mia-
sta, 
. ï * r ° j e k t a n t e m z n a c z k ó w 
j e s t a r t . p l a s t y k A n d r z e j 
H e i d n c h . D r u k o w a n e s ą 
t e c h n i k ą w i e l o b a r w n e g o 
o t l s e t u w n a k ł a d a c h : 4 0 g r 
— p o 6 m i n s z t . ; 1 . 3 5 z ł , 
1 . 5 0 z ł p o 4 m i n s z t . ; 
2 . 5 0 z ł — 5 m l n s z t . ; 4 z j 
— p o 1 , 1 m i n s z t . F o r m a t 
z n a c z k ó w : 5 4 X 2 0 m m l u b 
2 7 X 5 4 m m , p r z y w i e s z e k 
2 7 X 2 0 m m . 

POLSKA 4o" 
SWIfTOKï«YSW 

P/mK 
NAROOOWY 

C o m m e e l l e é t a i t u n e a u d i -
t r i c e f a n a t i q u e d ' E u r o p e n ° 1 
e l l e s ' e s t p r é s e n t é e a n m a i 
1964 a u x a u d i t i o n s o r g a n i s é e s 
p a r L u c i e n M o r i s s e , e l l e a 
é t é e n g a g é e e t i m m é d i a t e -
m e n t a e n r e g i s t r é s o n p r e m i e r 
d i s q u e . 

C h r i s t i n e L e b a i l e n a p r o -
f i t é p o u r a b a n d o n n e r d é f i n i -
t i v e m e n t l ' é c o l e . E l l e p a s s e 
s o n t e m p s à a p p r e n d r e d e s 
c h a n s o n s b i e n s û r m a i s , q u a n d 
e l l e v e u t r ê v e r , e l l e t r o u v e 
q u e l ' e n d r o i t i d é a l e s t l e p i t -
t o r e s q u e c i m e t i è r e r u s s e d e 
S a i n t e - G e n e v i è v e d e B o i s , 

p a r c é q u e c ' e s t l e s e u l c i m e -
t i è r e q u i n e s o i t p a s t r i s t e . 

C h r i s t i n e n e s u p p o r t e n i l e s 
g e n s n i l e s c h o s e s t r i s t e s . 
E l l e n ' e s t p a s i n d i f f é r e n t e 
a u x r e p r o c h e s , m a i s e l l e 
c h o i s i t c e u x d o n t e l l e a e n v i e 
d e t e n i r c o m p t e . 

S o n d e r n i e r d i s q u e a e u ( e t 
c o n t i n u e à a v o i r ) b e a u c o u p 
d e s u c c è s . O n v o i t s o u v e n t 
l a b e l l e C h r i s t i n e L e b a i l à 
l a T . V . e t o n l ' e n t e n d b e a u -
c o u p à l a r a d i o . 

V o i c i l e s 4 d e r n i è r e s c h a n -
s o n s d e C h r i s t i n e : „ M i s t i n -
g u e t t " , „ J ' a i c r u " , „ L u c a s " e t 
„ E n t r e l a r o s e e t l e l i l a s " . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJE 
I R E N A . B O G U S Z E W S K A — 

S i e d l c e , ul . 1 M a j a 46 m 10, w o j . 
w a r s z a w s k i e — p r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j e z m ł o d z i e ż ą z 
F r a n c j i i B e l g i i . M a la t 21 i o -
g r o m n i e lub i p o e z j e , n a w e t sama 
p r ó b u j e p isać . Z b i e r a w i d o k ó w k i , 
c z a sop i sma i m o n e t y . Jest z a p a -
l ona t u r y s t k a i w i e l e na t en t e -
m a t m o g ł a b y o p o w i e d z i e ć n a s z y m 
R o d a k o m , g d y ż zna d o k ł a d n i e 
p r a w i e ca ła P o l s k ą . O c z e k u j e na 
l i s t v . 

D A N U T A P R Z Y B Y S Z — W a r -
s z a w a 33, ul . B r a z y l i j s k a 11-B 
m 11 — la t 18. uc z enn i ca , i n t e r e -
s u j e s ie t u r y s t y k a , s p o r t e m i m u -
z y k a m ł o d z i e ż o w a . Z b i e r a k o l o - . 
r o w e w i d o k ó w k i i z n a c z k i p o c z -
t o w e . C h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć 
z e s w y m i r ó w i e ś n i k a m i . 

J A N U S Z L E W I C K I — W r o c ł a w 
2, ul . N o w y T a r g 27 m 4 — 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z R o d a -
k a m i z F r a n c j i , a n a j c h ę t n i e j z 
k o l e g a o z a i n t e r e s o w a n i a c h h o -
t e l a r s k i c h , g d y ż uczęszcza do 
s z k o ł y h o t e l a r s k i e j i t en z a w ó d 
n a j b a r d z i e j g o i n t e r e s u j e . M o -
ż e k t o ś z e c h c e do n i e g o nap i sać 
na k o l o r o w e j w i d o k ó w c e , k t ó r y c h 
j es t z b i e r a c z e m . 

P I O T R B R O N I S Ł A W S K I — 
S z c z e c i n 2, ul . M a z u r s k a 42 m 13 — 
c h e t n i e n a w i a ż e p r z y j a c i e l s k ą k o -
r e s p o n d e n c i e z m ł o d y m i l u d ź m i 
z F r a n c j i i B e l g i i na t e m a t t u r y -
s t y k i . k r a j o z n a w s t w a i m o t o r y -
z a c j i . Z n a i e z y k f r a n c u s k i , r o -
s y j s k i i po l sk i . Z b i e r a — j a k 
w i ę k s z o ś ć m ł o d y c h ludz i — z n a c z -
k i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i k o l o r o -
w e i p r o s p e k t y s a m o c h o d o w e . 

I n t e r e s u j e s ie s p o r t e m , g ł ó w r : ~ 
p i ł ka n o ż n ą . B a r d z o p ros i o l i -
s ty . 

J O Z E F K A L I S Z — B u j a k ó w , 
ul . G ł ó w n a 12-b, p o w . R y b n i k , 
w o j . k a t o w i c k i e — I n t e r e s u j e s ie 
ż y c i e m m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j i 
c h c i a ł b y z n ia n a w i ą z a ć p r z y j a -
c i e l ska k o r e s p o n d e n c j e na t e m a t 
a r c h e o l o g i i ś r ó d z i e m n o m o r s k i e j i 
ż y c i a w k o s m o s i e . C h ę t n i e w y -
m i e n i p ł y t y . Z b i e r a w i d o k ó w k i . 
O c z e k u j e na l i s t y o d m ł o d y c h lu -
dz i o p o d o b n y c h z a i n t e r e s o w a -
n iach. 

B O G U S Ł A W R Z E T E L S K I — 
Ł ó d ź 1, ul . O b r o ń c ó w S t a l i n g r a -
du 6 m 2 — u c z e ń T e c h n i k u m 
M e c h a n i c z n e g o ( l a t 16), p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą z F r a n c j i l ub B e l g i i na 
t e m a t m o t o r y z a c j i i m u z y k i b i g -
b e a t o w e j . Z b i e r a w i d o k ó w k i . 

W A L D E M A R P A W Ł O W S K I — 
W a r s z a w a 77, ul . D y m i ń s k a 9 m 
33 — l a t 30, s z l i f i e r z , c h ę t n i e na -
w i a ż e k o r e s p o n d e n c j ę z R o d a k a m i 
z F r a n c j i i B e l g i i na t e m a t y f a -
c h o w e . C h c i a ł b y r ó w n i e ż w y m i e -
n i a ć p ł y t y g r a m o f o n o w e i znac z -
k i p o c z t o w e . 

J A D W I G A S O S N I A K — S o ł e c -
t w o 14, p o c z t a Opa tów/Czes t . p o w . 
K ł o b u c k , w o j . k a t o w i c k i e — 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j e 
na t e m a t m u z y k i , l i t e r a t u r y i 
ż y c i a m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j w e 
F r a n c j i . Z b i e r a f o t o s y a k t o r ó w 
i p i o s e n k a r z y o r a z w i d o k ó w k i 
k o l o r o w e . M a la t 17. Z n a j ę z y k 
ang i e l sk i , h i s zpańsk i , r o s y j s k i i 
p o l sk i . 

LATAĆ — NIE ŁATAĆ? 
Z a t o r y na d r o g a c h , o k t ó r y c h 

c o r a z t o d o c h o d z ą j a k i e ś w i e ś c i 
z e ś w i a t a , s k ł a n i a j ą d o m y ś l i o 
r e z y g n a c j i z s a m o c h o d ó w na r z e c z 
i n n y c h ś r o d k ó w k o m u n i k a c j i — 
t y l k o j a k i c h ? Ja, w p r z e c i w i e ń -
s t w i e d o z n a w c ó w z a g a d n i e ń k o -
m u n i k a c y j n y c h , p r o p o n o w a ł b y m 
s k r z y d ł a d o i n d y w i d u a l n e g o l o tu 
w p o w i e t r z u . Z d a j ę s ob i e sp ra -
w ę z t e g o , ż e n i e j e s t e m w t e j 
m i e r z e o r y g i n a l n y . Już D e d a l 
p o w i e d z i a ł p r z e c i e ż s w o j e m u sy -
n o w i I k a r o w i , ż e s k o r o a n i z i e -
m i ą , a n i w o d ą n i e p o d o b n a w y -
dos tać s ię z K r e t y , t r z e b a s k o -
r z y s t a ć z d r o g i p o w i e t r z n e j . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e choć w y -
n a l a z e k i n d y w i d u a l n y c h s k r z y d e ł 
l u d z k i c h n i e i s t n i e j e j e s z c z e w 
s w e j d o s k o n a ł e j i n i e n a g a n n e j 
t e c h n i c z n i e f o r m i e , t o p r z e c i e ż 
p r a c e n a d n i m m a j ą ju ż d ługą 
i c h w a l e b n ą t r a d y c j ę . D z i e w i ę ć -
set p r z e s z ł o l a t t e m u , w r . 1060, 
m n i c h B e n e d y k t O l i v i e r z k l as z -
t o ru w M a l m e s b u r y , p r z y p i ą w s z y 
s ob i e s k r z y d ł a d o r ą k i nóg , s k o -
c z y ł z w i e ż y k o ś c i e l n e j — a choć 
w y l ą d o w a ł n i e p o m y ś l n i e , ł a m i ą c 
s ob i e o b i e nog i , p r z e c i e ż p r z e -
l e c i a ł 120 k r o k ó w . W r. 1496 m a -
t e m a t y k z P e r u g i i , G i o v a n n i D a n -
te , w y k o n a ł s k r z y d ł a , na k t ó r y c h 
k i l k a k r o t n i e b e z s z w a n k u p r z e -
l e c i a ł n a d J e z i o r e m T r a z y m e ń -
s k i m . N i e s y t y c h w a ł y , chc i a ł 
s f r u n ą ć w W e n e c j i na p l a c ś w . 
M a r k a , a l e tu s z c z ęśc i e g o opuś -
c i ł o . S k r z y d ł o p ę k ł o i ś m i a ł e k 
r u n ą ł na dach kośc i o ł a . 

Z w i e l u i n n y c h , j a k b y ś m y dz iś 
p o w i e d z i e l i , h o b b y s t ó w l a tan ia na 
p o d o b i e ń s t w o p t a k ó w , w a r t o w y -
m i e n i ć ch ł opa Jana W n ę k a z o -
k o l i c T a r n o w a , k t ó r y r ó w n o 
p r z e d stu l a t y na w ł a s n o r ę c z n i e 
s k o n s t r u o w a n y c h s k r z y d ł a c h d o -
k o n a ł k i l k u l o t ó w na o d l e g ł o ś ć 
k i l kuse t m e t r ó w . P o d c z a s j e d n e g o 
z t y c h l o t ó w spad ł na z i e m i ę i 
p o t ł u k ł s ię d o t k l i w i e , n i e p o w r ó -
c i w s z y j u ż do z d r o w i a . 

O s t a t n i e la ta u b i e g ł e g o s tu lec ia 
z n ó w p r z y n i o s ł y i d e i l a tan ia o -
f i a r ę l ud zką , a b y ł n ią j e d e n z 
p i e r w s z y c h k o n s t r u k t o r ó w l o t n i -
c z y ch , O t t o L i l i e n t h a l , k t ó r y na 

z b u d o w a n y c h p r z e z s i eb i e s k r z y -
dła c h - s z y b o w c u d o k o n a ł w i e l u u -
d a n y c h l o t ó w , l e c z w r e s z c i e u -
l e g ł w y p a d k o w i i z m a r ł na sku-
t e k o d n i e s i o n y c h o b r a ż e ń . G o d z i 
s ię w s p o m n i e ć , ż e w t y m s a m y m 
o k r e s i e czasu l a t a ł w P o l s c e na 
s z y b o w c u w ł a s n e g o p o m y s ł u a r -
t y s t a - m a l a r z , C z e s ł a w T a ń s k i . 

P r ó b y l o t ó w na s k r z y d ł a c h — 
z e z n a c z n e j n o t a b e n e w y s o k o ś c i — 
p o n a w i a n o j e s z c z e w l a t a c h t r z y -
d z i e s t y c h i p i ę ć d z i e s i ą t y c h nasze -
g o s tu l ec ia . M y ś l w i ę c , j a k m o ż -
na sądz i ć , n i e z ag inę ł a , j a k k o l -
w i e k n i e j es t p o d e j m o w a n a . C z y ż -
by ods t ras za ła o b a w a p r z e d w y -
p a d k a m i ? 

L a t a ć w i ę c c z y n i e l a tać? R o z -
sądek p o d p o w i a d a — n i e l a tać . 
L u d z k o ś ć j e d n a k w s w y c h p o c z y -
n a n i a c h n i e k i e r u j e s ię r o z s ą d -
k i e m i m o ż e w ł a ś n i e d l a t e g o w 
k o ń c u d o c z e k o g o l w i e k dosz ła . 

STRAJK 
W OBRONIE... 
DŁUGICH WŁOSÓW \ 

N i e z w y k ł y s t r a j k w y b u c h ł n i e -
d a w n o w j e d n e j z a n g i e l s k i c h 
f a b r y k m a s z y n . B o h a t e r e m j e g o 
by ł 20-letni s p a w a c z - p r a k t y k a n t , 
G r a h a m W a d s w o r t h , k t ó r y w z o -
r e m B e a t l e s ó w nos i ł d ł u g i e w ł o -
sy . D y r e k t o r f a b r y k i , u z n a j ą c , że 
n i e j e s t to z g o d n e z z a s a d a m i 
h i g i e n y i b e z p i e c z e ń s t w a p r a c y , 
n a k a z a ł m ł o d z i e ń c o w i obc iąć b u j -
ne l ok i „ d o r o z s ą d n e j d ł u g o ś c i " . 
K i e d y W a d s w o r t h o d m ó w i ł — 
d y r e k c j a z a r z ąd z i ł a w s t r z y m a n i e 
m u w y p ł a t y . N a z a j u t r z 120 r o b o t -
n i k ó w f a b r y k i p o r z u c i ł o p r a c e na 
znak p r o t e s t u p r z e c i w z a r z ą d z e n i u 
d y r e k c j i , k t ó r e u znano za „ n a r u -
szen i e w o l n o ś c i o s o b i s t e j " . 

W w y n i k u p e r t r â k t a c j i m i e d z y 
r o b o t n i k a m i i d y r e k c j ą o s i ągn i ę -
t o k o m p r o m i s : W a d s w o r t h m o -
że n a d a l nos ić d ług i e w ł o s y , a l e 
p r z v z n a n o m u d o d a t k o w o pó ł 
g o d z i n y p r z e r w y o b i a d o w e j , a b y 
m ó g ł s p o ż y w a ć pos i łk i w d o m u , 
a n i e w s t o ł ó w c e f a b r y c z n e j , g d z i e 
j e g o l o k i w p a d a ł y do z u p y in -
n v c h k o n s u m e n t ó w . 

P r z e d s t a w i c i e l e z w i ą z k ó w za-
w o d o w y c h n i e są z b y t z a d o w o -
l en i z p o s t a w y r o b o t n i k ó w f a b r y -
k i , u w a ż a j ą b o w i e m , że p o r z u c e -
n i e p r a c y z tak b ł a h y c h p o w o -
d ó w m o ż e u t rudn i ć z w i ą z k o w c o m 
w a l k ę p r z e c i w p l a n o w a n e j p r z e z 
r z a d u s t a w i e a n t y s t r a j k o w e j . 
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ADY 

od 
serca 

DROGA PANI ANNO! 

Wstydzę się i bardzo proszę 
o radę, bo przecież nie można 
ciągle cierpieć za swój popeł-
niony błąd. Jestem teraz sa-
motna, mam troje dzieci w 
wieku od 14 do 18 lat. Było 
to trzy lata temu: sąsiad, roz-
wodnik, przyszedł mi z pomo-
cą w pewnej sprawie i tak 
się stało, że mnie zdobył. Ja 
więcej nie chciałam pomocy 
ani jego, ale na tym się nie 
skończyło. Obmówił mnie 
przed ludźmi. Ja się wypar-
łam, mówiłam, że to niepraw-
da i jemu powiedziałam, że 
nie jestem dla niego. Za mąż 
nie wychodzę, mam kłopoty z 
wychowaniem dzieci, chciała-
bym, żeby ten człowiek zosta-
wił mnie w spokoju. Ale nic 
nie pomaga. Jest coraz gorzej. 
•Ciągle mnie zaczepia i mówi, 
że jego nie chcę, a tylu innych 
chłopów miałam i w ogóle u-
bliża mi. Byłam już nawet na 
policji, ale nic nie pomaga. 
On zagląda mi do okien i nie 
<łaje spokoju. Ile ja się na-
płaczę! Mam adwokata, ale 
wstydzę się mu to uMzystko 
wyznać. Postanowiłam więc 
napisać do pani. Naprawdę ja 
dbam o dzieci, z nikim nie 
chodzę i nikt mnie tu więcej 
nie miał oprócz tego głupiego 
rozwodnika. Ludzie mnie sza-
nują. Dużo się nacierpiałam, 
•ale daję sobie radę, pracuję 
ciężko, dzieci są w szkołach. 
Może mi pani wierzyć — 
wstydzę się przed dziećmi, bo 
on nie liczy się z niczym i 
mówi przy dzieciach. Ten 
mężczyzna jest przystojny, 
ale ludzie go mają za nie bar-
dzo mądrego. Droga pani An-
no. co zrobić? Dobre słowa nie 
pomogą. Muszę chyba wyznać 
wszystko adwokatowi, aby 
zażądał świadków od tego co 
tak na mnie wymyśla. Jak 
bardzo cierpię — niech to bę-
dzie przestrogą dla innych. 
Dodaję jeszcze, że jestem 
wdową od czterech lat. Pro-
szę o szybką odpowiedź. 

NIEPODPISANA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N a pan i m i e j s cu nie chodz i -
ł a b y m na po l i c j ę , n ie odda -
w a ł a b y m s p r a w y do sądu ani 
d o a d w o k a t a . P o cóż a d w o k a t 
m a żądać ś w i a d k ó w , k i edy 
sama pan i pisze, że w c h w i -
l i s łabości u leg ła t e m u cz ło -
w i e k o w i . Co m a j ą w i ę c z e -
znać ś w i a d k o w i e ? U w a ż a m , 
że n a j r o z s ą d n i e j b y ł o b y za -
pros ić t e g o pana do domu i 
p o r o z m a w i a ć z n i m j ak z 
c z ł o w i e k i e m . N i e w y m y ś l a ć 
mu , a le w y t ł u m a c z y ć j ak ba r -
dzo pan ią k r z y w d z i , j ak pan i 
p r z e z n i e go c ierp i . T o co się 
stało, już s ię n ie odstanie . N i e 
c o fn i e pan i zdarzeń . N a l e ż y 
w i ę c t e raz szukać dróg w y j ś -
c ia z t e j p r z y k r e j sy tuac j i . 

N i e t r z eba j e j zadrażn iać , a 
skarg i w pp l i c j i t y l k o tak i 
m o g ą m i e ć rezul tat . S p r a w y 
i n t y m n e m i ę d z y l u d ź m i p o -
w i n n o się za ła tw iać b e z p o -
średn ików . N i e ba rd zo r o zu -
m i e m p e w n e g o szczegó łu —• 
czy t en pan p r o p o n o w a ł m a ł -
ż eńs two? B o jeś l i tak, to 
d z i w n e w y d a j e m i się, ż e z 
j e d n e j s t rony obrzuca ł pan ią 
w y z w i s k a m i , a z d r u g i e j — 
chce ją m i e ć za żonę. C z y 
p r z y p a d k i e m nie zasz ło j esz -
cze coś, o c z y m pan i n ie p i -
sze? N i e ż ą d a m oc zyw i ś c i e od 
pani w y z n a ń , a le sko ro pan i 
pros i o radę , o b o w i ą z u j e , j ak 
m i się w y d a j e , szczerość. 
P r z e s y ł a m p o z d r o w i e n i a . 

A N N A 

r. . k 
É, ^ - ~ . ~ v " 

Niedługo wakacje 

S Z C Z E P I O N K A P R Z E C I W K O 
R Ó Ż Y C Z C E , O D R Z E I Ś W I N C E 

U c z e n i r ad z i e ck i i a m e -
r y k a ń s k i p o i n f o r m o w a l i na 
m i ę d z y n a r o d o w e j k o n f e r e n -
c j i . n a u k o w e j w W a s z y n g -
ton ie o w y n a l e z i e n i u w ich 
k r a j a c h k o j a r z o n e j szczep ion-
ki u o d p a r n i a j ą c e j p r z e c i w k o 

NIEBEZPIECZEŃSTWO DLA NOWORODKÓW 
CZYLI „KONFLIKT Rh" ZWALCZONY! 

O g ó l n i e w i a d o m o , że k r e w 
l u d z k a dz ie l i się na c z t e r y za-
sadn icze g rupy : A , B , A B i 
O. Oznaczen ia te zosta ły 
w p r o w a d z o n e przez po l sk i ego 
uc zonego ś w i a t o w e j s ł a w y 
L u d w i k a H i r s z f e l d a oraz E. 
Dunge rna . P o n a d t o w 1940 r. 
uczeni s tw i e rdz i l i , ż e w e k r w i 
85% ludz i w y s t ę p u j e p e w i e n 
c zynn ik , k t ó r y został o znaczo -
ny s y m b o l e m Rh. Pozos ta ł e 
15% ludz i jest p o z b a w i o n y c h 
t e g o c z ynn ika i ok r e ś l amy to, 
że m a j ą „ R h - m i n u s " . Jeśl i 
z d a r z y s ię ma ł ż eńs two , w 
k t ó r y m m ę ż c z y z n a m a R h 
plus, a kob i e ta R h minus , 
w ó w c z a s w czasie c i ą ży m o -
że w y s t ą p i ć n i e z w y k l e g r o ź n y 
d la dz i ecka k o n f l i k t Rh . B ę -
dz ie on m ia ł m i e j s c e w ó w c z a s , 
g d y d z i e cko odz i edz i c zy po 
o jcu g r u p ę k r w i R h dodatn i . 
W ó w c z a s g d y c z e r w o n e k r w i n -
ki p rzedos taną się do k r w i o -
b i egu ma tk i , pobudzą j e j o r -
g a n i z m d o w y t w o r z e n i a p r z e -
c iwc ia ł , z w a l c z a j ą c y c h c z y n -
nik Rh . P r z e c i w c i a ł a te p r z e -
n i k a j ą c z ko l e i do k r w i d z i e c -
ka w y w o ł u j ą śmier te lną cho -
r o b ę i uszkodzen ie mózgu . U -
czen i a m e r y k a ń s c y V . J. F r e -
da i J. G . G o r m a n zwróc i l i 

u w a g ę na fak t , ż e często w 
sy tuac j i z w a n e j k o n f l i k t e m 
R h p i e r w s z y poród jest uda -
ny, następne c iąże — nie. P o -
s taw iono h ipotezę , że n i ebe z -
p i eczne d la dz iecka p r z e c i w -
ciała p o w s t a j ą dop i e r o p o d -
czas po rodu i nie zawsze zdą -
żą p r z en iknąć do o r gan i zmu 
p i e r w s z e g o dz iecka . Po zo s t a -
jąc j ednak w e k r w i m a t k i 
z a g r a ż a j ą da l s zemu p o t o m -
stwu. O b a j w y m i e n i e n i ucze -
ni o raz dr. W i l l i a m P o l l a c k 
od 1960 r. p r o w a d z i l i d o ś w i a d -
czenia s zuka jąc l eku p r z e c i w 
t e j s t raszne j chorob ie . W r e s z -
c ie u zyskano szczep ionkę o 
n a z w i e „ R h o G a m " sk łada jącą 
s ię w ł a śn i e z p r zec iwc ia ł . 
Szczep ionka ta dz i a ł a j ą c n i e -
j a k o „ o ś l e p i a j ą c o " na o r g a -
n i zm kob i e t y , n ie dopuszcza 
do w y t w o r z e n i a p r z ec iwc i a ł . 
N a 1199 kob ie t , k t ó r y m w 
t rakc i e dośw iadczeń zaszcze -
p i ono R h o G a m , n ie poskut -
k o w a ł a ona t y l k o w j e d n y m 
w y p a d k u . Odporność w y t w a -
rzana p r ze z t ę szczep ionkę 
t r w a j ednak t y l k o k i l ka m i e -
s ięcy. Z a s t r z y k i w a n a jest iw 
c iągu t r zech dni po porodz i e , 
z abe zp i e c za j ą c p r z ed chorobą 
nas tępne dz iecko . 

t r z e m r ó ż n y m cho robom: r ó -
życzce , od r z e i śwince . I n f o r -
m a c j e na ten t ema t z a w i e r a ł y 
r e f e r a t y w y g ł o s z o n e przez dr 
S m o r o d i n c e w a z L e n i n g r a d u i 
dr H i l l e m a n a z W e s t Po in t . 
P r z e d s t a w i c i e l Z S R R z a k o m u -
n ikowa ł , ż e w y n a l e z i o n a w 
L e n i n g r a d z i e szczep ionka r a -
dz iecka , k tórą podano już 20 
tys. dz iec i , j est b a r d z o sku-
teczna i bezp i eczna . 

LEKI Z PSTRĄGÓW 
460 d o r o d n y c h p s t r ą g ó w , w y h o -

d o w a n y c h w o ś r o d k u r y b a c k i m 
P o l s k i e g o Z w i ą z k u W ę d k a r s k i e -
g o w C z a r c i m Ja r z e , w y s i a n o 
n i e d a w n o d o W a r s z a w y , g d z i e w 
W y t w ó r n i S u r o w i c i S z c z e p i o n e k 
taeda z t y c h r y b p o b r a n e r ó ż n e 
s k ł a d n i k i c e l e m w y p r o d u k o w a n i a 
z n i ch s p e c j a l n e j i n s u l i n y . Jest 
t o p i e r w s z a p a r t i a p s t r ą g ó w , k t ó -
r e o d t ą d m a j ą r o b i ć k a r i e r ę n i e 
t y l k o k u l i n a r n ą , a l e i f a r m a c e u -
t y c z n ą . 

DLACZEGO 
KOMÓRKA UMIERA? 

JE D N Ą z n a j w i ę k s z y c h m o ż e t a j emn i c , j a k i e us i łu je 
r o zw ik ł a ć wspó ł c zesna b io log ia i m e d y c y n a , jest t a j e m -
nica s t a r z e n i a się wszys tk i ch ż y w y c h istot. 

Od n a j d a w n i e j s z y c h l a t ludz i e p r ó b o w a l i z a t r z y m a ć s ta -
rość, opóźn ić j e j nade jśc ie . N a ten t emat s two r zono n iez l i czoną 
l i c zbę teor i i i h ipotez , s tosowano n a j p r z e r ó ż n i e j s z e m e t o d y , m a -
jące p r z y w r ó c i ć młodość . N i e k t ó r e z n ich z d o b y ł y n a w e t o g r o m -
ną s ł awę (np. m e t o d a W o r o n o w a sprzed k i lkudz i es i ęc iu lat , p o -
l e g a j ą c a na wszczep ian iu j ąde r z m ł o d y c h ma łp ) -—- n ies te ty , 
by ła to s ława k r ó tko t rwa ł a , w s z y s t k i e b o w i e m m e t o d y „ p r z y -
w r a c a n i a m ł o d o ś c i " okaza ł y się nic nie wa r t e . 

Dop i e r o n i e d a w n o z rozumiano , ż e s tarzen ie się jest p r o c e s em 
o b e j m u j ą c y m og romną l i c zbę z j a w i s k , to znaczy , iż n ie ist -
n i e j e j edna szczegó lna p r z y c z yna , dz i ęk i k t ó r e j w s z y s c y n i e -
ustannie s t a r z e j e m y się. N i e m n i e j , choć ó w ok ru tny d la nas 
proces m a różne p r z y c z y n y , z k t ó r y c h j e d n e m a j ą znaczen ie 
is totn ie jsze , inne m n i e j istotne, p r z y c z y n y te j e d n a k m o ż n a 
u j a w n i ć , zbadać i być m o ż e u j a r zm i ć — a t y m s a m y m z a h a -
m o w a ć starość. 

T o t e ż w w i e l u l abora to r iach bada się dz i s i a j p r z y c z y n y s ta -
rzen ia się — z a r ó w n o ca łych o r g a n i z m ó w , sjak i pos zc z egó lnych 
tkanek i samych komórek . W ł a ś n i e chcemy p r z eds t aw i ć j edną 
z ostatnich h ipotez na t emat s tarzen ia s ię pojedynczych ko -
mórek. 

W i e m y , że w ż y w y m cie le , a w i ę c i w o r gan i zm i e c z ł ow i eka , 
w c iągu k a ż d e j m i n u t y o b u m i e r a j ą m i l i o n y k o m ó r e k , zas t ępo -
w a n y c h p r ze z nowe , pows ta ł e d rogą podz ia łu . A l e w m i a r ę 
s tarzen ia się o r gan i zmu ó w proces dz ie l en ia się k o m ó r e k — 
czy l i ich o d n o w y — s ta j e się co raz b a r d z i e j p o w o l n y . Są i t a -
k i e komórk i , np. n e r w o w e , m i ęśn i owe , k o m ó r k i serca, k t ó r e n i e 
r ep r oduku ją się (n ie ba rdzo w i a d o m o d laczego ) , na tomias t z 
w i e k i e m słabną coraz ba rdz i e j . S t a j ą się co raz m n i e j ż y w o t n e . 

Jest to z j a w i s k o ba rdzo d z i w n e •— t y m dz iwn i e j s z e , ż e te sa-
m e k o m ó r k i h o d o w a n e na sz tucznych p o ż y w k a c h p o z a o r g a -
n i z m e m , „ i n v i t r o " ( w szk l e " , w p robówkach ) , ż y j ą z w y k l e 
dużo d łuże j . A n a w e t w okreś l onych w a r u n k a c h k o m ó r k i np. 
serca zac zyna j ą s ię w takich sz tucznych hodow la ch m n o ż y ć ! C o 
p r a w d a , po p e w n y m czasie i one w y k a z u j ą o b j a w y s tarzenia 
się i osłabienia, m i m o ż e zapewn i a się im n a j b a r d z i e j d o g o d n e 
w a r u n k i życ ia . 

N i e d a w n o uczony a m e r y k a ń s k i L . H a y f l i c k p r z eds t aw i ł w y -
n ik i badań s w o j e g o zespołu nad s ta r zen i em się k o m ó r e k w l a -
b o r a t o r y j n e j hodow l i . H a y f l i c k h o d o w a ł k o m ó r k i ludzk ie , p o -
brane z płuc p ł o d ó w (p łody by ł y z ró żnych p r z y c z y n n i e zdo lne 
do życ ia , a l e ich p łuca b y ł y zupe łn i e zd rowe ) . N a j d z i w n i e j s z y m 
w y n i k i e m e k s p e r y m e n t u by ł o s tw ie rdzen ie , że k o m ó r e k n i e 
m o ż n a h o d o w a ć p r z e z czas n i eog ran i c zony — choć z d a w a ł o b y 
się, że p r z y s two r z en iu i m o p t y m a l n y c h w a r u n k ó w i s p e c j a l -
ny ch o d ż y w e k , m o g ą się dz ie l i ć i dz ie l ić — każda k o m ó r k a n o -
w o powsta ła z podz ia łu jest p r zec i e ż m łoda — w p o r ó w n a n i u do 
t e j , z k t ó r e j pows ta ła . J ednak już po oko ło 50 podz ia łach h o -
d o w l a zamiera ła . 

S tosu jąc ró żne c z ynn ik i (np. och łodzen ie hodow l i ) , m o ż n a 
zwo ln i ć proces podz ia łu k o m ó r e k ( zmn ie j s za się w ó w c z a s l i c z -
ba p o d z i a ł ó w w jednos tce czasu). W ó w c z a s cała h o d o w l a ż y j e 
d ł u ż e j , a l e też do tego t y l k o momen tu , k i edy w y c z e r p i e 
s w ó j „ l i m i t " podz i a ł ów . W n i o s e k z a skaku j ą cy : z d a n i e m H a y -
f l i c k a g ran icą życ ia k o m ó r e k n ie j es t u p ł y w czasu, a le l i c zba 
p r z e b y t y c h p o d z i a ł ó w ! 

K o m ó r k i m a ł y c h ssaków, k t ó r e to ssaki (np. św ink i m o r -
skie ) ż y j ą dużo k r ó c e j od ludzi , m a j ą r ó w n i e ż m n i e j s z y „ l i m i t " 
p o d z i a ł ó w : z a l e d w i e oko ło 15. 

D r H a y f l i c k t łumaczy o w ą g ran i cę p o d z i a ł ó w n a g r o m a d z e -
n i em się b ł ę d ó w w i n f o r m a c j i g ene t y c zne j . K a ż d y podz ia ł k o -
m ó r k i jest n i e z w y k l e sub t e lnym i s k o m p l i k o w a n y m procesem. 
W proces ie t ak im ł a t w o o „ o m y ł k ę " , o n i e w ł a ś c i w e us taw i en i e 
j ak i egoś e l emen tu w dz i e lących się chromosomach . I m w i ę c e j 
podz i a ł ów , t y m b a r d z i e j l i c zba tak ich zmian, „ b ł ę d ó w " , m o ż e 
się zw i ększyć , w końcu n a g r o m a d z i się ich ty l e , ż e k o m ó r k a n ie 
jest już zdo lna do życ ia i do nas tępnych podz i a ł ów . D l a k o -
m ó r e k z płuc taką l iczbą gran iczną by ł oby w łaśn i e m n i e j w i ę -
c e j 50 podz i a ł ów . 

P o d o b n y pog ląd r ep r e z en tu j e w i e l u innych b i o l o gów , m. in . 
H . Curt is z N o w e g o Jorku, k t ó r y bada ł m y s z y i s tw ie rdz i ł , ż e 
proces ich s tarzenia się jest r ó w n o l e g ł y do zw i ększan ia się l i c z -
b y w a d l i w y c h c h r o m o s o m ó w w komórkach . N i e k t ó r z y w y s u -
w a j ą j ednak w i e l e w ą t p l i w o ś c i w o b e c h ipo t e zy H a y f l i c k a : 
p r z ede w s z y s t k i m l o s o w e nag romadzen i e się b ł ę d ó w i n f o r m a c j i 
g e n e t y c z n e j n ie t łumaczy w y s t a r c z a j ą c o o w e g o l im i tu 50 p o -
d z i a ł ó w dla k o m ó r e k c z ł ow i eka — czy 15 p o d z i a ł ó w dla k o -
m ó r e k np. św ink i morsk i e j . 

N a raz ie j ednak n ie m a innych hipotez , k t ó r e b y l e p i e j w y -
jaśn ia ły z w i ą z e k starzenia się k o m ó r k i z l iczbą j e j p o d z i a ł ó w — 
d la t ego h ipoteza H a y f l i c k a spotka ła się z w i e l k i m za in t e r e so -
w a n i e m g e n e t y k ó w i g e r on t o l o gów . 

C i e k a w e czy r z e c z yw i ś c i e poko len ia k o m ó r e k same n i e j a k o 
og ran i c za j ą czas s w e g o życ ia p r z e z to, że dzie lą s ię n ieustannie , 
ż e się o d n a w i a j ą ? C z y ż b y o d n a w i a n i e się, r e p r o d u k c j a — b y -
ła w łaśn i e n ieuchronn ie zw i ą zana ze s tarzen iem się i śmie rc ią? 

Maciej I Ł O W I E C K I 

C Z O S N E K W P R O S Z K U I Z A S T R Z Y K A C H 
L e c z n i c z e dz ia łan ie czosnku 

znane j es t od w i e k ó w . M e d y -
cyna l u d o w a za leca s p o ż y w a -
nie czosnku zw łaszc za ludz i om 
s tarszym, d la d e z y n f e k c j i o r -
gan i zmu i p r z ec iwdz i a ł an iu 
sk leroz ie . W i e l e n a r o d ó w 
m i e s z k a j ą c y c h w k r a j a c h c i e -
p ł y ch o b f i c i e s tosuje czosnek 
w c o d z i e n n y m p o ż y w i e n i u , na 
co n i e raz skarżą się turyśc i 
k o r z y s t a j ą c y z pub l i c znych 
ś r o d k ó w l o k o m o c j i . N a u k o w -
cy s tw i e rdz i l i ponad w s z e l k ą 
w ą t p l i w o ś ć zabó j c z e dz ia łan ie 
czosnku p r z e c i w za ra zkom, 
b a k t e r i o m i g r z y b o m . Z w ł a s z -
cza p r z e c i w z ł o ś l i w y m i n i e -
b e z p i e c z n y m d la ludzk i e go 

o r gan i zmu g r o n k o w c o m z ło -
c i s tym, w y w o ł u j ą c y m stany 
ropne , k t ó r e p r zed k i lkunastu 
l a t y n iszczono p r z e z zastoso-
w a n i e a n t y b i o t y k ó w . Obecn i e 
znakomic i e się uodporn i ł y i 
s tanowią n ie raz p o w a ż n y p r o -
b l e m d la ca łych oddz i a ł ów 
szp i ta lnych. 

Od k i lku lat spec ja l i śc i z 
Ins ty tu tu P r z e m y s ł u Z i e l a r -
sk i ego w s p ó ł p r a c u j ą z nau-
k o w c a m i z I K l i n i k i P e d i a -
t r y c z n e j A k a d e m i i M e d y c z n e j 
w Poznan iu i pod k i e r u n k i e m 
pro f . T e o d o r a R a f i ń s k i e g o 
p r o w a d z ą badan ia nad sposo-
b a m i zas tosowania czosnku w 
leczn i c tw i e . Jak w i a d o m o , 

cenna ta roś l ina odznacza s i ę 
bardzo s i l nym i p r z y k r y m z a -
pachem. Otóż za duży s u k -
ces poznańsk ich n a u k o w c ó w 
na l e ży uznać m e t o d ę l i o f i -
l i z owan ia czosnku, c z y l i u z y -
sk iwan ia w y s u s z o n e g o p r e p a -
ratu w postaci proszku. W i e l u 
c i ę żko chorych , zw łas z c za 
dz iec i , w y l e c z o n o c a ł k o w i c i e 
tak s p r e p a r o w a n y m czosn-
k i em. R o z p o c z ę t o r ó w n i e ż l e -
czen ie n i ek tó r ych schorzeń za 
pomocą d o m i ę ś n i o w y c h z a -
s t r z y k ó w c z o snkowych . O b e c -
nie t r w a j ą p r óby nad zastoso-
w a n i e m l i o f i l i z o w a n e g o c zosn -
ku w zas t r zykach do ż y lny ch . 

( M S ) 



^ MECH ŻYJĄ OJCOWIE! 

PANIE REDAKTORZE! 

Kwestionować tego nie ma co, bo 
stwierdził to sam Wyspiański: „Chłop 
potęgą jest i basta". Ale, niestety, jest 
to potęga życiowo nieporadna. Jak to 
zauważył inny poeta, ksiądz biskup 
Ignacy Krasicki: „Mimo tak wielkie 
płci naszej zalety, my rządzim światem, 
a nami kobiety". 

Piszę o tym dlatego, że ostatnio zno-
wu daliśmy się — my, mężczyźni — 
babom zabajtlować i wystrychnąć na 
dudka. Skąd ja o tym wiem? Otóż 
przekonałem się o tym oglądając ścien-
ny kalendarz pocztowy. Było tak: pa-
rę dni temu przypomniało mi się, że 
łońskiego, jak mówi mój teść, roku, 
że w zeszłym roku o tej mniej więcej 
porze machnąłem „List" o święcie oj-
ców. Holender —• pomyślałem sobie — 
warto by i w tym roku coś takiego 
skrobnąć. Przecie w zeszłym roku po 
ukazaniu się tego „Listu" otrzymałem 
od wielu tatów listy gratulacyjne. „Tyl-
ko tak dalej, panie Józefie! — pisali 
moi korespondenci. — Rąbać prawdę! 
Sławić ojców! Przecież bez nas nikt 
by na świecie matki ani dziecięcia nie 
uświadczył! Nasze ojcowe święto po-
winno być obchodzone równie uroczyś-
cie, jak święto matek! Ale matki nie 
chcą do tego dopuścić! Sam pan prze-
cież wie, panie Józefie, jak to jest. Ko-
biety nami pomiatają, postponują nas 
i zohydzają. Przekupieni przez nie pi-
sarze od całych dziesiątków już lat 
gryzmolą powieścidła, w których oj-
ciec zawsze jest odmalowany jako pi-
jak, utracjusz, nierób, cudzołożnik, ja-
ko prawdziwy antychryst, który tylko 
by łoił dzieciątka pasem, i więcej nic. 
Dość tego! Dość naszej poniewierki! 
My też kochamy dzieci! My też zasłu-
gujemy na szacunek!" Tak pisali moi 
korespondenci. Nie pomnę już dzisiaj 

czy listy te otrzymałem na jawie czy 
też we śnie. ale za to dokładnie sobie 
przypominam, że tak się tymi listami 
przejąłem, że potem przez szereg nocy 
jawiły mi się tłumy tatusiów i wzo-
rem Kmicicowej kompanii z „Potopu" 
wołały: „Do Grzybka, przyjaciela zac-
nego! Przed nim się poskarżym! Wi-
dział to świat: zohydzać w oczach dzie-
ci takich jak my kawalerów? ! Ludzi 
godnych! Familiantów! Ojcusiów nie-
winnych!" Itd., itd. 

Powiadam więc, że jako że zeszło-
roczny mój „List" na cześć święta oj-
ców przyprawił mnie o całą wielką 
przygodę duchową, tedy postanowiłem, 
że i w tym roku skreślę coś niecoś na 
ten temat. 

Postanowiwszy, zajrzałem rzecz jas-
na do kalendarza, żeby sprawdzić, kie-
dy się to święto w tym roku obchodzi. 
Zlustrowałem kalendarz raz, drugi raz, 
trzeci raz — i nic. Ani w czerwcu, ani 
w żadnym innym miesiącu o święcie 
ojców nie ma żadnej wzmianki. Z ba-
raniałem. Przecież w zeszłym roku 
stało w kalendarzu jak wół, czarno 
na białym: „fête des pères". W głowę 
zachodziłem, co to może znaczyć. W 
końcu: Ano, skasowali — rzekłem so-
bie w duchu. Struty byłem jak nie 
wiem co. No i co dalej? Ano to, że 
zaglądam ja przypadkiem dzisiaj z ra-
na do kalendarza, który podarowano 
nam w sklepie, gdzieśmy kupili telewi-
zor, i czego ja nie widzę? Widzę, że 
święto ojców — jak istniało, tak i 

Polacy na szerokim świecie 

Z O O DLA G R O D U KOPERNIKA 
Po l ak , d a w n y o b y w a t e l To run ia , p. 

A n t o n i Sądeck i , na stałe z amies zka ł y 
w A r g e n t y n i e , pos tanow i ł u f u n d o w a ć 
o g r ó d zoo l og i c zny g r o d o w i K o p e r n i k a . 
Jako p i e rwszą p r z e sy łkę o f i a r o w a ł p a -
r ę kó z ek ka r ł owa t y ch , l a m ę i t y b e t a ń -
sk i ego j aka . Z w i e r z ę t a t e m i e s zka j ą 
w o g r ó d k u bo tan i c znym, k t ó r ego g o -
spoda r zami są c z ł o n k o w i e to ruńsk iego 

D o m u K u l t u r y Dz i e c i i M ł o d z i e ż y . O -
becnie na j e d n y m ze s t a t k ó w hand l o -
w y c h po l sk i e j m a r y n a r k i p ł y n i e d la 
To run i a następna par t i a e g z o t y c znych 
zw i e r z ą t . Są t am m . in.: f l a m i n g i , ł a -
będz i e c za rnoszy j e , m a ł p k i kapucynk i , 
strusie, l amy , z a j ą c e patagońsk ie , p a n -
ce rn ik i i oposy . 

KAMPANIA NA RZECZ OBRONY 
B0BREG0 IMIENIA POLSKIEGO 

Z a i n i c j o w a n a p r ze z P o l o n i ę a m e r y -
kańską k a m p a n i a w s p r a w i e ob rony 
d o b r e g o im i en ia po l sk i ego zatacza co -
r a z szersze k ręg i . A p e l w y d a n y w t e j 
s p r a w i e p r z e z n a j w i ę k s z e o r gan i zac j e 
p o l o n i j n e zosta ł w p i e r w s z y c h dn iach 
m a j a o p u b l i k o w a n y p r z e z s ze reg g a -
ze t amerykańsk i ch i obco j ę z yc znych , 
w t y m polskich, w y d a w a n y c h w S t a -
nach Z j ednoc zonych . K a m p a n i a spo t -
kała się ze s z c zegó lnym poparc i em ze 
s t rony innych mnie j s zośc i n a r o d o w y c h 

SZERMIERZ KULTURY POLSKIEJ 
W klasztorze położonym na skale 

Obok miasta Vi la Velha i znanym pod 
nazwą Penha, w Esprito Santo, prze -
s z ™ 0 * 1 ^ U , k u m i e s l < ï c y niestrudzony 
szermierz kultury polskiej między B r a -
5 £ J S Z ï k a m l î b r a t Daniel Kromer . P o -
przedmo z a jmowa ł różne stanowiska 
w stanie Santa Catarina, następnie i a -
ntel P " e b y w a ł w Rzymie, a p ó l ! 
n i e j spełnia ł w K u r y t y b i e f u n k c i e 

w zak ładz i e dla trędowatyc^T 
F r z e d d w o m a l a t y urządz i ł p r z ^ s p ó Ł 
udz ia l e harce r zy parańskich w T u r y -
tybski ie j b ib l i o t ece pub l i c zne j n i e -
zm i e rn i e c i ekawą w y s t a w ę znac zków 
polskich, k tóra wzbudz i ł a duży p o d z i w 
w kury t ybsk i ch ko łach ku l tura lnych 
P r z e d k i lku la ty odw i ed z i ł s w ó j r o -
dz inny R y b n i k w Po lsce , gdz i e za zna -
j o m i ł się z m i e j s c o w y m i harcerzami , 
i k t ó r y c h skon tak towa ł z ha rce r zami 
parańsk imi . B ra t K r o m e r w i e l o k r o t n i e 
zab i e ra ł w pras ie b r a z y l i j s k i e j g łos, 

nadal istnieje. Ze obchodzi się je 
15 czerwca. Jasne z modrym, ale 
mnie to zgniewało: To baby już tak 
świat zawojowały, że nie dopuściły do 
tego, aby w kalendarzu pocztowym 
stało, że 15 czerwca obchodzi się 
święto ojców! O, pogańskie córki, o 
cieciorki zaciekłe! Kląłem jak szewc. 
I zadecydowałem, że haniebny ich pro-
ceder zdemaskuję, że przypnę im — 
babom — łatkę w „Tygodniku", co też 
czynię. 

Ale czynię to li tylko dla żartu, rzecz 
jasna. Ze w kalendarzu pocztowym o 
święcie ojców nie ma żadnej wzmian-
ki, to jest prawda, ale cała reszta to 
już tylko mój wymysł. Raczą mi ko-
bietki przebaczyć. Ja już taki jestem — 
lubię się pośmiać, i już. Zresztą tak 
na dobrą sprawę to jednak nie wszyst-
ko wyssałem z palca. Dzisiejsi ojco-
wie naprawdę się buntują, żądają, aby 
ich „miłość ojcowska" została uznana 
za równie głęboką i ważną jak miłość 
macierzyńska — czytałem o tym nie-
dawno temu w pożyczonej mi przez 
córkę poważnej paryskiej gazecie. Oj-
cowie się buntują, tak jest, a lekarze 
i psychologowie ich popierają. Po-
dobno przeprowadzone w Stanach Zje-
dnoczonych obserwacje udowodniły, że 
sama matka dziecku nie wystarcza, że 
dziecko potrzebuje także miłości ojca, 
i że tam, gdzie tata bywa w domu tyl-
ko gościem, tam dzieciak ,,zakochuje 
się" w innych mężczyznach: w listono-
szu, w strażaku, w policjancie. Dziec-
ku konieczny jest kontakt z mężczyz-
ną •— powiadają specjaliści — i dlatego 
w przedszkolach winni pracować tak-
że i mężczyźni. 

Mnie to tam nic a nic nie dziwi. Ja 
zawsze byłem zdania, że bez ojców ani 
rusz. Oczywiście, cieszę się, że nauka 
doszła wreszcie do tego, o czym wie 
każdy tata, i dlatego wespół z wszyst-
kimi starymi „łojcami" i młodymi ta-
tulkami wołam radosnym a potężnym 
głosem: Niech żyją ojcowie; Niech ży-
je święto ojców! Sto lat, panowie! 
Zdrowie nasze! 

Józef Grzybek 
z Nor du 

NAMIĘTNY 
KOLEKCJONER 
KUPIŁ ROLLS-ROYCE 
GENERAŁA 
SIKORSKIEGO 

D w u o s o b o w y R o l l s - R o y c e t y p u „ P h a n -
t o m - 3 " ( Z j a w a - 3 " ) w y k o n a n y na z a m ó -
w i e n i e g e n . W ł a d y s ł a w a S i k o r s k i e g o w 
1937 r o k u , s p r z e d a n y z o s t a ł w L o n d y n i e 
n a a u k c j i s a m o c h o d o w y c h r a r y t a s ó w , z o r -
g a n i z o w a n e j p r z e z znana f i r m e „ S o t h e b y ' s ' * . 
P o d a j e m y g a r ś ć c i e k a w y c h s z c z e g ó ł ó w . 

D z i ę k i s p e c j a l n y m p o ł ą c z e n i o m r a d i o t e -
l e f o n i c z n y m ( z a p o ś r e d n i c t w e m sa t e l i t y t e -
l e k o m u n i k a c y j n e g o ) l i c y t a c j a o d b y w a ł a s i ę 
r ó w n o l e g l e w L o n d y n i e i N o w y m J o r k u . 
P o obu s t r o n a c h A t l a n t y k u u c z e s t n i c z y ł o w 
n i e j l i c z n e g r o n o c h ę t n y c h n a b y w c ó w , k t ó -
r z y w z a j e m n i e u s i ł o w a l i s ie p r z e l i c y t o w a ć . 
W m o m e n c i e , g d y p o p o d n i e s i e n i u c e n y w 
N o w y m J o r k u d o 8 t y s . f u n t ó w , l i c y t a t o r 
d w u k r o t n i e u d e r z y ł m ł o t k i e m w pu lp i t . 
67-letni W i l l i a m T u r n e r d o ł o ż y ł 500 f u n t ó w 
i s ta ł s ie w ł a ś c i c i e l e m h i s t o r y c z n e g o w o z u . 

N a p o d s t a w i e z a c h o w a n e j k s i ą ż k i s a m o -
c h o d u o r a z i n f o r m a c j i , j a k i e u d a ł o s ię z e -
b r a ć od p o p r z e d n i e g o w ł a ś c i c i e l a , M a u r i c e 
de M o n t f a l c o n e z S o u t h a m p t o n , R o l l s - R o y c e 
t y p u „ P h a n t o m - 3 " d o s t a r c z o n y zos ta ł g e n . 
S i k o r s k i e m u z P a r y ż a w 1938 r o k u . W e -
d ł u g w s z e l k i e g o p r a w d o p o d o b i e ń s t w a w 
t y m w ł a ś n i e s a m o c h o d z i e g e n . S i ko r sk i od-
puśc i ł P o l s k ę w e w r z e ś n i u 1939 r . i n a s t ę p -
n i e , c o j e s t us t a l one p o n a d w s z e l k ą w ą t -
p l i w o ś ć , u ż y w a ł g o w e F r a n c j i i W . B r y -
t an i i . 

Jak w y n i k a z z a p i s ó w w ks i ą ż c e w o z u — 
w 1941 r . , , P h a n t o m - 3 " z a r e j e s t r o w a n y z o -
s ta ł w P e r t h ( S z k o c j a ) i o t r z y m a ł nr „ G S 
9887", k t ó r y w c i ą ż pos i ada . N a d r z w i a c h 
w o z u p o dz i ś d z i e ń z n a j d u j ą s ie s r e b r n e 
p l a k i e t k i z h e r b e m r o d z i n y S i k o r s k i c h . P o 
z a k o ń c z e n i u w o j n y s a m o c h ó d z a k u p i o n y z o -
s ta ł p r z e z P . B e h m e n l a z L e e d s , k t ó r y przed: 
p ó ł r o k i e m s p r z e d a ł g o w ł a ś n i e M . d e M o n t -
f a l c o n e . „ P h a n t o m - 3 " , j e d y n y t e g o t y p u 
„ R o l l s - R o y c e " n a ś w i e c i e , j e s t w d o s k o -
n a ł y m s tan ie . Ł ą c z n i e p r z e b y ł on z a l e d w i e 
100 t ys . k m , z c z e g o 11 t y s . p o z a m o n t o -
w a n i u w n i m n o w e g o s i ln ika w 1954 r . 

N a t y c h m i a s t p o z a k o ń c z e n i u l i c y t a c j i u— 
r a d o w a n y n o w y w ł a ś c i c i e l w o z u W i l l i a m 
T u r n e r , k t ó r y j e s t p o s i a d a c z e m w i e l k i e g o 
g o s p o d a r s t w a o g r o d n i c z e g o p o d B o u r n e -
m o u t a , o ś w i a d c z y ł , ż e b i o r ą c p o d u w a g ę 
w a r t o ś ć h i s t o r y c z n ą s a m o c h o d u o r a z j e g o 
d o s k o n a ł y s tan n i e u w a ż a z a p ł a c o n e j su-
m y 8 500 f u n t ó w ( o k . 20 t y s . d o l a r ó w ) z a 
w y g ó r o w a n ą . W . T u r n e r pos i ada j e s z c z e d w a 
i n n e , , R o l l s - R o y c e " . D o d a ł on , ż e n i e p i j e , 
n i e pa l i i n i e u p r a w i a h a z a r d u , a k o l e k c j o -
n o w a n i e a n t y c z n y c h s a m o c h o d ó w s t a n o w i 
j e d y n ą j e g o n a m i ę t n o ś ć . 

N a t e j s a m e j l i c y t a c j i g ł o ś n o r o z r e k l a m o -
w a n a l i m u z y n a m a r k i „ B u i c k " , k t ó r ą j e ź -
d z i ł k r ó l E d w a r d V I I I w o k r e s i e k r y z y s u 
a b d y k a c y j n e g o w 1936 r o k u , z a k u p i o n a z o -
s ta ła p r z e z a n o n i m o w e g o ( z d a j e s ie a m e -
r y k a ń s k i e g o ) n a b y w c ę t y l k o za 2 300 f u n -
t ó w . 

» T h e Poles of America« 
W U S A u k a z a ł a s ię k s i ą ż k a d r J ó z e f a 

W y t r w a ł a p t . „ T h e P o l e s o f A m e r i c a " o b e j -
m u j ą c a o k o ł o 80 s t r o n d r u k u i o m a w i a j ą c a 
u d z i a ł P o l a k ó w a m e r y k a ń s k i c h w r ó ż n y c h 
z d a r z e n i a c h i o k r e s a c h S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h . D r W y t r w a ł , s u p e r i n t e n d e n t s z k o ł y 
w i e c z o r o w e j w C h a d s e y H i g h S c h o o l w 
D e t r o i t o g ł o s i ł w 1961 r . k s i ą ż k ę p t . „ A m e -
r i ca ' s H é r i t a g e " , a w 1968 r . k s i ą ż k ę p t » 
„ P o l e s in A m e r i c a n H i s t o r y a n d Tradit ion**" 

§§ MECENAS RADZI 
i e tn i c znych z am i e s zku j ą cy ch w S t a -
nach, k t ó r e podobn i e j ak i P o l a c y , 
na rażone są na r ó ż n e g o r o d z a j u ak t y 
d y s k r y m i n a c j i . 

D o p r a c y p r zys tąp i ł też p o w o ł a n y 
p r z e z w i e l k i e o r g a n i z a c j e po l on i j n e 
K o m i t e t O b r o n y D o b r e g o Im i en i a P o l -
sk iego o ra z k o m i s j e p r a w n i k ó w po l sk i e -
g o pochodzen ia , k t ó r e o p r a c o w u j ą f o r -
m y na j sku tec zn i e j s z ego zwa l c zan ia an -
typo lsk ich , o b r a ż l i w y c h wys t ąp i eń . 

Pan Ch. J. A R G E N T E U I L (95). 

Znajoma Polka przyjechała na kontrakt w 1928 r. Po rozmaitych 
przejściach osoba ta, mająca 76 lat, znajduje się bez środków do 
życia. Ponieważ ma dwoje dzieci (które nie są w stanie utrzymać 
matki), merostwo odmówiło jej wszelkiej pomocy. 

pros tu jąc nieścisłości a lbo f a ł s z y w e i n -
f o r m a c j e o Po l s ce L u d o w e j . 

L U T N I K 0 P O L S K I M 
N A Z W I S K U 

as r 
ń X j X V I wieku. Rugowski sp rowa -

? S r . z e . w o Po t r z ebne do w y r o b u e i ta r 
z I n d u i B ra zy l i i i często sam m a e 
r ia ł na j edną g i ta rę kosz tu j e 15™ doi 
J e j w y k o n a n i e w y m a g a 100 godz in 
p racy i lutn ik w y p r o d u k o w a ł dotąd 
33 g i t a ry , 6 sk r zyp i e c i 1 lutnię . 

Dotychczas obywate le polscy, którzy osiągnęli w iek starczy, nie 
podlegając ustawodawstwu o ubezpieczeniach społecznych, nie miel i 
prawa w e Francj i do żadnego zaopatrzenia na starość, gdyż tak zwa-
na „allocation spéciale" lub zasiłek dla niezamożnych, mógł być 
przyznany jedynie obywate lom francuskim. — Otóż na podstawie 
protokołu podpisanego dnia 28 kwietnia 1966, ogłoszonego w Dzien-
niku Ustaw z dnia 4 grudnia 1966, obywate le polscy ma ją prawo do 
korzystania z dobrodziejstwa ustawy francuskiej z dnia 10 lipca 
1952, która ustanowiła powyższy zasiłek w zastępstwie istniejące-
go wówczas zasiłku dla tzw. „économiquement faibles". Z w a ż y w s z y 
więc, że we Francj i Kodeks Ubezpieczeń Społecznych pozwala na 
przyznanie zasiłku starczego osobom, 'które raie opłacały składek, a 
które nie pobierają żadnej renty, pozostają bez środków do życia, 
zrwiajżywiszy z drug ie j strony, że w Polsce na imocy art. 106 dekretu 
z 25 czerwca 1954 osoby znajdujące £lię w te j samej sytuacji są 
uprawnione do ubiegania się o rentę starczą — protokół powyższy 
postanowił, że osoby narodowości polskiej, zamieszkujące w e Fran-

c.°. n a j m n i c j od 15 lat, w czym 5 lat nieprzerwanego pobytu od 
chwili złożenia wniosku, są upoważnione do korzystania z zasiłku 

^Pścia16"- P rawo do tego zasiłku ustaje z chwilą opusz-
czenia terytor ium Francj i . 
s z c K o ^ z a ^ ł k ^ 3 ^ p o w i " n ? z ł o ż y ć wniosek o przyznanie j e j p o w y ż -
szego zasiłku. Odpowiednie formularze można nabyć w Merostwie. 



AGENCE DE VOYAGES 

G R A L Ł i 
K O R E S P O N D E N T O F I C J A L N Y ORBIS Licencja 530 A 
D Y R E K C J A W L E N S — Face à la Gare. Tel: 28-24-03 i 28-16-14 
O D D Z I A Ł Y 

M E T Z P A R Y Ż 

Voyages G R A L L A 
48, rue V i v ienne 
7 5 - P A R I S 2-ème 
Te l : 508-50-42 
oraz korespondenci terenowi 

Voyages G R A L L A 
43—45, rue Serpenoise 
57 -METZ 
Te l : 68-24-01 

B R U A Y - e n - A R T O I S 
Voyages G R A L L A 
35, rue Ch. Mar lard 
62 B R U A Y - e n - A R T O I S 
Te l : 432 

O R G A N I Z U J E W Y J A Z D Y D O POLSKI 
W S E Z O N I E 1969 

w każdy poniedziałek 

w każdą sobotę 

z P A R Y Ż A (Gare du Nord ) oraz 
z L I L L E (v ia Au lnoye ) 
do P O Z N A N I A i W A R S Z A W Y 
( jedna noc w podróży ) 

z P A R Y Ż A (Gare de l 'Est) oraz 
z M E T Z (w niedzielę rano) 
do W R O C Ł A W I A i K R A K O W A oraz 
P O Z N A N I A i W A R S Z A W Y 

3 L I P C A Pociąg specjalny 1 miesiąc 
L E N S - P O Z N A S 2 miesiące 
via Douai, Valenciennes, Aulnoye 

powrót 3 sierpnia 
31 sierpnia 

Zgłoszenia i zapisy p r z y j m u j ą : A G E N C J A i wszyscy korespondenci terenowi . 
A G E N C J A Z A Ł A T W I A : 
— Paszpor ty oraz w i z y poby t owe i t ranzy towe dla jadących poc iągami , samochodami, 

autobusami i samolotami 
— P r z ekazu j e p ieniądze do Po lsk i po bardzo korzys tnym kursie 
— Sprowadza k r ewnych z Po lsk i do F ranc j i na ur lop 
— Za ła tw ia paczki do Po lsk i bez cła (cenniki na żądanie ) 
— Za ła tw ia w y j a z d y indyw idua lne do wszystk ich k r a j ó w 
— Sprzeda j e b i le ty samolotowe, morsk ie i k o l e j o w e ze zn i żkami rodz innymi , tu r y -

stycznymi, u r l opowymi itd. 
— Spr zeda j e b i le ty do wszys tk ich stacj i w Po lsce 
— Za ła tw ia t łumaczenia, pe łnomocnic twa i sprowadza met ryk i . 

A G E N C J A P O S I A D A D O D Y S P O Z Y C J I S W E J K L I E N T E L I : 
a) bony w y m i e n n e na złote 
b ) bony benzynowe ze zniżką 30% 
c) m a p y samochodowe Polski . 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA mmm 

MmggmvwKiu 

M E D A I L L E S 
D U T R A V A I L 

M O N T I G N T - en - O S T R E -
V E N T . W i e l k i m i meda lami 
pracy z ł o tymi i v e r m e i l l e od -
znaczeni zostali ostatnio: pp. 
Jan Bak, Micha ł Dembski , 
Józef Fachowy , Józef K a c z -
marek, Stanis ław Wa l c zak i 
Marc in Wolsk i . M e d a l e srebr-
ne i v e rme i l l e o t r zyma l i na to -
miast: pp. A n d r z e j Bober , 
E d w a r d Anton iak , Jan P i o -
trowski , Józef N o w a k , Roman 
Bałdowski , Czes ław Po łomski , 
Bo l es ław Paw l i k , L e o n H o f -
fman, An ton i W a w r z y n i a k , 
Franciszek Sroka, Jan T o m -
czyk, W i k t o r Sobczak, Mar ian 
Bobrowsk i , W i e s ł a w Opoka, 
Stanis ław Połomski , E d w a r d 
Anton iak , Bo les ław N o w a k , 
Kaz im i e r z Mocek , Franc iszek 
Mie lczarek , Rysza rd Ku l ik , 
Franciszek N i eb ró j , Bo l es ław 
Jankowiak, L eon Jarczyk, Jó -
zef Jabłoński, E d w a r d Czysz. 
Wręczen ia medal i dokonał 
m e r Mon t i gny p. R a y m o n d 
Honoré . 

D A W C Y K R W I 
S I N - l e - N O B L E . M i e j s c o w a 

sekc ja d a w c ó w k r w i odby ła 
ostatnio doroczne w a l n e z e -
branie, podczas k tórego srebr-
ny meda l wręczony został pp. 
H e n r y k o w i Pas zkow iakow i i 
Janowi Wies io łowsk iemu. 

L O K A L N E 
P I Ę K N O Ś C I 

F O U Q U I E R E S - les - LENS . 
Podczas balu, k tó ry zorgan i -
zowany został z okaz j i m i e j -
scowego święta, k ró l ową D u -
casse obrana została pani A l i -
na Okarmus. D o tańca p r z y -
g r ywa ł a na balu orkiestra 
braci Swidersk ich . 

B. DOWOJNA-BIENAME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZTTCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T łum» « * en lm u n ę d o w r 
w t ł n c w ca ł e j F ranc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

TELEFON: ODIBon 41-17 
METRO: PONT-MARIE 

NASZA KRONIKA RODZINNA 

ZUPR0 W R0UBAIX 
ZAPRASZA 

Oddz i a ł Z U P R O w R o u b a i x s e r -
d e c z n i e z ap ras za P o l o n i ą z R o u -
b a i x — T o u r c o i n g i o k o l i c n a 
p o l s k i w i e c z ó r f i l m o w y , k t ó r y 
o d b ę d z i e s ię 22 c z e r w c a w sal i 
P a t r o n a t u , 79, r u e H . L e f e v r e s , 
o b o k kośc i o ł a St . E l i sabe th w 
R o u b a i x . 

Wstęp wolny. 

Z żałobnej karty 
TYGODNIKA POLSKIEGO 
W Potigny (Calvados) 

zmarł p. Franciszek 
F U D A L E R , górnik eme-
rytowany, w wieku 71 
lat. Rodzinie Zmarłego 
składa „Tygodnik Pol -
ski" szczere wyrazy 
współczucia. Pan F U -
D A L E R był przyjacie-
lem naszego pisma 1 
przez pewien czas do-
pomagał nam ofiarnie 
w kolportażu na tere-
nie kolonii Potigny. 

NIECH ZDROWO ROSNĄ 1 
Rodziny naszych Rodaków powiększyły 

się. Ostatnio urodzili się: 

Verquin: Jean-Luc Duv i v i e r , syn P a w ł a 
i Kons tantyny z domu Za lewska . Le 
Creusot: Bruno Maz iarz . Maizieres-Les-Metz: 
Franciszek Czerczak, Laurence Gawron . 
Autun: Domin ik P iwn ik . Hersin-Coupigny: 
F i l ip Karp ińsk i . Mazingarbe: Laurence B e d -
narowicz , Fabr ice Bednarowicz . Henin-L ié -
tard: Jeannette Kochańska, Fabr ice N a w r o -
cki, Reyna ld Chudera, Laurence Rysz , Ed -
w a r d Kmi e ć , Christ ian Kmieć . Liévin: Chr i -
stine Micha lak . Lens: L u d w i k Bara. Avion: 
Michè le Chmie larska. Ostricourt: K a t a r z y n a 
Spychała. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-

ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeń-

stwa zawarli ostatnio: 

Hersin-Coupigny: Nad ine Urban iak i Zdz i -
s ł aw Dziubek. Auby : M iche le Kon i ec zny i 
A l b e r t Dubois, A n n a Spychała i Danie l L e -
moine, Danie la Rad l i cka i Jacques Fovaux , 
Emi l ienne Szambe lańczyk i Ryszard Ł a w n i -
czak. Haisnes-lez-la Bassće: Luce t Char le t 
i Stanis ław Krogu lec . Beuvry: Mon ika N o -
w a c z y k i Guiseppe A f f r o n t i . Annequin: E d y -
ta Czarnecka i A r thur De lahaye . Ostricourt: 
An i t a Matuszczak i Bruno Hamman i . D i -
vion: Stanis ława M a j k a i Bernard Galand, 
Michè le Kuźn i a r i Jean-Bernard Durant, 

Christ iane Górecka i Jean Claude S z y m -
czak, Ger t ruda Ste lmach i Teodor G o r w a , 
L i l i ane Glasson i Franc iszek l iski , Sonia K o -
śc ia łkowska i C laude He l l in , L i l i ane L e w a n -
dowska i Danie l Wieczorek , Jacquel ine 
Szulc i Pa t r i ck Cousin, Bernadet te Fa l ińska 
i M iche l Burggraeve . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
Auby : Jul ianna W a l o t k a z domu Pausz. 

Leforest: Jan K a f a r a . Mazingarbe: An ton i 
Janas, lat 56. Divion: Stanis ław Staszak, 
lat 55, Franciszka Marc inkowska z domu 
Bar tkow iak , lat 89. Lens: Franciszka Ł u k a -
szewicz z domu Andr z e j ewska , lat 81. Ven -
din-le-Vieil : Franc iszek Brodzki . Lallaing: 
Cecy l ia K i ż e w s k a z domu Górczak, lat 56. 
Hénin-Liétard: An i e l a P o d f i g u r n y z domu 
K a f l o w s k a , lat 75. Chalon-s/Saone: W i n c e n -
ty Swią tk i ew icz , lat 65. St. Vallier: P i o t r 
K iszka . Bully-Ies-Mines: Józef Rochow iak , 
lat 52. Noyelles-sous-Lens: Wanda K a ż m i e r -
czak z domu Kulas iak. Somain-Abscon: R o -
man Bra j e r . St. Etienne: Micha ł L ew ińsk i , 
W ł a d y s ł a w Mog i lany , lat 51, A n d r z e j C i e -
lencarz, lat 65. Haillicourt: Józef Gołąb. 
Bruay-en-Artois : Jeanne K a c z m a r e k z do -
mu L e w a n d o w s k a . 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

M A G N Y . P o b o r o w i klasy 
1971 z zagłębia kopaln ianego 
B l anzy szukają maskotki . Jed-
ną z kandydatek jest p. M i -
chal ina Kon ieczna z Les 
Gautherets . 

Z A S Ł U G I 
N A P O L U M U Z Y K I 

B U L L Y - l e s - M I N E S . M i e j -
s cowe s towarzyszen ie muzycz -
ne „ H a r m o n i a " obchodzi ło o -
statnio 43 rocznicę założenia. 
Z t e j okaz j i zorgan izowana zo-
stała uroczystość, która roz -
poczęło się od złożenia w i e ń -
ca pod pomnik i em poleg łych. 
W r ep re zen tacy jne j sali m e -
ros twa zebral i się cz łonko-
w i e zasłużonego s towarzysze -
nia oraz przedstawic ie le m i e j -
scowych w ładz i organizac j i . 
P r e zes stowarzyszenia „ H a r -
m o n i a " p. Kon i ec zny pod -
kreś l i ł w s w y m p r z e m ó w i e -
niu, że zasługą cz łonków 
„ H a r m o n i i " jest to, iż prze -
t rwa ła ona ty l e lat budząc 
powszechne uznanie, zb iera jąc 
l iczne nagrody i wys t ępu jąc 
bardzo często w różnych 
mie jscowośc iach. W zakresie 
nauczania muzyk i szczególnie 
duże zasługi po łoży ł p. Kups . 
M e r Bu l l y - l e s -Mines p. M a l -
le t mówi ł , że s towarzyszen ie 
oka zywa ł o zawsze gotowość 
do zorgan izowania występu, 
do wz ięc ia udziału w uro-
czystości, do włączen ia się 
do każde j akc j i społecznej . 
O f i c j a lna część zebrania za -
kończy ła się wręc zen i em m e -
dali . Za 30-letnią przeszło 
pracę w stowarzyszeniu u-
dekorowano meda lami i od-
znaczono dyp l omami honoro-
w y m i następujące osoby: pp. 
Koniecznego , Klupsa, S m i e j -
czaka, Trzaskowsk iego , Sara-
ba jsk iego , Zborowsk i ego i 
Broniarza . 

K O N K U R S Y 
DZIECIĘCE 

S I N - l e - N O B L E . W konkur-
sie f o t o g ra f i c znym zorgani -
z o w a n y m przez „Studio B e r -
r y " w Berek P l a g e wy ró żn i ł 
się młodoc iany f o tog ra f W i n -
centy Rządk iew icz . 

G U E S N A I N . W konkursie 
„Jun i code " wz i ę ł o udział 360 
kandyda tów . 4 mie j sce p r z y -
znane zostało Robe r t ow i D y -
biszańskiemu. 

LENS . Associat ion Spor t i ve 
du F o y e r d 'Educat ion Popu -
la i re w Lens (Fosse 9) zo rga -
n i zowa ło ostatnio konkurs 
pod nazwą „ R a l l y e P r o m e n a -
de " . 8 mie j sce w t y m kon -
kurs ie za ją ł Christ ian K o t l a r -
czyk, 10 G e n e v i è v e Korecka , 
13 — P io t r Zornik , 14 — 
Klaudiusz S t różyk i 18 — 
Georges Karo l c zyk . 

LENS . N a lotnisku Bondues 
odby ł się konkurs na mode le 
samo lo tów zorgan i zowany dla 
młodz i e ży z okręgu Lens. W y -
różnienia w t y m konkursie 
o t r zyma l i : Eugeniusz M a r k u -
szewski , Charles Dworaczek i 
Re ina rd t Dworaczek . Organ i -
za to rem konkursu by ła Union 
A é r i e n n e L i l l e - R o u b a i x - T o u r -
coing. Następny konkurs od -
będz i e się 16 czerwca. 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

L I B E R C O U R T . W konkur-
sie s towarzyszen ia „Entente 
L ibe rcour t Oignies sur A r r a s " 
go łęb ie p. Leona Januszka 
za j ę ł y mie jsca 2, 3, 7, 10, 11 
i 12, p. Stanis ława Domaga -
ł y — 4, 9, 13, 15 i 19, p. Sta-
n is ława Staszaka 5. 

G U E S N A I N . P . Baszyński 
w y g r a ł w seriach konkurs 
s towarzyszen ia „Entente " . I n -
dyw idua ln i e p. Maślak za j ą ł 
t rzec ie mie jsce , p. Baszyński 
— 4, 6, 14, 18, 21, p. I d k o -
w i a k z Mon t i gny — 11-



\ A M S z 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 16 w y -

r a z ó w w k l u c z u p o m o c n i -
c z y m o p o d a n y c h n i ż e j z n a -
c z e n i a c h i i c h l i t e r y p o d s t a w i ć 
n a m i e j s c e l i c z b z a m i e s z c z o -
n y c h o b o k . N a s t ę p n i e d o k r a -
t e k r y s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z -
b a m i o d 1 — 8 6 n a l e ż y w p i s a ć 
z k l u c z a p o m o c n i c z e g o l i t e r y 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l i c z b o m . W p i s a n e w t e n s p o -
s ó b l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y -
m i w i e r s z a m i d a d z ą f r a g m e n t 
w i e r s z a w y b i t n e g o p o l s k i e g o 
p o e t y C y p r i a n a K a m i l a N o r -
w i d a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

8 — 7 — 14 — 15 — 23 = 
d w a n a ś c i e s z t u k , 

56 — 4 — 21 — 38 — 74 — 
9 —— 17 = u k r o p , w a r , 

37 — 1 — 6 — 24 — 25 — 
41 — 16 = f o t o g r a f i a , 

29 — 18 — 67 — 13 = p ł y t -
k i e p r z e j ś c i e p r z e z r z e k ę , 

20 — 28 — 34 = s p a n i e a l b o 
m a r z e n i e s e n n e , 

68 — 75 — 10 — 59 — 60 — 
27 — „ c z a r n e z ł o t o " g ó r n o -
ś l ą s k i e , 

33 — 2 — 72 — 11 — 36 — 
39 — 42 = u d e r z a j ą p a ł e c z -
k a m i w w e r b l e , 

26 — 32 — 54 — 35 — 46 = 
g o d n o ś ć o s o b i s t a , a m b i c j a , 

58 — 19 — 64 — 5 = b e z n a -
d z i e j n a m o n o t o n i a , j e d n o -
s t a j n o ś ć , 

40 — 44 — 43 — 69 — 55 = 
n i s k a t e m p e r a t u r a , c h ł ó d , 
z i ą b , 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, r u e T a i t b o u t , P a r t s I X 
T e L : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C . P . 92.28 - 76 P a r i * 

34/7 rue ChausteuT-Lodelinsart 
M m e Ol. Kuc 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwarta lnie : 7 F. — 70 Fr . B . 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr . B . 
rocsnle; 20 F . — 210 Fr . B. 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 
IMPRIMERIE 

Zakłady Graf iczne „ T a m k a " , 
Zak ł . nr 1. V a r s o v i e . T a m k a 3. 

S f F R O G 
51 — 52 — 22 — 78 — 53 = 

e l e m e n t t o r u k o l e j o w e g o , 
47 — 57 — 76 — 73 •— 61 — 

63 = n a s z s ł a w n y a u t o m o -
b i l i s t a , 

30 — 31 — 48 — 62 = w e z -
w a n i e , o d e z w a , 

71 — 12 — 79 — 70 — 46 — 
80 = s a m o l u b s t w o , s o b -
k o s t w o , 

3 — 81 — 86 — 45 — 50 — 
66 — 65 = p o l s k i k r ó l t e -
n o r ó w , 

1. B r z d ę k M a r i a n n a p o s z u k u -
j e B R Z D Ę K S t a n i s ł a w a 
u r . 8 . I V . 1 8 8 8 r . R y b i t w y , 
s. W o j c i e c h a i T e k l i z d . 

» D u d z i k , o r a z S P R O C K I E J 
M a r i i z d . B r z d ę k u r . 
1 3 . V I I I . 1 9 1 6 r., R y t w i a n y , 
c . S t a n i s ł a w a i M a r i a n n y . 

2. D z i e n i a k o w s k i J ó z e f p o -
s z u k u j e b r a t a D Z I E N I A -
K O W S K I E G O M a r i a n a u r . 
4 . V I I . 1 9 0 4 r . , Ł ó d ź , s . A n -
t o n i e g o i K l a r y z d . K o -
c z o r o w s k i e j . 

3. L a c h e n d r o I g n a c y p o s z u -
k u j e b r a t a L A C H E N D R O 
W ł a d y s ł a w a u r . 1891 r . Z a -
g u r n i k , s . S z y m o n a i A g -
n i e s z k i z d . M y d l a r . 

4. O l e a n d e r M a r i a z d . B e d -
n a r c z y k p o s z u k u j e D Ż U -
G A N W ł a d y s ł a w a u r . o k . 
1928 r. s. J a n a i A n n y z 
d . B e d n a r c z y k , o r a z B E D -
N A R C Z Y K J a n a u r . 4 . I V . 
1912 r., P i e l n i a , s. A n t o -

82 — 84 — 85 — 83 — 77 = 
p o z o s t a j e p o śc ięc iu d r z e w a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y -
ł ać p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i od d a t y 
u k a z a n i a s ię n u m e r u , z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o -
s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

n i e g o i A n t o n i n y z d . P a -
s t u s z a k . 

5. P i c h l a S t a n i s ł a w p o s z u k u -
j e o j c a P I C H L I J a n a u r . 
4 . I I .1888 r . W o l i c a Ł u g o -
w a , s . S t a n i s ł a w a i E w y . 

6. P a l k a L u d w i k p o s z u k u j e 
o j c a P A L K I T o m a s z a u r . 
1906 r . B y c z y n a p o w . 
C h r z a n ó w , s. T o m a s z a i 
A g n i e s z k i z d . C z o p i k . 

7. R ą p e l B r o n i s ł a w a p o s z u -
k u j e R Ą P E L F r a n c i s z k a 
u r . 301 .1892 r . S p y t k o w i -
c e , s . J ó z e f a i R o z a l i i z d . 
M o k r z y c k i e j . 

U w a g a : w s z y s t k i e i n f o r m a -
c j e o o s o b a c h p o s z u k i w a n y c h 
p r o s i m y k i e r o w a ć p o d a d r e -
s e m Z a r z ą d u G ł ó w n e g o P o l -
s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a 
B i u r o I n f o r m a c j i i P o s z u k i -
w a ń — W a r s z a w a , u l . M o k o -
t o w s k a 14. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " z n - ru 21 

P O Z I O M O : 1) i ndyk , 6) L oa ra , 7) Wis ła , 8) praca , 9) ju ta , 10) kurz , 
12) sz tandar , 18) rózga , 19) N o r m a n d i a , 21) napad, 22) auto, 23) P rus . 

P I O N O W O : 1) i n w a z j a , 2) desant, 3) k lapa , 4) wagabunda , 5) pa lacz , 
11) parkan , 13) zakrę t , 14) romans, 15) „ T r e n y " , 16) szopa, 17) Wanda , 
20) dar . 

R O Z W I Ą Z A N I E S P I R A L I z n - ru 21 

W S Z Y S T K I M D Z I E C I O M Ś W I A T A P O K Ó J I S Z C Z Ę Ś C I E . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) z a w ó d . 2) deszcz, 3) z aby t ek , 4) ko -
st ium, 5) maka ron , 6) nabiał , 7) ł akoms two , 8) odz ież , 9) ż y c i o r y s , 
10) smok, 11) kość, 12) ćw ik ł a , 13) amato r , 14) rapor t , 15) t rakt , 
16) t r ó j ka , 17) ar ia , 18) aresz t . 19) t łuczek , 20) kęsek , 21) kośc ió ł , 
22) łkan ie . 

W Y K A Z 

osób poszukujących swych rodzin na terenie Francji 
za pośrednictwem Polskiego Czerwonego Krzyża. 

T V DU 15 AU 21 JUIN 1969 
P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00. T E L E - S O I R — 20,00, T E L E - N U I T — à la f i n du 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d imanche ) . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d imanche ) . 
T O T A L 3 000 — 18.25 (sauf l e d imanche ) . 
C O N T A C T — 18.17 (sauf m e r c r e d i e t d imanche ) . 
L E S O I S E A U X R A R E S — 19.40 (sauf v end r ed i , samed i e t d imanche ) . 

D I M A N C H E 15 J U I N . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a séquence du specta teur . 
13.40 Cava l i e r seul . 
14.30 T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. „ U n m a r i à p r i x f i x e " — un f i l m de C laude de G i v r a y ( A n n a 

K a r i n a , Roge r Han in ) . 
18.15. Bonnes adresses du passé — a u j o u r d ' h u i : Bruant . 
19.30. „ M i n o u c h e " nr . 2. 
20.50. „ L e s Dents du D i a b l e " — un f i l m de N i cho las R a y ( A n t h o n y 

Quinn, Y o k o T a n i , P e t e r O ' T o o l e ) . 
L U N D I 16 J U I N . 

18.40. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30 „ L e s v o y a g e s de Ja im i e M a c P h e e t e r s " . 
21.30. Fac e à ... 
22.05 Cl in d ' o e i l — „ L e s G o u r m a n d s " . 
22.35. M i c r o s e t Caméras . 

M A R D I 17 J U I N . 

18.40. L e chemins de la v i e . 
20.30 „ L e D e t e n u " — scénar io et d ia logues de R o g e r S tephane . 
22.10 Emiss ion m é d i c a l e — au j ou rd 'hu i „ L a p s y c h i a t r i e " (2e pa r t i e ) . 

M E R C R E D I 18 J U I N . 

18.40 P e r m i s de condu i re . 
20.30. Sacha Show . 

21.30. „ A dossier o u v e r t " — m a g a z i n e é conomique . 

J E U D I 19 J U I N . 

15.15. Emiss ions pour la jeunesse . 
18.40. L ' A c t u a l i t é s l i t t é ra i r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. M iss ion imposs ib l e n r . 12. 
22.20. „ L e 18 B r u m a i r e " , réa l . M a u r i c e F a i l e v i c . 
V E N D R E D I 20 J U I N . 

18.40. Bonnes vacances . 
19.40 „ N a p o l é o n t e l qu ' en l u i - m ê m e " nr . 10. 

20.30. „ P r o c è s de N a p o l e o n " — une émiss ion de Jacques A n j u b a u l t . 

S A M E D I 21 J U I N . 

16.30. S a m e d i e t c ompagn i e , une émiss ion d ' A l b e r t Ra i sner . 
18.40. L e s t ro is coups. 
19.40. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.30. L e s cava l i e r s de la route . 
21.00. L a v i e des a n i m a u x . 
21.15. „ U n B o u r g e o i s de P a r i s " — un f i l m d ' A l a i n Boudet . 
23.10. F o r u m Mus ique . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

(C ) — cou leur , ( C N ) — no i r et b lanc et couleurs , émiss ions sans 
aucune m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r e t b lanc . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S (C ) — 19.55. 
E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 18.55. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( j u m e l é e s a v e c la I e r e cha ine ) — 19.15 

(sauf l e d imanche ) . 
C O U R T M E T R A G E — 19.20. 

D I M A N C H E 15 J U I N . 
9.00. (C ) E u r o v i s i o n : 24 heures du Mans . 
12.30. (C ) E u r o v i s i o n : 24 heures du Mans . 
13.55. (C ) „ L e P o r t des Pas s i ons " — un f i l m d ' A n t h o n y M a n n 
15.35. (C ) Eurov i s i on : 24 heures du Mans . 
20.00. (C ) „ L e cheva l de f e r " . 
23.00. ( C N ) „ U n j o u r v ous v e r r e s les a r b r e s " du S e r v i c e de la R e c h e r c h e . 

L U N D I 16 J U I N . 
20.00. (C ) Mons i eur C inéma . 
20.30. C inéma Va r i a t i ons — „ O r s o n W e l l e s " , r éa l . J. P . Char t i e r . 

„ L a So i f du M a l " — f i l m d 'Orson We l l e s . 
23.00. (C ) On en p a r l e ... 

M A R D I 17 J U I N . 
20.00 (C ) „ L e M o y n e d ' I b e r v i l l e " . 
20.30. (C ) P o i n t Con t r epo in t . 
22.00. Conna issance de la mus ique . 
22.30. ( C ) N o c t u r n e . 

M E R C R E D I 18 J U I N . 
20.00 (C ) Les A n i m a u x du monde . 
20.30. (C ) Les dossiers d e l ' é c ran . 

„ L e T e m p s des D o r y p h o r e s " — un f i l m de Jacques L a u n y . 

J E U D I 19 J U I N . 
20.00. (C ) L e m o t l e p lus l ong . 
20.30. (C ) Mus i co l o r — var i é t és . 
22.00. C inéma d ' H i e r e t de D e m a i n : 

„ R o n d o " — un f i l m de Z v o n i m i r B e r k o v i c . 
23.30. (C ) O n en par l e . 

V E N D R E D I 20 J U I N . 
20.00 C i n é m a c r i t i que . 
20,30. ( C ) L ' h o m m e e t sa mus ique — ce so i r : A l b e r t Rousse l . 
21.30. (C ) D im , dam, d o m . 
22.30. (C ) On en par l e . 

S A M E D I 21 J U I N . 
20.00. OC) L ' A m o u r de l ' A r t . 
20.15. (C ) Joseph Kesse l — T é m o i n p a r m i les h o m m e s nr. 6.: 

ce so i r : „ L a v i e de V l ad i v o s t ok à 1 ' A f g a n i s t a n " . 
21.10. (C ) Va r i é t é s : „ L e s Cabo t i n e s " , r éa l . F ranço i s Chate l . 
22.10 (C ) T h é â t r e d ' au jourd 'hu i . 

RADIOODBIORNIKI • TELEWIZORY 

- Lodówki, maszyny do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LEHG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

2 3 , rue Taitbouł - PARIS IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e ( d ' A n t l n 

BANK P O L S K A K A S A OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich~informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze jako pomoc 

i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost 

do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y . s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

K 



Historia przedstawiona w naszej po -
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamię tn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych relacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I w ieku a także 
na badaniach historyków. 

P o d n ieobecność pana Paska w E b e l t o f t z a w i n ę ł o tu s i edem o k r ę t ó w ho -
l endersk ich . B y l i t o so juszn icy , k t ó r z y z godn i e z u m o w ą posp ieszy l i D u ń -
c z y k o m z pomocą . Całością m o r s k i e j a r m a d y ho l ende r sk i e j d o w o d z i ł a d m i -
rał O b d a m . Juz jes ien ią pbp r z edn i e go roku O b d a m stoczy ł ze S z w e d a m i 
w a l n ą r o z p r a w ę w Sundz ie , ba rd zo os łab ia jąc s z w e d z k i e p a n o w a n i e nad 
c i eśn inami w o k ó ł Jut land i i i i n n y m i t e r e n a m i duńsk imi . H o l e n d r z y czeka l i 
t y l k o na ustąp ien ie z imy , u w o l n i e n i e c ieśnin od l o d ó w , w y s a d z a l i gd z i e się 
dało p o m o c d la s p r z y m i e r z o n y c h w o j s k duńskich, po lsk ich, b randenbursk i ch 
i austr iacko-cesarsk ich , a w n i eda l ek i e j przysz łośc i m i e l i z a a t a k o w a ć d w i e 
g ł ó w n e w y p s y , F i on i ę i Ze l and i ę , obsadzone p r z e z s zwedzk i ch okupan tów . 
T e o p e r a c j e m o r s k i e ł ą c zy ł y się z a k c j a m i na l ądz i e p r z e p r o w a d z a n y m i 
przez w o j s k a po lsk ie pod w o d z ą pana Cza rn i e ck i ego , j ak obsadzen ie w y s p y 
A i s i z amku oraz miasta K o l d i n g . Z epchn i ę c i e S z w e d ó w z P ó ł w y s p u Ju t -
l andzk i e go b y ł o w ł a śn i e w y n i k i e m t e g o z g o d n e g o wspó łd z i a ł an i a zb r o jnego . 

W t yd z i eń po W i e l k i e j n o c y , k i e d y Pasek b a w i ł j eszcze w Aa rhusen , n i espo -
d z i e w a n i e z an i emóg ł pan r e g i m e n t a r z Czarn i eck i . W i e l k a to by ła dla w o j s k a 
po l sk i e go zg ryzo ta , o g r o m n e b y ł o b o w i e m p r z y w i ą z a n i e ż o łn i e r zy do t e go 
w o d z a . „ W s z y s c y ba rdzo się z l ęk l i śmy — donosi Pasek — p o s p r o w a d z a n o 
d o k t o r ó w . K u r f i s t , t o znaczy e l ek to r , swo i ch przys ła ł . A d m i r a ł ho l endersk i 
p r zys ła ł o k r ę t e m dok to ra ba rd zo s ł awnego , a le już nie pomnę , z k t ó r e g o 
miasta. R a t o w a l i g o w s z y s t k i m i sposobami . N a konsy l i um pos tanow i l i , ż e b y 
mu m u z y k a gra ła b e z p r z e r w y p o cichu, z a w s z e w d r u g i m poko ju , j a k o na 
lutniach, cy t rach , t e o rbanach etc. I tak p r zyszed ł do z d r o w i a z w i e l k ą uc ie -
chą d la w o j s k a . R ó ż n e c h o r ą g w i e w y s ł a ł y w t e d y d epu tac j e z g r a t u l a c j a m i 
do ukochanego w o d z a . " Od s w o j e j c h o r ą g w i w depu tac j i b y ł r ó w n i e ż i pan 
Pasek . R e g i m e n t a r z Cza rn i e ck i nie b y ł już c z ł o w i e k i e m p i e r w s z e j młodośc i , 
n i e j edną w i e l k ą b i t w ę stoczy ł , n i e j e d n o św ięc i ł z w y c i ę s t w o i n i e j edną c iężką 
ranę odniós ł w życ iu , t y m b a r d z i e j duża by ł a radość z j e g o w y z d r o w i e n i a . 

P o morsk i ch i w i e l k a n o c n y c h pr zeżyc iach , t r zeba b y ł o panu P a s k o w i w r a c a ć 
do Ebe l t o f t , gdz i e c zeka ły go o b o w i ą z k i śc iągania poda tku w o j e n n e g o d la 
u t r z y m a n i a s w e j cho rągw i . P i e r w s z ą j ednak czynnośc ią komisar za p o d a t k o -
w e g o b y ł o obe j r z en i e o k r ę t ó w a r m a d y ho l ende rsk i e j , z ako tw i c z onych w m i e j -
s c o w y m porc ie . „ B y l i t o nasi ko l eg iac i — m ó w i o t y m — d l a t e go tez s z y b k o 
się z nami pokuma l i . K i e d y admira ł , P i o t r B rede l , p r z e j e z d z a ł z o k r ę t ó w 
do kośc io ła w E b e l t o f t na nabożeńs two , pozna ł się z nami , nie w y k a z y w a ł 
p r z y t y m ż a d n e j pychy , choć to przec i eż by ł u nich p r a w i e t e j p r e r o g a t y w y , 
co li nas he tman po lny . W y s z e d ł s z y z kościoła w s t ę p o w a ł do nasze j gospody 
i nas do s ieb ie zapraszał . J ednego czasu zapros i ł m n i e i L a n c k o r o ń s k i e g o 
do s ieb ie na okrę t . L u b o to jest por t spoko jny , a le n i edos t ępny ; do s amych 
b u l w a r ó w okrę t w o j e n n y nie przys tąp i , chyba tak i e m a ł e kup i eck . e szmag i . 
T r z e b a t edy b y ł o do okrę tu dop ł ynąć b a r k ą " . T a k tez d w a j komisa r z e pana 
Cza rn i e ck i e go uczyn i l i — ws i ad ł s z y do bark i uda l i się z w i z y t ą do admira ła . 

G d y t y l k o na ok ręc i e ho l ende r sk im podano j edzen ie , z j a w i ł s ię m a j t e k 
m e l d u j ą c , ż e od s t rony Ze l and i i p ł yną d w a n i e znane okrę t y . A d m i r a ł p o l e -
ci ł baczn ie ś ledz ić i na t ychmias t m e l d o w a ć , c zy t o o k r ę t y s z w e d z k i e , c zy 
też m o ż e j ak i e ś inne. Z a c h w i l ę dano znać, ż e za n imi p ł yną j eszcze dwa , 
a zaraz po t em, ż e są j eszcze i dalsze. O b s e r w o w a l i w s z y s t k o p i ln i e p r z e z 
p e r s p e k t y w y . N i e d ł u g o też ustalono, ż e to ok r ę t y s z w e d z k i e i ż e jest ich 
w s z y s t k i c h p iętnaśc ie . Za ł o g i ho l endersk i e o t r z y m a ł y w t e d y rozkaz , aby 
o d p ł y n ę ł y n ieco od s ieb ie i p r z y j ę ł y m i ę d z y o k r ę t a m i w i ę k s z e ods tępy . 
Z por tu j ednak n ie p o z w o l o n o i m w y c h o d z i ć , ż e b y s ię z n im i ś m i e l e j spo t -
kać. I choć H o l e n d r ó w b y ł o m n i e j , a i za łog i m i e l i m n i e j s z e niż S z w e d z i , 
g d y ż m i e l i t y m i o k r ę t a m i p r z e w o z i ć p i echo tę na F ion ię , n ie o k a z y w a l i 
p r z ed n i e p r z y j a c i e l e m o b a w y . K i e d y już d w a S z w e d y b y ł y b l i sko i a d m i r a ł 
w y d a ł r o zkazy , L a n c k o r o ń s k i kaza ł się ba rką o d w i e ź ć na ląd, b y m u t a m 
p i en i ęd zy p o d a t k o w y c h n i e ukradz iono . P a n Pasek pozosta ł na okręc ie . 

P a n L a n c k o r o ń s k i b y ł k o m i s a r z e m pana C z a r n i e c k i e g o na r e j o n Ebe l t o f t . 
W p i e r w s z y c h dniach k w i e t n i a mia ł już z eb rane na ten mies iąc p ię tnaśc ie 
t ys i ęcy t a l a r ó w w y b r a n y c h od c h ł o p ó w duńskich i mieszczan. Ba ł się, aby 
m u „ t a m k t o w tumu l c i e do t ych p i en i ęd zy się nie p r z y p y t a ł " . K i e d y 
w s i a d ł w barkę , pogan ia ł w i o ś l a r z y , aby się sp ieszy l i , a gdy w y s i a d ł , pędz i ł 
b i e g i e m do s w e j k w a t e r y , gd z i e m i a ł p i en iądze schowane , a gdz i e ze w z g l ę -
du na n i edz i e l ę z a l e d w i e j eden z j e g o p a c h o ł k ó w pe łn i ł s łużbę. G d y b y go 
tak k i l ku z ł o c z y ń c ó w lub S z w e d ó w napadło , j e g o opór n ' e na w i e l e by s ię 
p r zyda ł , zw łaszcza że na p e w n o dz i a ł a l i by p r z e z zaskoczen ie , co u ł a tw i a ł 
n i edz i e lny spokó j . T o t e ż pan L a n c k o r o ń s k i b i e g i e m pędz i ł do s w e j k o m i -
sa rsk i e j k w a t e r y , s z y b k o zabezp i ec zy ł p i en iądze , pacho łka zaś w y s ł a ł do 
miasta , aby pośc iąga ł innych pacho łków . Zac i ą gnę l i oni w z m o c n i o n ą w a r t ę 
w e w n ą t r z i na z e w n ą t r z k w a t e r y pana komisa r za Lancko rońsk i e go , t en zaś 
z w i e l k i m n i e p o k o j e m w sercu o c z e k i w a ł na da lszy r o z w ó j w y p a d k ó w 

Z d w ó c h o k r ę t ó w n ide r l andzk i ch , k t ó r e t y m c z a s e m w y s u n ę ł y się tuż p r z ed 
w e j ś c i e do portu, oddano p i e r w s z e s t rza ły , a s z w e d z k i e d w a — na tychmias t 
i m odpow i ed z i a ł y . A n i j edna , ani też druga strona n ie u c z y n i ą sobie j ednak 
ż a d n e j s zkody . A l e da ło to hasło do a l a rmu w mieśc ie , gdz i e ude r zono 
w d z w o n y i w bębny i z admuchano w t rąby . L u d popędz i ł do por tu i w y -
sypa ł się na w y b r z e ż e . K t o c o k o l w i e k m ia ł o k r ę t o w e j umie j ę tnośc i , w s i a d a ł 
w b a r k ę i p ł yną ł do H o l e n d r ó w , b y i m b y ć p o m o c n y m w b i tw i e . Resz ta 
stanęła na b u l w a r z e , z n a j w i ę k s z ą u w a g ą ś ledząc każde poruszen ie i d z i a -
łanie obu stron. Od w y n i k u s z y k u j ą c e j się b i t w y za l e ża ły przec ież n a j b l i ż -
sze losy miasta. T o t e ż w s z y s c y inni , g ł ó w n i e zaś mieszczan ie , zostal i u f o r -
m o w a n i w oddz ia ł y i ze s t r z e lbami o c z ek iwa l i na chw i l ę , b y móc do ł o żyć 
S z w e d o m lub też spychać ich do w o d y , g d y b y ci p r ó b o w a l i w y l ą d o w a ć . P a n 
Pas ek — jak to w i a d o m o — z n a j d o w a ł się w ó w c z a s na d o w ó d c z y m okręc i e 
H o l e n d r ó w i z p r z eb i e gu b i t w y m o r s k i e j z ł o ży ł nam dok ładną r e l ac j ę . 

W następnym numerze: B I T W A H A 



iasto . bohater, 
miasto odzna-
czone najwyż-
szymi ordera-
mi polskimi 

^^'"zyżeni Grun-
waldu i krzyżem Virtuti 
Militari, miasto budzące 
podziw na całym świecie 
— dziś to wszystko brzmi 
niemal jak komunały dla 
większości Polaków w 
Kraju. Bo świadomość bo-
haterskiej przeszłości i-
stnieje, ale nie do chwa-
lenia się nią na co dzień. 
Może trudno nam to zro-
zumieć, ale przecież spra-
wa jest prosta: ludzie w 
Polsce żyją twarzą ku 
przyszłości. Szanują prze-
szłość, ale cieszą się tym, 
co stworzyli, zbudowali 
dziś i co stworzą jutro. 

Wspomnijmy tylko je-
dną wymowną cyfrę: 
bestie hitlerowskie znisz-
budynków całkowicie i je-
czyły w Warszawie 84 ?ó 

^ szcze z pozostałych — 
"iHH znaczną liczbę częściowo, a 

« dokonano tego przede 
wszystkim nie podczas, lecz 
już po działaniach wojen-
nych powstania warszaw-
skiego, z zimną premedy-
tacją. 

A na dziś bądźmy dumni 
z Warszawy dzisiejszej, 
która nie tylko zaleczyła 
rany wojenne, ale powsta-
ła z gruzów jako nowoczes-
na europejska stolica, o 
standardzie wysoko prze-
kraczającym nie tylko 
przedwojenny, ale dobrze 

^«wńifl!«®*!! 

Część ulicy Marszałkowskiej zwana „ścianą wschodnią". Domy wysokie — mieszkalne, niskie — domy towarowe, zaś w rotundzie ^ 
na rogu alei Jerozolimskich, zwanej przez warszawiaków „czapką admiralską", mieści się centrala PKO 

A TU JEST WARSZAWA! 
wytrzymującym porówna-
nie z wielu stolicami śrwia-
ta. 

Gęstość zaludnienia War-
szawy wynosi 2800 osób na 
kilometr kwadratowy. Bar-
celony 17.385, Brukseli 
6-589, Amsterdamu 5.227. A 
im w mieście luźniej, tym 
zdrowiej. Na służbę zdro-
wia Warszawa nie narzeka: 
na każde 10.000 mieszkań-
ców przypada 48 lekarzy, 
14 dentystów i 52 pielęg-
niarki. Ze wszystkich miast 
świata tylko Moskwa ma 
lepiej rozbudowaną opiekę 
lekarską. 

I na koniec rnałe porów-
nanie z Warszawą przed-
wojenną. W roku 1939 
przypadało w stolicy śred-
nio 2,1 osoby na izbę — a 
,.izba" to w mieszkaniu nie 

tylko pokój, ale i kuchnia, 
w 1965 roku — 1,4 na izbę, 
w 1968 — 1,2. A za 6 — 
7 lat ma być w Warszawie 
przeciętnie 0,99 osoby na 
izbę, czyli praktycznie każ-
dy warszawiak będzie miał 
własny pokój. Każdy, bo 
od dawna nie do pomyśle-
nia są w Kraju sytuacje 
pospolite przed wojną, gdy 
bogaci mieszkali w 3 oso-
by w sześciopokojowym 
mieszkaniu, zaś 80% rodzin 
robotniczych w Warsza-
wie mieszkało w jednoiz-
bowych mieszkaniach — 
po 3, 4, 5 osób w pokoju, 
który był równocześnie 
kuchnią, ze zlewem na ko-
rytarzu i ubikacją w pod-
wórzu. 

Prawda, by zaradzić 
głodowi mieszkaniowemu, 
pokoje w nowych domach. 

szczególnie w ostatnich 5 
latach, budowano nieduże, 
po kilkanaście metrów 
kwadratowych. Ale już o-
becnie przechodzi się na 
większy metraż. A każde 
nowe mieszkanie w War-
szawie ma pełne wyposa-
żenie: elektryczność, gaz, 
wodę bieżącą (łazienka o-
bowiązkowa, tylko w tzw. 
„kawalerkach" może być 
kabina z prysznicem za-
miast wanny) i centralne 
ogrzewanie. To wszystko, 
co według norm europej-
skich uważa się za „super-
komfort", w Warszawie — 
za minimum wymagań. A 
opinia publiczna domaga 
się jeszcze wyższego prze-
ciętnego standardu. I za-
pewne wkrótce będzie on 
osiągnięty. Bo taka jest 
Warszawa. 

Mury obronne Starówki z Barbakanem — cenny zabytek przeszłości 

Kościołowi na Placu Trzech Krzyży przywrócono dawny wygląd 

Pour les habitants de Varsovie d'avant la guerre et pour ceux qui 
ont connu cette ville juste après la fin des hostilités, les photos que 
nous vous présentons peuvent paraître invraisemblables. Et poairtant,: 
c'est bien Varsovie que vous voyez — le temps de l'heroisme des pre- j 
mières années de l'après-guerre appartiennent au passe. Aujourd'hui et • 
demain — voila ce qui intéresse le Varsovien. Et rien ne lui vient du ] 
ciel, ce qu'est devenue, ce que deviendra sa ville est le résultat de son 
travail. Et demain Varsovie sera encore plus belle. 

Kto ze starych warszawiaków poznałby dawne duszne i zatłoczone 
centrum? Dziś jest to dzielnica jasnych, wygodnych mieszkań | 


